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' JEDNOŚĆ tZYNOW i StDW
Ostatnie Plenum KC PZPR — obradujące w dniach 

6 i 7 stycznia bieżącego roku — omawiało pro­
blemy ideowo-połitycznego i organizacyjnego u- 

macniania partii.
Nie było to jednak plenum adresowane wyłącznie do 

członków partii. Partia jest siłą kierowniczą narodu. Na 
niej spoczywa odpowiedzialność za rozwój kraju. Stąd 
też podstawowe problemy dotyczące programu działa­
nia partii mają ogromny wpływ na kształtowanie świa­
domości i określenia najważniejszych zadań dla całego 
społeczeństwa.

„Kierowniczą rolę partii pojmowaliśmy i pojmujemy 
jako służbę narodowi, jego rozwojowi i pomyślności. 
Prawidłowo odczytać dążenia i aspiracje ludzi pracy, 
wytyczyć taki program, który przybliża socjalistyczną 
perspektywę, skupić wokół niego masy i zapewnić jego 
realizację — oto istota naszej powinności wobec klasy 
robotniczej i narodu.

Wedle realizacji tej powinności naród ocenia partię 
1 z tego punktu widzenia powinniśmy rozpatrywać 
wszystkie jej sprawy .Taki jest najgłębszy sens obrad 
obecnego plenum KC” — mówił na plenum I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek.

W ostatnich czterech latach polityka partii przynosi­
ła szczególne efekty. Nigdy przedtem rozwój kraju nie 
był oparty na kompleksowych, długofalowych progra­
mach: przestrzennego zagospodarowania kraju, rozwią­
zania problemu mieszkaniowego, edukacji narodowej, 
wyżywienia narodu, programach rozwojowych poszcze­
gólnych gałęzi gospodarki i poszczególnych regionów 
kraju.

W porównaniu ze stanem z 1970 roku dochód narodo­
wy wzrośnie w 1975 roku prawie o dwie trzecie, pro­
dukcja przemysłowa prawie dwukrotnie, a produkcja 
rolnictwa o ponad jedną czwartą. Nie ma praktycznie 
w naszym kraju rodziny, która w jakiś sposób nie od­
czułaby pozytywnych rezultatów polityki partii w cią­
gu bieżącej pięciolatki.

Obecnie podstawowym zadaniem jest osiągnięcie do­

brych wyników w 1975 roku, aby w oparciu o nie przy­
gotować konstrukcję planu społeczno-gospodarczego 
rozwoju kraju do roku 1980, który będzie zatwierdzony 
przez VII Zjazd PZPR.

Dlaczego zatem kierownictwo partii przed wykona­
niem zadań społeczno-gospodarczych obecnej pięciolat­
ki oraz przygotowaniem zadań na następną — wysuwa 
problem wzmożenia ideologiczno-politycznego działa­
nia?

Odpowiedź na to pytanie znajdujemy w przemówie­
niu towarzysza Edwarda Gierka, wygłoszonym na XVI 
Plenum.

„W miarę osiągania wyższego poziomu rozwoju sil 
wytwórczych i wyższego stopnia zaspokojenia potrzeb 
społeczeństwa w mechanizmach motywacyjnych działa­
nia ludzi ciężar przesuwa się stopniowo na sferę świa­
domości, na sferę poglądów ideologicznych. Te czynni­
ki kształtują odporność na trudności, a także zdolność 
do podejmowania nowych, bardziej skomplikowanych 
zadań. Znaczenie ich rośnie wraz z postępem naukowo- 
-technicznym, który rozszerza pole dla twórczej inicja­
tywy i samodzielności w każdej dziedzinie pracy. Moż­
na więc powiedzieć, że ideologia oraz motywacje moral­
ne będą się stawać coraz ważniejszą przesłanką rozwo­

du społeczno-ekonomicznego i dalszego polepszania wa­
runków bytu ludzi pracy”.

Zdajemy sobie sprawę, że ideologia oraz motywacje 
moralne mają specjalne znaczenie w pracy nauczyciel­
skiej. Kształtować świadomość społeczno-polityczną 
młodzieży, jej przekonania, socjalistyczną moralność 
może skutecznie tylko ten nauczyciel, który sam re­
prezentuje wysoki poziom ideowo-moralny, który w 
sposób głęboki rozumie rolę partii w naszym społe­
czeństwie i jej politykę realizuje w codziennej pracy. 
Stąd też ogromne znaczenie ma doskonalenie ideowo- 
-pedagogiczne, które prowadzi w całym powojennym 
okresie Związek Nauczycielstwa Polskiego. Doskonale­
nie to wywiera poważny wpływ na postawy ideowe 

nauczycieli i w efekcie na jakość i wyniki ich pracy 
zawodowej i społecznej.

Materiały z XVI Plenum KC PZPR wzbogacą nie­
wątpliwie o istotne elementy treść idcowo-pedagogicz- 
nego doskonalenia, prowadzonego w bieżącym roku w 
ogniwach ZNP.

Zasadniczy sens obrad NIT Plenum polega na tym, 
że ideologiczno-polityczna ofensywa partyjna powinna 
znaleźć odbicie nie tylko na zebraniach, w referatach i 
wygłaszanych przemówieniach, ale przede wszystkim w 
postawach ludzi pracy, w ich działaniu, tj. podnoszeniu 
efektywności pracy zawodowej, przestrzeganiu zasady 
oszczędności oraz umacnianiu dyscypliny.

Postulaty te odnoszą się nie tylko do sfery ekonomi­
cznej. Podnosić efektywność działania można wszę­
dzie, równię^ w urzędach i instytucjach, w sferze o- 
światy, nauki i kultury. To samo odnosi się do o- 
szczędności, zwłaszcza oszczędności czasn i pracy ludz­
kiej, o czym niejednokrotnie pisaliśmy na łamach na­
szego pisma. Również dyscyplina, to nie tylko dyscypli­
na pracy i produkcji czy też przestrzeganie przepisów 
administracyjnych i porządkowych. To przede wszyst­
kim rozumienie i sumienne wykonywanie obowiązków 
zawodowych, poczucie odpowiedzialności za wyniki i 
jakość pracy, kształtowanie właściwych stosunków 
międzyludzkich.

Chlubimy się — i słusznie — olbrzymim dorobkiem 
Polski Ludowej we wszystkich dziedzinach życia. Na 
jednym z pierwszych miejsc stawiamy oświatę. Jed­
nakże — jak wynika to z obrad XVI Plenum — po­
winniśmy walczyć z objawami samozadowolenia, po­
przestawania na osiągniętych już wynikach, gdyż grozi 
to nie tylko zastojem, lecz cofaniem się.

Na szczególne potępienie zasługuje spotykany tu i 
ówdzie zwyczaj ukazywania pozornych efektów, nie­
rzetelnych informacji, ukrywania błędów i niedociąg­
nięć. Z drugiej znów strony musimy przeciwstawiać się 
postawie wyrażającej się w nieumiejętności rzetelnej 
oceny dorobku kraju, w czarnowidztwie i skłonności do 
wyolbrzymiania braków, w ciągłym narzekaniu, kry­
tykanctwie, rozpowszechnianiu plotek i oszczerstw. 
Wyrazicielami takich postaw są ludzie, a spotykamy 
ich i w naszym nauczycielskim środowisku, którzy nie 
dostrzegają rezultatów ogromnego wysiłku dokony­
wanego przez nasze społeczeństwo w ciągu ostatniego 
czterolecia, którzy nie rozumieją sensu istotnych zmian 
i perspektyw rozwoju oświaty.

Najbardziej słuszna zasada postępowania przedsta­
wiona została w słowach I sekretarza KC PZPR: „Fun­
damentalnym obowiązkiem każdego ogniwa partii jest 
uważne wsłuchiwanie się w głos mas ludowych. Nie 
wolno nigdy ignorować ani lekceważyć opinii społe­
cznej, trzeba zawsze znać ją i reagować w odpowiedni 
sposób na wszystko, co nurtuje poszczególne środowi­
ska i załogi zakładów. Są wypadki, gdy rozpowszech­
nione poglądy trzeba prostować, wyjaśniać sprawy i 
przekonywać ludzi. Są też wypadki, kiedy konieczne 
jest niezwłoczne wyciąganie wniosków i przezwycię­
żanie złych zjawisk sygnalizowanych przez społeczeń­
stwo... Ma to bardzo ważne znaczenie dla kształtowa­
nia nastrojów, dla zaufania do władzy, dla autorytetu 
partii, po prostu dla prawidłowej realizacji naszej po­
lityki”.

Dalszą podstawową zasadą w działalności politycz­
nej jest przestrzeganie zasady sprawiedliwości społe­
cznej. Ta fundamentalna zasada naszego ustroju — 
równych dla wszystkich praw, mierzonych udziałem we 
wspólnej pracy, równych szans życiowych — jest sto­
sowana w naszym kraju od pierwszych dni istnienia 
władzy ludowej. Wymieńmy dla przykładu zrównanie 
w uprawnieniach kobiet z mężczyznami, upowszechnie­
nie i demokratyzację systemu oświatowego, a w ostat­
nim czteroleclu — objęcie bezpłatną opieką lekarską 
mieszkańców wsi, zrównanie w uprawnieniach pracow­
ników fizycznych z umysłowymi.

To prawda, że decydujące znaczenie w zakresie sto­
sowania zasady sprawiedliwości społecznej odgrywa 
polityka społeczna i socjalna partii, lecz nie mniej waż­
ne jest zapewnienie na co dzień zwyczajnej sprawiedli­
wości w stosunkach międzyludzkich, w kontaktach o- 
bywatela z państwem, w stosunkach między przełożo­
nym i podwładnym.

„Nie ma i nie może być zaspokojone poczucie spra­
wiedliwości tam. gdzie zagnieździ się klikowość, gdzie 
tłumi się inicjatywę i krytykę, gdzie oceny ludzi nie 
odpowiadają rzeczywistej wartości ich pracy i posta­
wy, a polityka kadrowa rozmija się z rzetelnymi kry­
teriami zawodowymi i ideowymi” — mówił w swym 
wystąpieniu na XVI Plenum Edward Gierek.

Dla nauczycieli, wychowawców, działaczy oświato­
wych materiały XVI Plenum KC PZPR zawierają głę­
bokie treści ideowo-wychowawcze. Są one zgodne z za­
łożeniami socjalistycznej pedagogiki, odpowiadają my­
ślom, pragnieniom i postulatom najbardziej wartościo­
wych polskich pedagogów. Znajomość tych treści, stałe 
pogłębianie wiedzy ideologicznej, wzbogacanie naszej 
argumentacji, a nade wszystko działanie — jedność 
czynów i słów — stanowią źródło siły naszego na­
rodu i podstawę jego przyszłości.



W dniu 6 lutego br. kierownik Wydziału 
Nauki i Oświaty Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 
— przewodniczący Sejmowej Komisji 
Oświaty i Wychowania — prof dr Jarema 
Maciszewski spotkał się z kierownictwem 
ZG ZNP.

Podczas spotkania prezes Bolesław Grześ 
poinformował o głównych problemach i 
zamierzeniach w działalności ZNP w 1975 
roku. Szczególną uwagę zwrócił na te pro­
blemy, których rozwiązanie wspólnie z re­
sortami przyczyni się do dalszego doskona­
lenia bieżącej pracy szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, a także wa­

runków pracy nauczycieli oraz pracowni­
ków oświaty i nauki.

W bezpośredniej rozmowie i wymianie 
poglądów, w której zabierali głos kol. kol.: 
Zofia Sztetyłło, Tadeusz Toczek i Tadeusz 
Suberlak oraz tow. dr Władysław Sordyl, 
poruszono sprawy związane z przygotowa­
niem warunków przeprowadzenia reformy 
szkolnej. Przedmiotem rozmowy były rów­
nież sprawy organizacji działalności ZNP 
w szkolnictwie wyższym.

Spotkanie przebiegało w serdecznej at­
mosferze i miało bardzo konstruktywny 
charakter.

BUDŻET ZNP NA ROK 1975
W grudniu ubiegłego roku Zarząd Główny ZNP 

zatwierdził plan pracy i budżet na 1975 rok. 
W nowej sytuacji organizacyjnej budżet zo­

stał opracowany metodą bezpośredniego kontak­
tu, korespondencji między wszystkimi radami za­
kładowymi i Wydziałem Finansowym Zarządu Głó­
wnego Preliminarze budżetowe rad zakładowych 
sporządzone zostały w oparciu o rzeczowe plany 
działania rad i projekty ich dochodów ze składki 
członkowskiej. Jedynymi dyrektywnymi wskaźni­
kami, do których rady musiały się dostosować, by­
ły: wielkość osobowego funduszu płac i wielkość 
funduszu nagród wyrażona procentowo.

Z uznaniem podkreśla się fakt, że większość rad 
zakładowych sporządziła preliminarze budżetowe 
prawidłowo, bez większych usterek i w przewidzia­
nym terminie. Około trzydziestu rad, na ponad 
sześćset, opóźniło się, co przysporzyło dodatkowych 
trudności Wydziałowi Finansowemu w opracowa­
niu zbiorczego budżetu. Jak wiadomo, z przebiegu 
plenarnego posiedzenia Zarządu Głównego, trud­
ności te zostały pokonane, budżet opracowany 1 za­
akceptowany.

W pracy nad budżetem na rok 1975 kierowano 
się zasadą utrzymania dotychczasowych proporcji 
w podziale procentowym składki członkowskiej. 
Dzięki temu zagwarantowano każdej radzie zakła­
dowej bezpośredni 60-procentowy udział w podzia­
le składki plus dotację wyrównawczą, organizacyj­
ną oraz dotację wyrównawczą na zasiłki statutowe 
(w skali kraju przeciętnie stanowi to łącznie 70 proc, 
składki).

Na 1975 rok zaplanowano wpływy roczne ze skład­
ki w wysokości 216 min złotych, tzn. o 24 min wię­
cej, niż w roku 1974. Średnią składkę miesięczną od 
członków ZNP pracujących preliminuje się w wy­
sokości 29,22 zł.

Z 216 min złotych dochodów ze składki, rady za­
kładowe na działalność i utrzymanie otrzymują 146 
min złotych, oddziały Zarządu Głównego w woje­
wództwach — ponad 8 min złotych, Zarząd Głów­
ny — 15 min złotych. Resztę środków przeznacza 
się na nasz związkowy fundusz inwestycyjny, na 
międzyzwiązkowe fundusze: kulturalny i środowi­
skowy, na składki do CRZZ i na rezerwy.

Poza składką znaczącymi pozycjami po stronie 
dochodów budżetu związkowego są jeszcze: dotacja 
ZUS na lecznictwo sanatoryjne, którą planujemy 
w wysokości 43 min złotych (o 7 min więcej niż w 
1974 roku) i dotacja CZRR na działalność i utrzy­
manie inspekcji pracy w wysokości 2 min złotych. 
Globalne dochody budżetowe ZNP w 1975 roku pre­
liminuje się prawie w sumie 300 min złotych.

(Patrz tabela pierwsza)
Proporcjonalnie, w granicach wzrostu dochodów 

budżetowych, rosną wydatki. Wzrastają nadal na­
kłady na działalność merytoryczną ogniw związko­
wych, a przede wszystkim na działalność socjalną, 
kulturalną, sport, turystykę oraz na działalność 
organizacyjną. Na przykład na wydatki w sferze 
działalności socjalnej przewiduje się kwoty rzędu 
106 min złotych, tj. ponad 30 proc, sum budżeto­
wych. Z tej kwoty ponad 11 min złotych prze­
znaczy się na pomoc dla kolegów emerytów, a około 
17 min złotych na zasiłki statutowe. Zakłada się,
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O Sekcja Nauczycieli 
Emerytów i Rencistów 
przy Radzie Zakładowej 
ZNP Łódź Bałuty pro­
wadzi ożywioną działal­
ność związkową. Pierw­
sze miejsce zajmuje o- 
pieka nad chorymi kole­
gami,- przejawiająca się 
w takich formach jak 
zapomogi, wizyty w do­
mu, organizowanie po­
mocy dla chorych itp. 
Dużym zainteresowa­
niem członków Sekcji 
cieszą się spotkania to­
warzyskie i spotkania z 
ciekawymi ludźmi uro­
zmaicane występami ar­
tystycznymi, a także wy­
cieczki krajoznawcze. 
Nauczyciele — emeryci 
zwiedzili Malbork, 
Frombork, Płock, Kielce, 
a ostatnio odbyli wy­

cieczkę do Warszawy, 
gdzie mieli okazję obej­
rzeć „Balladynę” w re­
żyserii Adama Hanusz­
kiewicza.

® Staraniem Miej­
skiej Rady Zakładowej 
ZNP w Pałacu Młodzie­
ży w Katowicach zorga­
nizowano wystawę prac 
malarskich emerytowa­
nego nauczyciela — 
Augustyna Pałasza. Eks­
pozycję, która obejmo­
wała 56 obrazów zwie­
dziło ponad dwa tysią­
ce osób. Wystawa czyn­
na była w ciągu dwu 
miesięcy: listopada i 
grudnia ubiegłego roku. 
Prace kolegi A. Pałasza 
zyskały przychylne re­
cenzje prasy wojewódz­
kiej.

® Interesujące wy­
cieczki krajoznawcze or­
ganizuje dla swoich 
członków Ognisko Eme­
rytów przy Powiatowej 
Radzie Zakładowej ZNP 
w Nowym Dworze Ma­
zowieckim. Zwłaszcza na 
długo w pamięci jej u- 
czestników pozostała u- 
dana wycieczka do Puł­

że rady zakładowe przeznaczą na sprawy socjalne 
o ponad 5 min złotych więcej niż w roku ubiegłym. 
Zwiększa się także nakłady na działalność kultural­
ną o około 3 min złotych. Natomiast koszty adml- 
nistracyjno-osobowe we wszystkich instancjach 1 
ogniwach ZNP wzrosną w granicach 800 tys. zło­
tych, obciążą one jedną złotówkę nakładów na dzia­
łalność rzeczową 6 groszami. (Patrz tabela druga).

Oddzielny budżet opracowano dla Ośrodka U- 
sług Pedagogicznych i Socjalnych ZG ZNP oraz 
wchodzących w jego skład, jak i pozostających przy 
radach zakładowych agend takich jak domy nau­
czyciela, stołówki, ośrodki sanatoryjne i wczasowe, 
autokary itp.

Zbiorczy plan finansowy tych agend zamyka się 
po stronie dochodów i wydatków sumą 236 843,5 tys. 
złotych.

(w)

Pochody budżetu ZNP na rok 1976 /w tys. «l /
Dochody z działalności 
podstawowej 215 055,6
w tym składka od pra­
cuj ącyoh 195 570,2
od emerytów 4 068,1
Inne wpływy 
w tym ZUS na lecznictwo 43 370,4

46 115,7

Pozostałość budżetowa 
w roku ubiegłym - 15 159,5
Dotacje od instenojl 
związkowych 
w tym CRZZ na inspekcję 
praoy

23 307,5
2 050,0

Razem dochody 299 638,4

z/ bez składki dla CRZZ 1 TOZZ

Wydatki budżetu ZNP na rok 1975 A tjs.f
* - ...... .. ,... ।... u. _
Działalność socjalna 108 278,0

pomoc kol.emerytem 11 435,2
zasiłki statutowe 21 600,0

w tym zapomogi dla 
pracujących 12 401,8

Działalność kulturalno^ 
oświatowa 27 374,4
Wyohowanie fizyczne i sport 6 777,8 '
Działalność organizacyjna 38 695,0
Działalność Inspekcji Praoy 2 630,0
Utrzymanie Instancji 14 117,3
Przelewy na fundusze i 

-do tao je celowe 28 974,9
Dotaoje wyrównawcze 
Rezerwy budżetowe

64 628,0
10 163j3

Basem wydatki 299 638,7

tuska, Opinogóry 1 Cie­
chanowa. Nauczyclele-e- 
meryci z Nowego Dworu 
byli bardzo serdecznie 
podejmowani przez Ra­
dę Zakładową ZNP i 
Ognisko Emerytów w 
Pułtusku, za co tą drogą 
składają gospodarzom 
gorące podziękowanie.

® Różnorodne formy 
czynnego wypoczynku 
organizuje dla swoich 
członków Rada Zakłado­
wa ZNP w Toruniu. Jed­
ną z ciekawszych form 
jest zainaugurowana w 
ubiegłym roku wymiana 
32-osobowych grup nau­
czycieli z Torunia i po­
wiatu z niemieckimi ko­
legami z Okręgu Schwe- 
rin w NRD. W tegorocz­
nych planach przewi­
dziano również podobną 
formę wymiany dla mło­
dzieży szkolnej. Nasi 
uczniowie będą wypo­
czywali na terenie 
Szwajcarii Saksońskiej, 
zaś młodzież niemiecka 
w naszych placówkach 
kolonijnych nad mo­
rzem. Inną, nowatorską 
formą czynnego wypo­

czynku jest organizowa­
nie wczasów wędrow­
nych w Tatrach z za­
bezpieczeniem noclegów 
w schroniskach. W ubie­
głym roku 20-osobowa 
grupa uczestników tych 
wczasów zdobyła limito­
waną ilość 150 punktów 
uprawniających do o- 
trzymanla brązowej gór­
skiej Odznaki Tury­
stycznej. Jeszcze inną 
formą wypoczynku są 
organizowane w czasie 
tegorocznych ferii zimo­
wych wczasy w Zakopa­
nem, połączone z nauką 
jazdy na nartach. W dwu 
turnusach wzięło w nich 
udział 40 osób. Na waka­
cje letnie zaplanowano 
dwutygodniowe wczasy 
wędrowne w Tatrach 
Polskich i Słowackich 
dla 15 uczestników oraz 
rajd pieszy w Bieszcza­
dach z noclegami w 
Łańcucie, Przemyślu, So­
linie, Ustrzykach Gór­
nych, Wetlinie 1 Komań­
czy dla 20 osób. Te for­
my czynnego wypoczyn- | 
ku znajdują wśród nau- i 
czycieli Torunia wielu I 
zwolenników. I

Oświaty • ilłifttynwwa

Uf dniach 12—14 lutego br. 
” odbyła się w Moskwie I 
konferencja ministrów oświaty 
krajów RWPG. Wiodącymi tema­
tami obrad były: doskonalenie 
systemów oświatowych w krajach 
RWPG, problemy wychowania 
młodzieży oraz kierunki wielo­
stronnej współpracy w dziedzinie 
oświaty i wychowania w krajach 
RWPG w latach 1975—1980.

W skład polskiej delegacji na 
obrady moskiewskie — na czele z 
ministrem Jerzym Kuberskim — 
weszli: Czesław Banach — za­
stępca kierownika Wydziału Nau­
ki i Oświaty KC PZPR; Wiesław 
Krauze — dyrektor Departamen­
tu Wychowania w Szkole, Rodzi­
nie i Środowisku; Bogusław Ci­
chy — wicedyrektor Departamen­
tu Organizacji Badań i Prognoz 
Oświatowych i Marek Nowakow­
ski — wicedyrektor Gabinetu Mi­
nistra.

Ministerstwo Oświaty 1 Wy­
chowania rozesłało do ku­

ratoriów okręgów szkolnych i 
wydziałów oświaty i kultury wy­
tyczne w sprawie realizacji za­
dań wynikających z patronatu 
Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 
nad szkolnictwem specjalnym, 
wyrażając jednocześnie przekona­
nie, że słuszna idea tworzenia ko­
mitetów patronackich znajdzie 
pełne zrozumienie 1 poparcie 
pracowników oświatowo-wycho­
wawczych, a podejmowane wspól­
nie z TPD działania doprowadzą 
w najbliższym czasie do objęcia 
całego szkolnictwa specjalnego 
siecią tych komitetów oraz przy­
czynią się do szerszej aktywiza­
cji środowisk społecznych na 
rzecz dzieci z odchyleniami 1 za­
burzeniami rozwojowymi.

Towarzystwo podejmuje się 
niesienia pomocy placówkom 
kształcenia specjalnego, rodzinom 
mającym dzieci z odchyleniami i 
zaburzeniami rozwojowymi oraz 
aktywizacji środowisk wycho­
wawczych dla tworzenia 1 zaanga­
żowania na rzecz dziecka upo­
śledzonego.

Towarzystwo rozwijać będzie 
następujące kierunki działania: 
niesienie pomocy w zapewnieniu 
wczesnej specjalistycznej opieki 
dzieciom z odchyleniami oraz nie­
sienie pomocy w przysposabianiu 
zawodowym wychowanków, akty­
wizacji zawodowej i usamodziel­
nianiu absolwentów szkół spe- 
cjanych.

Przy Zarządzie Głównym TPD po­
wołana zostanie Komisja do spraw Pa­
tronatu nad Szkolnictwem Specjal­
nym, mająca odpowiedniki w woje­
wództwie. Natomiast przy zarządach 
oddziałów prezydia powołują komite­
ty patronackie, których zadaniem bę­
dzie udzielanie pomocy konkretnym 
placówkom kształcenia specjalnego.

Komitety patronackie będą powo­
ływane w uzgodnieniu 1 ścisłej współ­
pracy ze szkolnymi władzami admi­
nistracyjnymi oraz dyrekcjami szkól 
1 zakładów specjalnych.

Departament Wychowania w 
Szkole, Rodzinie 1 Środowi­

sku Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania zakończył kompleksową 
lustrację wszystkich państwo­
wych domów dziecka w woje­
wództwie kieleckim.

Oficjalne podsumowanie nastą­
piło w dniu 6 lutego br. w PDD 
nr 2 w Radomiu z udziałem wi­
cewojewody kieleckiego, przed­
stawicieli Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR 1 przedstawicieli Naj­
wyższej Izby Kontroli. Podsumo­
wanie było połączone z konferen­
cją instruktażową dla inspekto­
rów szkolnych woj. kieleckiego.

Za wzorową i wyróżniającą się 
pracę PDD nr 2 w Radomiu o- 
trzymał w tym dniu Medal Ko­
misji Edukacji Narodowej.
Województwo kieleckie wykaza­

ło się bardzo dobrą i ofiarną pra­
cą nauczycieli, wychowawców 1 
pracowników administracji szkol­

PÓŁ WIEKU PRACY NAUCZYCIELSKIEJ
Ponad pól wieku przepracowała 

w szkolnictwie, i nadal jest czyn­
na zawodowo, koleżanka EUGE­
NIA KAWECKA. W tzasie oku­
pacji brała czynny udział w ruchu 
oporu na terenie województwa 
łódzkiego; prowadziła też kom­
plety tajnego nauczania.

Od pierwszych dni wyzwolenia 
Łodzi podejmuje działalność or­
ganizacyjną i zawodową. W 1955 
roku przeniosła się do Warsza­
wy. Pracowała w Ośrodku dla 
dzieci pracowników RSW „Pra­
sa” w Gródku kolo Warszawy. 
Ostatnie 15 lat związana jest z 
pracą z dziećmi w Sanatorium 
Rehabilitacyjnym po chorobie 

nej. W uzyskaniu tak doskona­
łych efektów pracy niemałe za­
sługi położył wieloletni wizyta­
tor KÓS Kielce, Tadeusz Sucho- 
rabskl.

Na szczególna wyróżnienia zasłu­
gują również Eugeniusz Zioło — za­
stępca Inspektora szkolnego we Wie­
szczowie, Helena Cieślik — były wizy­
tator do spraw opieki w Wydziale 
Oświaty w Skarżysku Kamiennej, 
Barbara Niedośplał — wizytator do 
spraw opieki w Radomiu, Helena Pl- 
laclk — wychowawca PDD w Nałę­
czowie, Genowefa Skocka i Barbara 
Krakowiak — wychowawcy PDD nr 1 
w Sandomierzu, Janina Socha, Ja­
nina Mazur 1 Marian Wójcik — 
wychowawcy PDD nr 1 w Sandomie­
rzu, Leontyna Różalska 1 Teresa Ko­
peć — wychowawcy PDD w Kiel­
cach oraz Ewa Bielas — wychowaw­
ca PDD nr 1 w Radomiu.

W podsumowaniu lustracji wy­
różniono także rady pedagogicz­
ne PDD w Kazimierzy Wielkiej, 
Skarżysku Kamiennej 1 Domu 
Dziecka nr 2 w Radomiu.

W Centrach Doskonalenia Na­
uczycieli w Sulejówku i w 

Kaliszu rozpoczęły się zajęcia Po­
dyplomowego Studium Organiza­
cji i Zarządzania Oświatą, na któ­
rych doskonali swoje umiejętno­
ści kadra kierownicza z woje­
wództw białostockiego, bydgo­
skiego, lubelskiego, wrocławskie­
go i zielonogórskiego.

Organizatorem studium jest 
Instytut Kształcenia Nauczycieli.' 
Studium trwa 3 semestry; słu­
chacze uczestniczą w trzech dwu­
tygodniowych sesjach naocznych 
z oderwaniem od pracy, podczas 
których biorą udział w zajęciach 
(wykłady, ćwiczenia, seminaria) o 
łącznym wymiarze 230 ogdzln.

Zakres programowy studium 
podyplomowego obejmuje treści 
stanowiące podstawy teoretyczne 
wiedzy ogólnej, podstawy wiedzy 
zawodowej z zakresu organizacji 
1 zarządzania oraz podbudowę dla 
wiedzy ogólnej i zawodowej.

Zarząd Główny Związku Za­
wodowego Górników, przy 

współudziale Ministerstwa O- 
światy i Wychowania oraz Głów­
nej Kwatery Związku Harcerstwa 
Polskiego — organizuje Ogólno­
polski Konkurs Plastyczny o te­
matyce górniczej.

Celem konkursu jest popula­
ryzacja zawodu górniczego wśród 
młodzieży, upowszechnienie prze­
konania o znaczeniu i osiągnię­
ciach górnictwa w Polsce oraz 
kształtowanie szacunku dla trud­
nej i zaszczytnej pracy górnika. 
Konkurs przeznaczony jest dla 
uczniów klas V—VIII szkół pod­
stawowych.

Prace mogą być nadsyłane zbio­
rowo lub indywidualnie do dnia 
30 marca 1975 roku pod adresem 
następujących placówek odpowie­
dzialnych za koordynację i or­
ganizację konkursu. Adresy tych 
placówek w poszczególnych wo­
jewództwach podaliśmy w tej ru­
bryce w poprzednim numerze 
„Głosu”.

W placówkach tych można u- 
zyskać również Informacje szcze­
gółowe dotyczące konkursu.

W konkursie zorganizowanym 
przez Międzynarodowe Sto­

warzyszenie Wychowania Muzy­
cznego — Sekcję Polską, liczne 
nagrody zdobyli również nauczy­
ciele wychowania muzycznego. 
Nauczyciel wychowania muzycz­
nego z LO w Legnicy — Michał 
Ogrodnik zdobył II nagrodę (I 
nie została przyznana); III nagro­
da przypadła nauczycielce z 
Pszczewa — Donacie Marzec. Pię­
ciu nauczycieli wychowania mu­
zycznego otrzymało wyróżnienia: 
Roman Potok z Kościana, Zy­
gmunt Kotarba z Nowego Sącza, 
Jadwiga Grun z Jasła, Zofia Sa­
lomon z Otwocka i Władysław 
Adamiak z Kraśnika.

Celem konkursu było ukazanie 
wieloletnich doświadczeń nauczy­
cieli wychowania muzycznego w 
pracy z młodzieżą i ze środowi­
skiem oraz popularyzacja prowa­
dzonych przez nich eksperymen­
tów.

Efektem konkursu jest zebra­
nie materiału informacyjno-ba- 
dawczego, który pozwoli na uka­
zanie społecznej sytuacji i rangi 
wychowania muzycznego w Pol­
sce i jego uczestnictwa w kształ­
towaniu kultury.

heinemedina w Zagórzu koiło 
Warszawy. Tutaj szczególnie po­
mocna jest jej długoletnia prak­
tyka pedagogiczna i wyjątkowa 
umiejętność postępowania z cho­
rymi dziećmi, które wymagają 
specyficznej opieki i wielkiego 
serca.

Koleżanka Eugenia Kawecka 
przygotowuje do druku pamięt­
niki ze swojej bogatej i ciekawej 
pracy zawodowej.

W uznaniu zasług w jubileuszo­
wym roku Polski Ludowej kole­
żanka Eugenia Kawecka otrzyma­
ła Medal XXX-lecia PRL.

GRONO PRZYJACIÓŁ



W pracowni ach warszawskiej 
sżholy podstawowej przy 
ulicy Narbutta przez dzie­

więć dni odbywali ćwiczenia na­
uczyciele fizykZ W 47-osobowej 
grupie było tylko 14 warszawia­
ków, pozostali to reprezentanci 
województw białostockiego, ol­
sztyńskiego i warszawskiego. Dla 
nich przyjazd do stolicy łączył 
się z atrakcją, ale szybko okaza­
ło się, że czasu na zwiedzanie za­
bytków i kulturalne rozrywki 
jest niewiele, bo pochłaniają go 
zajęcia. Siedem godzin pracy 
dziennie, także w niedziele. Ani 
jednego dnia wolnego dla sie­
bie!

A mimo to przez cały czas na 
zajęciach notowano wyjątkowo 
wysoką frekwencję, cała grupa 
fizyków była tak zdyscyplinowa­
na, iż wszelkie listy obecności i 
kontrole okazały się zbędne. 
Wszyscy słuchacze, mimo zmęcze­
nia, czemu niejednokrotnie da­
wali wyraz, chętnie przychodzili 
na zajęcia, oceniali je jako cie­
kawe i pożyteczne.

Pracowano w małych, kilku­
osobowych grupkach, dzięki cze­
mu każdy nauczyciel mógł samo­
dzielnie wykonywać wszystkie 
ćwiczenia, korzystać z bogatego 
wyposażenia pracowni w pomoce 
dydaktyczne i mieć zawsze pod 
ręką kompletny zestaw potrzeb­
nych urządzeń. W pracowni fi­
zycznej znalazły się nawet uni­
kalne urządzenia, dotychczas w 
kraju nie produkowane, bardzo 
kosztowne, będące dla nauczycieli 
całkowitą nowością.

W programie zajęć sesji na­
ocznej, obliczonej na 72 godziny 
wykładów, seminariów i ćwiczeń, 
laboratoryjnych, znalazły się za­
gadnienia z fizyki, metodyki tego 
przedmiotu, zapoznano także słu­
chaczy z nowoczesnymi środkami 
nauczania. W ciągu dziewięciu 
dni opracowali 20 zestawów ćwi­
czeń, w większości bardzo trud­
nych, które pomogły zrozumieć 
wiele zagadnień teoretycznych. 
Udział w ćwiczeniach to także po­
znawanie nowoczesnej aparatury, 
nowych zestawów pomocy nauko­
wych, co dla nauczyciela fizyki 
nie jest bez znaczenia.

Kierownik Studium Przedmio­
towo-Metodycznego Fizyki, kol. 
Henryk Kowalski pracownik 
IKNiBO — bardzo wysoko oce­
nia postawę nauczycieli. Ich pil­
ność, dociekliwość, sumienność. 
Wszyscy nie tylko systematycznie 
uczęszczali na zajęcia, lecz także 
zawsze byli bardzo aktywni. Sta­
rali się pracować więcej, niż prze­
widywał program.

Odwiedzam grupę fizyków w 
godzinach popołudniowych, jest 
to siódma w tym dniu godzina 
zajęć. W laboratorium atmosfera 
pracy, głowy pochylone nad przy­
rządami, słuchacze sprawdzają 
polecone im do samodzielnego 
wykonania ćwiczenie. Na twa­
rzach nauczycieli zmęczenie. I 
trudno się dziwić; wszyscy przy­
jechali na sesję zaraz po zakoń­
czeniu zajęć w szkole, nie było 
czasu na wypoczynek.

Jak oceniają pobyt na sesji? 
Mówi nauczycielka z Warszawy: 
„Pobyt tutaj dużo mi daje. Po 
pierwsze przekazano nam szereg 
nowych wiadomości, odświeżyliś­
my też wiedzę z niektórych trud­
niejszych działów fizyki. Po dru­
gie — wykonujemy wiele ćwi­
czeń. Zapoznaliśmy się też z apa­
raturą, która wprawdzie jest pro­
dukowana u nas, ale w szkołach 
o nią trudno”.

Pracowicie spędzili nauczyciele tegoroczne ferie zimowe. Studiują­
cy zaocznie wyjechali do uczelni na sesje, wielu z nich zaliczyło 
w tym czasie trudne egzaminy. Duża grupa pedagogów — prawie 
40 tysięcy — zobligowanych do wzbogacenia wiedzy zawodowej koń­
czy rok samodzielnej pracy udziałem w rozmowach-konsultacjach, 
w czasie których składają oni relację z przyswojenia wiedzy z przed­
miotów NURT.

Dla innych grup nauczycieli zorganizowano w czasie ferii zimo­
wych sesje naoczne rocznego Studium Przedmiotowo-Metodycznego- Ta 
forma zawodowego doskonalenia nauczycieli, jako nowa, została wpro­
wadzona w bieżącym roku szkolnym; uczestniczy w niej kilkanaście 
tysięcy pedagogów wszystkich typów szkół i placówek oświatowo- 
-wychowawczych, którzy nie zostali zobligowani do podnoszenia kwa­
lifikacji na wyższych uczelniach. Ten rok pracy samokształceniowej 
zakończony zostanie sesją naoczną w czerwcu. Uczestnicy otrzymają 
świadectwa, iż na najbliższe pięć lat są zwolnieni z obowiązku pod­
noszenia zawodowych umiejętności. W przyszłym roku szkolnym 
wystartuje druga, kilkutysięczna grupa pedagogów.

PRACOWITE FERIE

Pytam, który z obecnych na 
tym spotkaniu nauczycieli ma 
pracownię tak wyposażoną, jak 
w szkole przy ulicy Narbutta? 
Odpowiedzią jest prawie huraga­
nowy śmiech. Mówi nauczyciel z 
Białostockiego: „Nie mam u sie­
bie nawet jednej piątej tego, co 
tutaj zostało zgromadzone. Nie 
mówię już o urządzeniach unikal­
nych, bo są one kosztowne, ale 
ja nie mam u siebie nawet wielu 
z tych najprostszych pomocy, 
które — jak twierdzą bardziej 
wtajemniczeni — są w sprzedaży. 
Przyczyna? Ciągły brak fundu­
szy na ten cel. W mojej szkole 
na przykład — a jest to zbiorcza 
ośmiolatka — dysponujemy kwo­
tą 6 tys. złotych na wszystkie po­
moce naukowe w ciągu roku!”

Niedostatek pomocy w swoich 
szkołach potwierdzili wszyscy 
słuchacze, nie wyłączając kolegów 
z Warszawy; oni również mają 
pracownie z fizyki zbyt skrom­
nie wyposażone jak na wymaga­
nia nowoczesnej szkoły.

A placówka przy ulicy Narbut­
ta? Dlaczego w tej szkole jest 
tak znakomita pracownia? Bo na 
urządzenie tego laboratorium zło­
żyły się pomoce naukowe kilku 
szkół, łącznie z Uniwersytetem 
Warszawskim. Zasługą kierowni­
ka studium jest ten właśnie peł­
ny komfort szkolnej pracowni, 
także jego tajemnicą jest, w jaki 
sposób zdołał zgromadzić tutaj 
te wszystkie „cuda”.

Nauczyciele potwierdzili zgod­
nie: „ten rodzaj kontaktów jest 
bardzo potrzebny. Wiele skorzy­
staliśmy, co jest zasługą wykła­

dowców i organizatora sesji. Wy­
jeżdżamy do swoich szkół bogat­
si i pewniejsi siebie, wiele nowe­
go będziemy mogli pokazać ucz­
niom. Ale jednocześnie niepokoi 
nas to, że jesteśmy tak bardzo 
zmęczeni”.

Jedna ze słuchaczek wyznała 
wprost: „Boję się wrócić do szko­
ły, nie wiem, czy dam radę po­
prowadzić interesująco lekcje, ja 
naprawdę ze zmęczenia zaczynam 
zasypiać „w marszu”.

Być może jest to przypadek 
skrajny, ale pobyt na sesji wszyst­
kich wyraźnie zmęczył. Aby 
zrealizować program w ciągu 
dziewięciu dni — trzeba byłoby 
pracować po osiem godzin dzien­
nie; słuchaczom wydało się to 
niemożliwe (obiad jedliby wów­
czas o 16.30, bo zajęcia odbywały 
się gdzie indziej, a zakwaterowa­
nie i wyżywienie było gdzie in­
dziej), postanowiono więc skrócić 
liczbę zajęć do siedmiu dziennie, 
a w zamian za to pracować także 
w niedziele.

A jak temu zaradzić? — py­
tam nauczycieli. Propozycja słu­
chaczy zmierzała raczej ku temu, 
by pozostawić ten ambitny prog­
ram bez zmian, natomiast sesje 
naoczne organizować w miejsco­
wościach mniej atrakcyjnych, ra­
czej wypoczynkowych, aby resz­
tę czasu wolnego wykorzystać na 
spacery, wycieczki, na oddycha­
nie świeżym, czystym powietrzem. 
Warszawa tych warunków nie 
spełnia, przeciwnie — pobyt tu­
taj podwójnie męczy, ze względu 
na duży ruch pojazdów.

Byłoby też wskazane, aby za­
kwaterowanie i zajęcia lokalizo­
wać w jednym budynku lub w po­
bliżu, już nie dlatego, że dojaz­
dy są męczące. Po prostu w cza­
sie kilkugodzinnych zajęć, wy­
magających dużego wysiłku my­
ślowego, skupienia i uwagi przy­
dałaby się duża przerwa na dru­
gie śniadanie, spożyte „we wła­
snej” stołówce.

Oprócz fizyków zorganizowa­
no w Warszawie sesje na­
oczne dla 14 innych grup 

nauczycieli-specjalistów, w tym 
tylko jedną ze szkół średnich. Łą­
cznie doskonaliło tu swe umieję­
tności zawodowe w czasie ferii 
708 pedagogów; 319 z Warszawy, 
pozostali z innych Województw. 
W zamian za to stołeczny IKNiBO 
wysłał swoich pedagogów do są­
siednich regionów — Łodzi, Lub­
lina, województwa warszawskie­
go, a nawet Krakowa. Tam bo­
wiem odbywały się sesje w spe­
cjalnościach przedmiotowych, 
których nie prowadziła Warsza­
wa.' Liczby wysłanych gdzie in­
dziej były jednak skromne w po­
równaniu z liczbą przyjętych w 
gościnę do Warszawy. Tak więc 
zgodnie z założeniem — na sesji 
naocznej Studium Przedmiotowo- 
-Metodycznego reprezentowane 
były wszystkie szkolne specjal­
ności, oprócz tego w spotkaniach 
uczestniczyli nauczyciele klas po­
czątkowych, przedszkoli, biblio­
tekarze, wychowawcy.

Zadbano o dobór wykładow­
ców; byli nimi z reguły pracow­
nicy naukowi, specjaliści z róż­
nych dyscyplin — bądź z IKNiBO 
lub IKN, bądź z uniwersytetu. 
Uczelnia ta służyła również po­
mocą w wyposażeniu pracowni, 
głównie z fizyki.

Ta bliskość naukowych placó­
wek, dysponujących kadrą fa­
chowców, była istotnym powodem 
wyboru dużych miast na miejsce 
spotkań. I choć pobyt w tych o- 
środkach nie sprzyja wypoczyn­
kowi, to jednak, tylko w ten spo­
sób można było zapewnić słucha­
czom wysoki poziom zajęć. A to 
nie jest bez znaczenia. Bo skoro 
już nauczyciel poświęca ferie na 
naukę własną, skoro rezygnuje z 
wypoczynku, to ważne, aby wy­
niósł stąd jak najwięcej korzyści.

Na sesji fizyków było tak i- 
stotnie, przebieg pozostałych 
spotkań w Warszawie oceniono 
— na razie wstępnie jeszcze — 
jako udany.

. *
Podobny przebieg miały spot­

kania organizowane w czasie ferii 
w Gdańsku. Z tą różnicą, że tu­
taj istnieją lepsze niż w stolicy 
warunki lokalowe. Gdański In­
stytut Kształcenia Nauczycieli i 
Badań Oświatowych dysponuje 
obszernym gmachem, w którym 
zlokalizowano Bibliotekę Pedago­
giczną, sale wykładowe, studio 
nagrań audycji NURT, stołówkę; 
jedno z trzech pięter przeznaczo­
no na pokoje noclegowe dla na­
uczycieli podnoszących kwalifi­
kacje, czy to na studiach wyż­
szych, czy w systemie doskona­
lenia zawodowego.

Gmach jest aktualnie w remon­
cie i nie wszystkie pomieszczenia 
są gotowe, ale po jego zakończe­
niu władze szkolne tego woje­
wództwa dysponować będą ośrod­
kiem szkoleniowym z prawdzi­
wego zdarzenia.

Oddana niedawno do dyspozy­
cji nauczycieli jedna z części mie­
szkalnych zwraca uwagę bardzo 
funkcjonalnym rozwiązaniem. Z 
długiego korytarza prowadzą 
wejścia do przedpokojów, które 
z kolei łączą dwa lub trzy od­

dzielne pokoje. W każdym z 
przedpokojów wspólna łazienka, 
w korytarzu ogólnym — toalety 
i natryski. Można tu wygodnie 
mieszkać, a ponieważ na miejscu 
jest biblioteka, czytelnia, świet­
lica, sale wykładowe, a także sto­
łówka, słuchacze nie mają powo­
dów do narzekań.

W Gdańsku do udziału w Stu­
dium Przedmiotowo-Metodycz­
nym zobligowano w tym roku 
1700 nauczycieli. Reprezentowane 
są wszystkie przedmioty i specjal­
ności. Po zakończeniu zajęć, na­
uczyciele otrzymali wykaz lektur 
do przeczytania oraz zestaw za­
dań, które mają samodzielnie o- 
pracowaći

I tutaj, podobnie jak w War­
szawie, uczestniczący w zajęciach 
słuchacze mówili o przemęczeniu, 
ale jednocześnie wszyscy ocenili 
pobyt na sesji naocznej jako u- 
dany i bardzo pożyteczny. Od­
świeżyli wiedzę, „łyknęli” trochę 
nowości, uzyskali wskazówki, jak 
kierować własnym samokształce­
niem.

Bardziej swobodne ferie mieli 
mieszkańcy Trójmiasta; oni 
bowiem uczestniczą w wie­

czorowym Studium Przedmioto­
wo-Metodycznym. Zajęcia odby­
wają się raz w tygodniu przez 
cały rok (w sobotę lub w nie­
dzielę). Częsty kontakt z wykła­
dowcami bardzo ułatwia pracę. 
Wieczorowa forma studium, z 
której korzystają — jak na ra­
zie — nauczyciele szkół peryferyj­
nych i Trójmiasta, jest oceniana 
przez słuchaczy znacznie wyżej 
od zaocznej; ma też tę dobrą stro­
nę, że dzięki jej istnieniu „odcią­
żą się” znacznie bazę noclegową, 
która powinna być oddana do dy­
spozycji przede wszystkim na­
uczycielom studiującym.

Należałoby zatem w przyszłoś­
ci rozszerzyć tę formę doskona­
lenia. Sądzę, że korzystać z niej 
mogą także nauczyciele miast, o- 
siedli oraz wsi, z których dojazd 
do stolicy województwa jest do­
godny. Ci pedagodzy zapewne wc­
ięliby raz w tygodniu przyjechać 
na spotkanie, niż poświęcać na 
ten cel ferie zimowe, tak bardzo 
potrzebne na wypoczynek. Propo­
zycja ta wymaga przemyślenia 
przez organizatorów Studium 
Przedmiotowo-Metodycznego we 
wszystkich ośrodkach. Jak do­
tychczas, gros energii zabiera im 
organizowanie noclegów, wyży­
wienia, wykładowców dla dużej 
liczby osób — w jednym terminie. 
Czy nie można by tej kwestii roz­
wiązać inaczej, z korzyścią dla 
wszystkich?

Dla kilkunastu tysięcy na­
uczycieli sesja zimowa była 
pierwszym spotkaniem; rok 

doskonalenia zawodowego zakoń­
czą w czerwcu, w czasie drugiej, 
trwającej już trzy tygodnie, sesji 
naocznej. Finałem będzie spraw­
dzian, obejmujący zarówno wie­
dzę metodyczno-przedmiotową, 
jak i program ŃURT (cztery 
przedmioty).

Sesje naoczne — zimowa i let­
nia — są ważnym elementem no­
wego systemu doskonalenia, od 
przebiegu tych spotkań zależy w 
dużej mierze powodzenie całego 
przedsięwzięcia. Zatem — skoro 
ważymy tak wielką kwestię — 
należałoby chyba zastanowić się 
także nad zmianą choćby częścio­
wą terminu spotkań czerwco­
wych. Może korzystniej dla wy­
niku byłoby nawet skrócić czas 
ich trwania, byleby dać nauczy­
cielom możliwość krótkiego od­
prężenia po rocznej pracy w szko­
le. A może są inne propozycje?

MARIA RYBARCZYK

O Instytut Kształcenia Nauczycieli 
1 Badań Oświatowych w Łodzi-woje- 
wództwie zorganizował zjazd au­
torów odczytów pedagogicznych. W 
interesującej dyskusji na plan pierw­
szy wysunięto problem funkcji dy­
rektora szkoły, jako inicjatora i kie­
rującego procesem „dojrzewania” za­
wodowego nauczycieli.

Dyrektor, który dostrzega 1 przy­
chylnie ocenia twórcze inicjatywy 
nauczyciela, gotów jest mu pomóc w 
znalezieniu odpowiedniej literatury 1 
przedyskutować z nim przebieg 1 wy­
niki pracy, stwarza atmosferę sprzy­
jającą aktywności całego zespołu, at­
mosferę twórczą, umożliwiającą po­
dejmowanie przez szkołę nowator­
skich prac. Krótko mówiąc, taka at­
mosfera i taki stosunek do zadań 
szkoły jest niezbędny wobec zbliżają­
cej się reformy. Łódzkie spotkanie

pozwoliło raz Jeszcze zwrócić uwagę 
na ten niebagatelny problem.

*
W Zespole Szkół Zawodowych 

CRS w Suwałkach odbyła się uro­
czystość wręczenia sztandaru ufundo­
wanego przez Komitet Rodzicielski i 
młodzież. Wzięli w niej udział przed­
stawiciele miejscowych władz partyj­
nych 1 samorządowych, Związku Nau­
czycielstwa Polskiego i CHS.

Dyrektor szkoły — Józef Sysak w 
przemówieniu przypomniał historię 
placówki, historię Już blisko siedem­
dziesięcioletnią, bo szkoła, aczkolwiek 
w innym niż obecnie kształcie, po­
wstała w 1906 roku. Dynamiczny roz­
wój placówki nastąpił jednak dopiero 
w okresie powojennym, o czym 
świadczy wymownie fakt. Iż od 1945 
roku szkoła wykształciła 2500 techni­

ków-ekonomistów 1 ponad 500 wykwa­
lifikowanych sprzedawców. Brała też 
udział w wielu pracach społecznych 
na rzecz środowiska, zaś uczniowie 
chlubnie spisywali się w niejednym 
organizowanym przez powiat czy wo­
jewództwo konkursie i olimpiadzie.

O dorobku szkoły mówili też w su­
perlatywach przedstawiciele władz i 
rodzice. Na zakończenie uroczystości 
odbyło się ślubowanie młodzieży.

*
Pięćdziesiąt lat istnieje już Ośrodek 

Szkolno-Wychowawczy dla Dzieci 
Głuchych w Laskach koło Warsza­
wy. Twórcami Jego byli Róża Cza- 
cka, prawnuczka założyciela Liceum 
Krzemienieckiego oraz Zygmunt Se- 
rafinowicz, który zakładowi oddal 40 
lat swego życia.

Róża Czacka, po utracie wzroku cał­
kowicie poświęciła się sprawie dzie­
cka niewidomego. Chodziło jej nie 
tylko o zapewnienie tym dzieciom o- 
pieki i podstawowego wykształcenia, 
lecz także o przygotowanie ich do 
pracy zawodowej, do pełnego —w 
miarę możliwości — uczestnictwa w 
życiu społecznym. Gromadziła więc 
nieodzowne wyposażenie do warszta­
tów szkolnych, pomoce naukowe od­
powiadające potrzebom dziecka ocie­
mniałego, książki wykonane metodą

Braille’a. Nawiązywała też kontakty 
z podobnymi placówkami za granicą. 
Z kolei Zygmunt Serafinowicz ściśle 
związał się z Instytutem Pedagogiki 
Specjalnej.

Wśród wybitnych postaci zakładu w 
Laskach trzeba wymienić jeszcze Hen­
ryka Ruszczyca, który w historii pla­
cówki zapisał się przede wszystkim 
jako doskonały . organizator szkolenia 
zawodowego.

Pięćdziesięcioletnia działalność ośro­
dka przyniosła duże efekty i jest wy­
soko oceniana zarówno przez społe­
czeństwo, jak i przez władze. Wyra­
zem tego był fakt, iż z okazji jubile­
uszu placówkę odwiedził minister o- 
światy i wychowania — Jerzy Kuber­
ski, który wręczył ośrodkowi Medal 
Komisji Edukacji Narodowej, zaś kol. 
kol.: Stefanowi Żyłko i Stefanowi 
Balińskiemu — Medale Pamiątkowe 
200-lecia KEN. Medale Pamiątkowe o- 
trzymali: dyrektor ośrodka — Ewa 
Bendych oraz nauczycielki — Stefa­
nia Skiba i Julia Łukjaniec. W dniu 
tym ośrodek otrzymał też imię Róży 
Czackiej.

*
Szkoła Podstawowa nr 50 w Szcze­

cinie rozwija bogatą działalność spor­
tową. Jej uczniowie zrzeszeni w SKS 
„Sokół” uprawiają różne dyscypliny, 

dzięki czemu klub w porozumieniu 
z Wydziałem Oświaty mógł zgłosić 
udział swoich sportowców w turnie­
jach koszykówki, siatkówki, tenisa 
stołowego, turystyki, piłki ręcznej.

Przed tymi imprezami uczniowie 
rozgrywają mecze, biorą udział w tur­
niejach na boisku szkolnym, na bo­
isku stadionu GKS „Arkonia”, a tak­
że na placu kolo Technikum Budo­
wlanego. Szkoła przystąpiła również 
do „akcji pływackiej”, dążąc do tego, 
by każdy uczeń i uczennica stali się 
posiadaczami karty pływackiej.

Bogate sportowe życie w „Pięćdzie­
siątce” uczczone zostało niedawno na 
miłej imprezie. 1 lutego odbył się bo­
wiem w szkole bal sportowców i har­
cerzy. Najlepszym uczniom — sporto­
wcom wręczono liczne nagrody: ksią­
żki, slodyczne, plakietki i propor­
czyki. Dla czołowych zaś sportowców 
szkolnych zorganizowana będzie wy­
cieczka do Studia Radiowo-Telewizyj­
nego w Szczecinie. W planie Jest 
także wyjazd do AWF w Poznaniu i 
udział w meczu Polska :USA, który 
odbędzie się w Szczecinie.
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Rozmowa z docentem 
Andrzejem Jaczewskim 
kierownikiem Zakładu 
Medycyny Szkolne] 
Akademii Medyczne] 
w Warszawie

— Wśród wielu publicystycz­
nych rozważań na tematy wy­
chowawcze pojawia się pojęcie 
akceleracji dzieci i młodzieży. Co 
ono oznacza?

— Akceleracją nazywamy zja­
wisko przyśpieszonego rozwoju 
biologicznego dzieci. Zjawisko to 
zasygnalizowano już w latach 
czterdziestych. Prace badawcze 
nad akceleracją rozwinęły się po 
wojnie. W Polsce, podobnie jak i 
w innych krajach, pomiary cech 
morfotycznych wykazały znaczne 
przyśpieszenie rozwoju fizyczne­
go.

W każdym okresie rozwoju 
dziecka jego rozmiary są większe, 
niż rówieśników z poprzednich 
pokoleń. Różnice te stosunkowo 
niewielkie u noworodków, zwięk­
szają się stopniowo i są najwięk­
sze u dzieci w okresie pokwita- 
nia. Obliczono, że współczesne 
dziesięciolatki są przeciętnie o 2 
cm wyższe od swoich rówieśni­
ków z końca XIX wieku. Mło­
dzież jest dziś nie tylko wyższa, 
lecz — co ważniejsze — wcześniej 
dojrzewa pod względem biolo­
gicznym.

Wcześniej dojrzewające dzieci 
szybciej kończą swoje wzrastanie 
i osiągają ostateczne rozmiary 
ciała. Wystarczy choćby spojrzeć 
na dziewczęta kończące szkołę 
podstawową, prawie wszystkie 
wyglądają już jak dorosłe kobie­
ty.

— Jakie są przyczyny akcele­
racji?

— Niewątpliwie wpłynęła na to 
poprawa warunków bytowych 
(przede wszystkim — sposobu ży­
wienia, uwzględniającego skład­
niki niezbędne do rozwoju dziec­
ka) oraz polepszenie warunków 
higienicznych i mieszkaniowych, 
zmniejszenie liczby zachorowań, 
zlikwidowanie wyczerpującej 
pracy dzieci i młodzieży, zwięk­
szenie bodźców, które otrzymuje 
człowiek współczesnej cywiliza­
cji. Wśród innych wymienia się 
czynniki związane ze współcze­
snym życiem — postępującą ur­
banizacją, wielością informacji i 
wiedzy przekazywanej dziecku 
przez różne środki masowego 
przekazu, a także pośpiech, hałas, 
itp. Przypuszcza się, że te różno­
rodne, negatywne i pozytywne, 
bodźce, działające w nadmiarze 
na układ nerwowy dziecka, wcze­
śniej pobudzają układ hormonal­
ny, zwiększając jego aktywność. 
Efektem tych wpływów może być 
wcześniejsze wystąpienie dojrze­
wania płciowego.

Czynniki genetyczne mają tak­
że tu swój udział. W poprzednich 
pokoleniach ludzie zawierali mał­
żeństwa w ograniczonym kręgu 
osób zamieszkujących tę samą o- 
kolicę, szczególnie dawało się to 
zauważyć na wsi. Znane są w Pol­
sce liczne wsie, w których więk­
szość mieszkańców jest spokrew­
niona, nosi nawet to samo nazwi­
sko. . .

Obecnie ludzie często zmienia­
ją miejsce pobytu, uczą się i pra­
cują w miejscowościach odleg­
łych. Zawierają małżeństwa z o- 
sobami z innych regionów kraju. 
Następuje stałe krzyżowanie i 
zmiany składu genetycznego po­
pulacji.

Zresztą, nauka jeszcze nie po- . 
trafi wyjaśnić wszystkich przy­
czyn akceleracji. Wysuwa się też 
fantastyczną hipotezę, jak wpływ 
większego nasłonecznienia oraz 
działania światła na organizm 
dziecka. Zdaniem autora tej kon­
cepcji. na przyśpieszenie wzrostu 
i rozwoju organizmu wpływa 
światło elektryczne. Teorii na ten 
temat jest wiele...

— Czy akceleracja będzie trwa­
ła nadal?

— Gdyby przyśpieszenie roz­
woju dziecka miało być nieskoń­
czone w czasie, za kilka wieków 
kulę ziemską zamieszkiwałyby 
olbrzymy.

Nie wiemy, kiedy zaczęła się 
akceleracja. Pierwsze wzmianki 
oparte na obserwacji zwiększenia 
się wzrostu poborowego pocho­
dzą Z połowy ubiegłego stulecia. 
Poprzednio, prawdopodobnie nie 
dokonywano pomiarów ciała, nie 
przetrwały bowiem dane na ten 
temat. Odtworzenie rozmiarów 
ciała ludzi sprzed wieków jest 
możliwe tylko w oparciu o wyko­
paliska archeologów i pomiary 
zachowanych szkieletów, co jed­
nak nie daje dokładnych danych.
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PRZYSPIESZONE 
DOJRZEWANIE

Przeprowadzone obecnie wyni­
ki badań wskazują, że w nie­
których krajach akceleracja ule­
gła już zahamowaniu. Zaobser­
wowano to m.in. w krajach skan­
dynawskich i w Stanach Zjedno­
czonych.

W Polsce zjawisko to utrzymu­
je się nadal. Należy przypuszczać, 
że w najbliższych dziesiątkach lat 
nastąpi jego zahamowanie.

Dzięki akceleracji mamy dziś 
młodzież dorodną, wyrośniętą, 
smukłą. Jest ona pod względem 
niektórych cech bardziej spraw­
na, niż w pokoleniach poprzed­
nich. Jednak szybsze zakończenie 
wzrastania powoduje, że skraca 
się okres dzieciństwa, a więc naj­
bardziej beztroski okres w życiu 
człowieka. Osiągając wcześniej 
rozmiary ciała osobnika dorosłe­
go, uzyskuje zdolność do podję­
cia aktywności seksualnej, a na­
wet posiadania potomstwa.

— Z dojrzewaniem fizycznym 
nie idzie w parze dojrzałość psy­
chiczna i społeczna...

— Otóż to! Rozwój fizyczny 
znacznie wyprzedza dojrzałość 
psychiczną. Dojrzałość społeczna 
przychodzi jeszcze później. Prze­
ciętnie rzecz biorąc osiąga ją czło­
wiek w 10 lat po dojrzałości fi­
zycznej. Pod względem dojrza­
łości społecznej rozumiem zdol­
ność człowieka do samodzielnego 
wykonywania zawodu w społe­
czeństwie oraz zapewnienia sobie 
i przyszłej rodzinie utrzymania. 
Osoba taka świadomie i celowo 
kieruje swoim postępowaniem i 
ponosi za nie odpowiedzialność.

„TRYBUNA LUDU” Z POMOCĄ NAUCZYCIELOM

„WYCHOWANIE 
OBYWATELSKIE”

Redakcja „Trybuny Ludu” 
wprowadziła do swojej ga­
zety kolumnę specjalną pn. 

„Wychowanie obywatelskie”. Jest 
ona przeznaczona dla młodzieży 
najstarszych klas szkół średnich, 
uczącej się propedeutyki nauki o 
społeczeństwie lub innego przed­
miotu o treściach społeczno-poli­
tycznych. Zawarte w niej. treści 
można wykorzystać również na za­
jęciach z wychowania obywatel­
skiego w klubach dyskusyjnych, 
kołach zainteresowań itd.

Z punktu widzenia wychowania 
obywatelskiego i proces naucza­
nia przedmiotów o charakterze 
społeczno-politycznym w szlsole 
śred:.iej wymienioną kolumnę 
widzieć należy jako próbę wzbo­
gacenia środków dydaktycznych 
dodatkowymi elementami treścio­
wymi. Ma ona za zadanie ukazy­
wać żywe w życiu społecznym 
związki i uwarunkowania teorii i 
praktyki, ukierunkowywać pro­
cesy poznawcze na obserwacje 
żyda, uczyć właściwego oceniania 
zachodzących w nich zjawisk.

Mówi się, że są tacy, którzy doj­
rzałości tej nigdy nie osiągają. 
Wcześniej stają się dojrzałe spo­
łecznie dziewczęta.

Powstaje zatem ogromny dy­
lemat. I na tym rosnącym prze­
dziale między wczesnym dojrze­
waniem biologicznym a później­
szym dojrzewaniem społecznym 
osadza się całe niebezpieczeń­
stwo. Stąd bierze się masa zja­
wisk dotycząca zdrowia psy­
chicznego młodzieży i nieprzysto­
sowania społecznego. Młody czło­
wiek dojrzały biologicznie, a więc 
mający potrzeby biologiczne do­
rosłego człowieka, jest na tyle 
„dzieckiem” z punktu dojrzałości 
społecznej, że nie umie sobie po­
radzić z tymi potrzebami. I nikt 
mu w tym nie pomaga. Nie do­
strzegamy, nie liczymy się ze zja­
wiskiem akceleracji. Nie u- 
względniają go ani programy 
szkolne, ani przepisy prawne, ani 
cały system wychowania „pod 
kloszem”...

Przepisy prawne jednoznacznie 
określają człowieka dojrzałego 
psychicznie i społecznie: jest nim 
człowiek, który ukończył 18 rok 
życia. Uzyskuje wókwczas wszyst­
kie prawa dorosłych, np. prawo 
wyborcze, ponosi odpowiedzial­
ność za swe czyny.

Niestety, współczesna cywiliza­
cja przynosi młodemu człowieko­
wi dalsze komplikacje. Najlepiej 
oddaje to powiedzenie, że 18-let- 
ni chłopak może być skazany na 
karę śmierci, nie może się jednak 
ożenić, W myśl obowiązujących u 
nas przepisów prawnych zawrzeć 
małżeństwo może mężczyzna 21-

Ukazywać się tam będą nastę­
pujące rodzaje materiałów: pub­
likacje wyjaśniające aktualne 
problemy polityczne, gospodarcze 
i społeczne. Dobór zagadnień i 
kolejność ich eksponowania na 
łamach pisma będą związane z ce­
lami aktualnie realizowanego w 
szkołach ponadpodstawowych 
programu propedeutyki nauki o 
społeczeństwie. Znajdują się tam 
również materiały komentujące 
najbardziej istotne spośród ak­
tualnych wydarzeń i spraw, wy­
jaśniające, dlaczego właśnie one 
zasługują na największą uwagę. 
W kolumnie tej zamieszczane bę­
dą wypowiedzi nauczycieli i mło­
dzieży prezentujące ciekawsze i- 
nicjatywy szkół, zespołów klaso­
wych, klubów, organizacji mło­
dzieżowych oraz odpowiedzi na 
pytania młodzieży. \

29 stycznia br. ukazała się 
pierwsza kolumna pn. „Wycho­
wanie obywatelskie” z listem mi­
nistra oświaty i wychowania — 
Jerzego Kuberskiego, który w ca­
łości przytaczamy.

-letni. Uznano bowiem, że praw­
nie dopiero w tym wieku jest doj­
rzały społecznie — zdolny do za­
łożenia i utrzymania rodziny.

Jest to również granica wieku 
nie dająca się zastosować we 
wszystkich przypadkach. Im wyż­
szy jest poziom życia społeczeń­
stwa, wyższe aspiracje, tym dłu­
żej trwa nauka i przygotowanie 
do zawodu, do pracy, a młode po­
kolenie później osiąga dojrzałość 
społeczną. W trudnych latach po­
wojennych dążyliśmy do zapew­
nienia wszystkim wykształcenia 
podstawowego. Obecnie zdążamy 
do powszechnej szkoły średniej. 
Coraz więcej ludzi kończy wyż­
sze studia; a więc osiąga samo­
dzielność ekonomiczną i może po­
nosić wszystkie, wynikające z 
faktu założenia rodziny konsek­
wencje dopiero około lub po 25 
roku życia. Zatem droga do samo­
dzielności, z racji wielu lat nau­
ki, wydłużyła się.

Od momentu osiągnięcia doj­
rzałości fizycznej — gotowości do 
podjęcia życia seksualnego — do 
chwili, gdy dziecko potrafi zro­
zumieć jego cel, piękno i świa­
domie nim pokierować,. upływa 
kilka lat. Następnie kilka lat 
dzieli młodego człowieka od chwi­
li. w której będzie mógł podjąć 
akceptowaną przez społeczeństwo 
aktywność seksualną. Sprawę 
komplikuje fakt, że w tym okre­
sie popęd płciowy jest silny. Po­
wstaje więc sytuacja podobna do 
takiej, kiedy to dziecku dano do 
zabawy pistolet maszynowy. 
Konsekwencje mogą być, oczy­
wiście, przykre.

DO MATURZYSTY
Kiedy człowiek staje się dorosły, odnajduje w sobie przekonanie, 

te świat poszerza się, ogromnieje wraz z całym skomplikowaniem pro­
blemów, które niesie. Mówię — odnajduje, bo kiedyś, jako małe 
dziecko każdy miał przecież to przejmujące wrażenie ogromu świa­
ta, czyli wszystkiego, co go otacza. Teraz jednak, doroślejąc i doj­
rzewając, młody człowiek zaczyna coraz lepiej zdawać sobie spra­
wę, że świat poszerza się w miarę, jak rośnie ilość stawianych mu 
pytań, że sprawy i problemy pogłębiają się, a wyjaśniając się — od­
słaniają swoje kolejne powikłania. Zależy to od toku naszej pracy 
myślowej, od rzetelności trudu intelektualnego, jaki w zrozumienie 
świata wkładamy. Tak oto człowiek dorośleje —: wiedząc coraz wię­
cej, rozumując coraz głębiej i dzięki temu coraz pewniej poruszając 
się we wszystkim, co nazywamy życiem społecznym.

Jaka w tym dorośleniu rola, z pewnością wielka, polskiej szkoły, 
a jaka mądrych, życzliwych ludzi, którzy nas otaczają; jaka rola 
książek i filmu, prasy, radia i telewizji — nikt nie wyważy dokład­
nie i nie jest to przecież do niczego potrzebne. Ogromna jest to 
rola, to pewne. Ogromna i chyba we współczesnym świecie coraz 
większa.

Szkoła we wszystkim, co pragnie dać i daje — nie ogranicza się już 
do własnych murów, coraz bardziej staje się, musi się stawać, otwar­
ta. W tym też sensie matura i ten tradycyjny u nas w odczuciu wielu 
ludzi próg dojrzałości, coraz bardziej jest maturą — jeśli tak można 
powiedzieć —„z życia”, a nie tylko ze skądinąd ważnego materiału 
podręcznikowego „odtąd—dotąd”. Jest również coraz bardziej maturą 
zdawaną wobec życia, wobec społeczeństwa i samego siebie.

Tą refleksją dzieląc się z tegorocznymi maturzystami oraz dziewczę­
tami i chłopcami z najstarszych klas szkoły średniej — chcialbym za­
chęcić do refleksji nad krokami w dorosłość zarówno młodzież, jak i 
nauczycieli, którzy jej na tej drodze towarzyszą i pomagają.

I chcialbym równocześnie z serdeczną wdzięcznością powitać cenną 
inicjatywę „Trybuny Ludu” i chęć tego dziennika — centralnego orga­
nu naszej partii — aby stale, bieżąco wspierać młodzież w jej doroś­
leniu, w tym wszystkim, co nazywamy wychowaniem obywatelskim.

JERZY KUBERSKI 
minister oświaty i wychowania

Dalsze przyśpieszenie dojrze­
wania płciowego będzie stan ten 
pogarszać. Wcześniejsze osiąga­
nie dojrzałości fizycznej jest nie­
korzystne, a nawet niebezpiecz­
ne. Bardzo komplikuje sytuację 
młodego człowieka, utrudnia zna­
lezienie miejsca w społeczeństwie. 
Efektem tego mogą być tak nie­
korzystne społecznie zjawiska, 
jak: lekomania, samobójstwa 
chuligaństwo, nieprzystosowanie 
społeczne, odchylenia od normy, 
problem młodzieży trudnej itp.

W tyeh trudnych sprawach 
młodzież oczekuje od dorosłych 
pomocy, zrozumienia, umiejętnej 
ingerencji, rzeczowej dyskusji, a 
nie narzekań w stylu: „za na­
szych czasów było inaczej”, czy — 
jak bywa często — rzucanie gro­
mów...

— Proszę powiedzieć, jakie za­
tem zadania stoją przed leka­
rzem szkolnym?

— Praca, która dotyczy pro­
filaktyki jest najmniej ceniona. 
Myśląc starymi kategoriami, wi­
dzi się najczęściej lekarza przy 
łóżku chorego. Stąd bierze się ni­
ska ranga lekarza szkolnego. Ma­
rzy mi się, by medycyna szkol­
na — była równa rangą medy­
cynie przemysłowej, a nawet wię­
cej, bo przedmiotem . jej zainte­
resowań jest człowiek w okresie 
rozwoju. Profilaktyka tego okre­
su to kontrola rozwoju i jego 
kierunków. Aby wnikliwie zaj­
mować się zdrowiem i rozwojem 
młodzieży szkolnej, lekarz po­
trzebny jest nie od święta, lecz 
na co dzień...

—‘ W życzeniach swych nie jest 
Pan Docent odosobniony. Proszę 
powiedzieć, czy w środowisku 
wiejskim również występuje zja­
wisko akceleracji?

--- Tak. Obserwuje się też na­
silenie wad wrodzonych, zabu­
rzeń w rozwoju, wadliwej budo­
wy, niedorozwoju fizycznego, 
próchnicy itp. Niedostateczna jest 
kontrola lekarska nad dziećmi 
wiejskimi. Mój udział ze studen­
tami Akademii Medycznej w 
Warszawie w akcji „Biała nie­
dziela na wsi” wykazał, że dzie­
ci jednej ze wsi położonej koło 
Węgrowa w większości nie były 
badane przez lekarza. Rozeznanie 
stanu zdrowia dzieci wiejskich 
jest gorsze niż dzieci miejskich. 
Instytut Medycyny Wsi w Lubli­
nie prowadzi rozległe badania nad 
stanem zdrowia dzieci wiejskich, 
lecz możliwości badawcze tego 
instytutu są ograniczone. Zatem 
życzenia pod adresem służby 
zdrowia o większe zainteresowa­
nie stanem zdrowia dzieci z tego 
środowiska.

Dotyczy to również rodziców. 
Dzieci jadają za mało owoców, 
warzyw, sera, mleka, stąd niedo­
statek witamin. Co jak co, ale 
na wsi tych produktów nie brak. 
Jeśli dzieci z nich nie korzy­
stają, wynika to z nieracjonalne­
go ich odżywiania. Należałoby w 
większym niż dotychczas stopniu 
uświadamiać o tym rodziców. 
Wiejskie Koła Gospodyń mają 
tu duże pole do działania.

Rozmawiał:
STANISŁAW CZERWIŃSKI
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Niedawno miałem okazję zapo­
znać się z materiałami — w 
wydaniu książkowym — z kon­
ferencji poświęconej pracy z 
młodzieżą uzdolnioną. Na nara­
dzie tej — a odbyła się ona w 
czerwcu 1974 roku w Warszawie 
— pierwszy zastępca ministra o- 
światy i wychowania, Jerzy Woł­
czyk powiedział między innymi: 
„Chcemy wyeliminować z naszego 
myślenia, a szczególnie z działa­
nia administracji szkolnej, nad­
mierną ostrożność, nadmierne 
wyszukiwanie rozmaitych nie­
bezpieczeństw i wszelkiego rodza­
ju zastrzeżeń. Są to bowiem czyn­
niki przeciwdziałające dopraco­
waniu się racjonalnego systemu 
pracy z młodzieżą utalentowaną”.

Zachęcony tą wypowiedzią, 
chciałbym podzielić się pewnymi, 
niezbyt zresztą wesołymi, reflek­
sjami.

Na jednym z pierwszych posie­
dzeń rady pedagogicznej w ubieg­
łym roku szkolnym staraliśmy się 
dokładnie zapoznać z instrukcją o 
organizacji roku szkolnego 1973/ 
74 (obowiązującą do dziś). Wśród 
nowości zafrapowała nas sprawa 
umożliwienia przechodzenia do 
klas programowo wyższych ucz­
niom zdolnym — w czasie trwa­
nia roku szkolnego. Już od wielu 
lat szukamy takich rozwiązań, 
które by skutecznie przeciwdzia­
łały niechęci uczniów do nauki, 
modzie uczenia się tylko „na do­
statecznie”. Instrukcja otwierała 
nam możliwość stworzenia wo­
kół tych spraw zupełnie innej at-

Zaraz na wstępie zaznaczam, iż 
pomysł swój adresuję bezpośred­
nio do ministra oświaty i wycho­
wania, bowiem z lektury „Gło­
su” zorientowałem się, iż do 
pewnych propozycji czytelników 
ustosunkowuje się on osobiście 
na łamach naszego pisma.

Co to za sprawa? Otóż kiedyś, 
idąc ulicą obserwowałem grupę 
dziewcząt z różnych klas szkoły 
podstawowej. Zwróciło wówczas 
moją uwagę, iż żadna z nich nie 
niesie książek w tradycyjnym tor­
nistrze czy choćby teczce, mimo 
że były wśród nich i małe drugo-, 
trzecioklasistki. Wszystkie w spo­
sób najzupełniej „dorosły” niosły 
książki w czymś, co nazwać by 
trzeba torbami turystycznymi z 
grubej dermy.

Pomyślałem wówczas, jak też 
moda w dzisiejszych czasach jest 
wszechwładna, jakiż autorytet 
zdobyła sobie właśnie w szkole, 
gdzie dziś o autorytet tak trudno. 
Idzie przede mną sześć uczennic 
i wszystkie aż uginają się pod 
ciężarem „autorytetu”. Z jednego 
bowiem ramienia — podkreślam 
jednego — na długim pasie zwisa 
wymarzona, najmodniejsza torba 
turystyczna na... książki i zeszyty.

Niedawno, podczas spaceru za 
miasto, znowu zobaczyłem, tym 
razem chłopca, który niósł książ­
ki, według „obowiązującego zwy­
czaju”, w opisanej. wyżej torbie, 
pamiętam jakoś dobrze — na pra­
wym ramieniu. Zwróciło moją u- 
wagę, że ramię to, obciążone 
książkami, miało, w stosunku do 
lewego, pozycję dużo wyższą (or­
ganizm widocznie bez woli chłop­
ca sam próbował regulować ko­
nieczną równowagę). Linia zaś 
grzbietu chłopca wyraźnie ukła­
dała się w literę ,,S”-drukowane. 
Ogarnęło mnie współczucie dla 
dziecka, tym bardziej, iż widać 
było, że chłopiec mieszka w od­
dalonej o kilka kilometrów wsi.

Oba spostrzeżenia nasunęły mi 
nie najweselsze refleksje. Jak to 
się dzieje, że dziś, kiedy chlubimy 
się wielkimi osiągnięciami w roz­
woju oświaty, pedagogiki, kiedy 
nauczanie wiąże się nierozerwal­
nie z wychowaniem, kiedy w 
związku z tym wychowawca kla­
sy dysponuje dwoma godzinami 
tygodniowo na realizację progra- 

mosfery, sięgnięcia do bardziej 
skutecznej motywacji.

Szybkość nauczania i uczenia 
się, dostosowana siłą rzeczy do 
możliwości ucznia przeciętnego, 
sprawiła, że w każdej klasie zna­
leźli się uczniowie, dla których to 
tempo jest zbyt ślamazarne. Nu­
dzą się na lekcjach, niejedno­
krotnie wręcz przeszkadzają. 
Możność dania tym zdolniejszym 
awansu w formie przejścia do 
klasy programowo wyższej stwa­
rzała — naszym zdaniem — no­
wą, korzystniejszą sytuację, po­
budzającą aktywność i umacnia­
jącą, jeśli nie tworzącą, nowe 
motywy uczenia się. Ta nowa sy­
tuacja mogła przeciwdziałać za­
dowalaniu ' się miernotą, przecię­
tnością i płynącą stąd dezapro­
batą dla tych, którzy starają się 
uczyć lepiej.

Po dogłębnym i ■wszechstron­
nym przeanalizowaniu sprawy 
przesunęliśmy pięcioro dzieci 
zdolnych do klas programowo 
wyższych. I tak to się zaczęło. Od 
tego momentu do końca roku 
szkolnego wykazywano nam, że 
postąpiliśmy pochopnie. Nie co­
fano się nawet przed najbardziej 
bolesnym dla pedagoga oświad­
czeniem, że skrzywdziliśmy 
dzieci.

Wysłane w tej sprawie pismo 
do ministra z prośbą o wyjaśnie­
nie utknęło gdzieś na „drodze 
służbowej”. Władze oświatowe na 
szczeblu powiatu nie mogły nam 
wybaczyć tego, że- w szkołach 
miejskich nikt nie poszedł na ten 
eksperyment, a tu raptem zdecy- 

mu wychowawczego, kiedy szkoły 
zaczynają zatrudniać wykwalifi­
kowanych pedagogów, kiedy 
wszystkie szkoły miejskie mają 
lekarza szkolnego, kiedy wreszcie 
wychowanie fizyczne i sport pro­
wadzone jest przez wysoko kwali­
fikowanych nauczycieli, a więc 
jak to się dzieje, że w tej sytuacji 
może istnieć jeszcze tak poważne 
niedopatrzenie, że młodzież kupu­
jąc niewłaściwe wyposażenie, wy­
rządza sobie krzywdę o nieod­
wracalnych skutkach ? Krzywda 
ta ma zresztą charakter nie tylko 
osobisty, lecz także społeczny.

Źródła tych niedopatrzeń należy 
chyba doszukiwać się w nawale 
problemów, które podejmują dzi­
siejsze szkoły i nauczyciele, prob­
lemów często nowych i absorbu­
jących. I wśród tych niełatwych 
kwestii, drobniejsze — niejako o- 
śobiste — sprawy ucznia wypada­
ją jakoś z pola widzenia nauczy­
cieli, wychowawców. Zaś rodzice 
zbyt łatwo ulegają swym dzie­
ciom’.

Byłbym, oczywiście, bardzo 
konserwatywny, gdybym zwracał 
się do Obywatela Ministra, aby

Nie chcę wnikać w obowiązki 
wizytatorów, ale mając na uwa­
dze także cele wychowawcze i 
kształcące wizytacji postulował­
bym wprowadzenie pewnych dro­
bnych zmian w jej stylu. Przy­
dałoby się na przykład przed roz­
poczęciem wizytacji krótkie spot­
kanie z radą pedagogiczną, a to 
w celu wyjaśnienia przedmiotu 
oraz czasu trwania wizytacji. Od 
wizytatora powinna wyjść pro­
pozycja dyskusji lub rozmów in­
dywidualnych na interesujące 
obie strony tematy w trakcie lub 
po wizytacji. Należałoby też 
wspólnie z zainteresowanymi na­
uczycielami ustalić wykaz klas do 
hospitacji.

Po zakończeniu wizytacji moż­
na byłoby na apelu podziękować 
nauczycielom i młodzieży, doko­
nując krótkiej oceny i charakte­
rystyki jej postaw; byłby to — 
moim zdaniem — niezmiernie 
ważny moment wychowawczy. 

dowano się na to w małej, toną­
cej w błocie, wiejskiej szkole.

Skąd u was ci geniusze? — py­
tano. Postanowiono sprawdzić. 
Sprawdzian — trochę naciągany 
in minus — pozwolił stwierdzić, 
że wleczemy się pod względem 
wyników nauczania na szarym 
końcu w powiecie i jeśli już ko­
mu wolno podejmować to, co no­
we i lepsze w szkolnictwie, to nie 
tym z „depresji żuławskiej”.

Wycofajcie się z tego możliwie 
najprędzej — radzono — bo nie 
tylko sobie, lecz i nam wszystkim 
zaszkodzicie.

Coraz bardziej nieśmiało tłu­
maczyliśmy się, zwracając uwa­
gę, że to przecież pewna szansa 
podniesienia wyników nauczania 
w całej szkole, że atrakcyjne mo­
tywy uczenia się mogą wiele 
zmienić na lepsze.

W tym roku szkolnym nikt już 
nam nie wypomina naszych ubie­
głorocznych „błędów i wypaczeń”. 
Ale też zrozumieliśmy, iż trzeba 
siedzieć cicho, gdyż nic z tych 
wielkich spraw reformy oświaty 
nie rozumiemy.

Ośmielony wypowiedzią mini­
stra, piszę, aby dowiedzieć się, jak 
te sprawy zostały rozwiązane w 
innych szkołach. Czy i ile jest w 
Polsce szkół podstawowych, które 
skorzystały z „zielonego światła” 
dla uzdolnionych? Droga urzędo­
wa, na której chcieliśmy sobie te 
sprawy wyjaśnić, okazała się bez­
drożem. Przeto piszę do „Głosu 
Nauczycielskiego”, może dotrze?
(nazwisko i adres znane redakcji)

zarządził konieczność noszenia 
tornistrów przez całą młodzież 
szkół podstawowych, a więc tak­
że klas najstarszych. Młodzież 
rozwija się dziś wcześniej, nie tyl­
ko umysłowo, lecz także fizycznie. 
Trudno więc wyobrazić sobie ucz­
niów klas ósmych z tornistrami 
na plecach. Jednak w klasach 
młodszych — przynajmniej do 
piątej, a nawet szóstej — tornis­
try powinny być propagowane, za­
lecane, a nawet wymagane. Dla 
dobra dziecka wymóg ten powi­
nien być konsekwentnie egzekwo­
wany — w ścisłej współpracy 
szkoły z rodzicami.

Z taką propozycją w kwestii 
starej jak świat zwracam się do 
Obywatela Ministra i apęluję, aby 
zalecił, a może przypomniał wy­
chowawcom i nauczycielom, le­
karzom szkolnym i nadzorowi pe­
dagogicznemu o obowiązku dopil­
nowania, by uczniowie młodszych 
klas szkół podstawowych nosili 
tornistry. Wyrażam nadzieję, iż 
pomysł mój zostanie kupiony.

EUGENIUSZ KACPRZAK
Sochaczew

Przy podsumowywaniu i indy­
widualnym omawianiu hospito­
wanych lekcji i zajęć, dla peł­
niejszego rozeznania i właściwej 
oceny pracy nauczyciela, wskaza­
ne byłoby również zbadanie i 
przedyskutowanie całokształtu je­
go działalności na terenie szkoły. 
Przyjęcie wniosków nastąpiłoby 
na wspólnym podsumowującym 
wizytację spotkaniu z radą peda­
gogiczną. Wnioski te dotyczyły­
by pracy całej szkoły, jak i po­
szczególnych nauczycieli.

Dobrze byłoby również na tym 
spotkaniu poinformować nauczy­
cieli (chodzi może raczej o przy­
pomnienie i powtórzenie) o od­
powiednich przepisach i upraw­
nieniach obydwu stron — wizytu­
jących i wizytowanych. Brak ta­
kiej informacji powoduje często 
niepotrzebne konflikty.

TYMOTEUSZ BORKOWSKI

Zacznę od dwu konkretnych 
przykładów. W grudniu 1974 roku 
przybył do klasy VI nowy uczeń; 
dał się poznać jako chłopiec in­
teligentny, zdolny, śmiały; często 
zgłaszał się do odpowiedzi. Na 
półrocze został sklasyfikowany. 
Pod koniec grudnia przybyła do 
tej samej klasy uczennica: była to 
dziewczynka cicha, nieśmiała, w 
dodatku w styczniu z powodu 
choroby opuszczała lekcje. Nie 
mogliśmy jej sklasyfikować (ar­
kuszy ocen tamte szkoły do dziś 
nie przesłały).

Podczas wywiadówki, 17 stycz­
nia bieżącego roku zastępowałem 
wychowawcę tej klasy, który po­
szedł do wojska. Przyznam się, 
że byłem trochę zażenowany, gdy 
tłumaczyłem babci tej uczennicy, 
że nie mogliśmy wnuczki sklasy­
fikować, gdyż zbyt krótko jest u 
nas, choruje, a tamta szkoła nie 
przysłała ani arkusza ocen, ani 
odpisu stopni z dziennika z posz­
czególnych przedmiotów za 
pierwsze półrocze. Babcia, choć 
nie tak obyta w sprawach admi­
nistracyjnych placówek oświato­
wych, stwierdziła, że to nie argu­
ment, bo wnuczka w tamtej szko­
le otrzymywała stopnie. I chyba 
ta babcia miała zupełną rację.

Tak chyba mogę określić uczu­
cia, jakich doznałem w trakcie 
czytania wynurzeń Józefa Wój­
cickiego w 2 numerze „Głosu”. 
Nie zamierzam ustosunkować się 
do całego zlepku podanych przez 
autora przykładów. Chcę wypo­
wiedzieć swój sąd o jednym tylko 
„autentycznym fakcie”, tym „z in­
nej nieco beczki”.

Wielu nauczycieli ma w swoim 
życiorysie pierwszych lat pracy 
epizody w rodzaju ciągot do wy­
rzucania uczniów z klasy czy in­
nych niefizycznych form braku 
poszanowania godności drugiego 
człowieka. Usiłują pokryć tymi 
żałosnymi aktami przemocy swą 
bezradność, nieudolność, brak 
wiedzy, doświadczenia i inne sła­
bości. Nic więc dziwnego, że Jó­
zefowi Wójcickiemu, praktykan­
towi częstochowskiego gimna­
zjum, zdarzył się w 1934 roku o- 
pisany przezeń przypadek powzię­
cia decyzji zdecydowanego usu­
nięcia z klasy szóstoklasisty.

Większość pośród tych nauczy­
cieli jednak, gdy podrasta, dojrze­
wa, czy po prostu staje się mąd­
rzejsza — wstydzi się tych żenu­
jących odruchów, potrafi te swo­
je niecne ciągoty właściwie oce­
nić jako naturalne następstwo 
swej niekompetencji. Zdumiewa 
więc, że profesor Wójcicki jest 
w 40 lat później z tego „zwycięs­
twa” nad swoim uczniem wielce 
zadowolony. Ba, umacnia się w 
przeświadczeniu, że był to nie 
tylko sukces osobisty, lecz prak­
tyka ze wszech miar godna apro­
baty pedagogiki. Powołuje się bo­
wiem na autorytet „wytrawnego i 
doświadczonego pedagoga, prof. 
Jana Smolarkiewicza”, który za­
miast wziąć żółtodzioba na pierw­
szą pouczającą rozmowę o pod­
stawach etyki, zbeształ jego ofia­
rę i na dokładkę ojca.

Szczęście, że w tych poglądach 
jest już dzisiaj Wójcicki osamot­
niony. Coraz większa bowiem licz­
ba nauczycieli nie tylko rozumie, 
lecz stara się realizować zasady 
partnerstwa stosunków z ucznia­
mi i domem. Wiedzą też oni, że 
te zasady opierać się muszą na 
współpracy i szacunku wzajem­
nym, a nie jest to możliwe, gdy 
jedna ze stron (zdaniem Wójcic­
kiego — szkoła) przypisuje sobie 
prawo pomawiania drugiej o głu­
potę i złą wolę. A taka jest w su­
mie istota wywodów autora.

Przedkładanie przez uczniów 
wagarów nad lekcje może mieć 
różne źródła i różnoraka może być
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Otóż proponuję wprowadzenie 
zasady, aby w ślad za uczniem, 
który przenosi się do innej szkoły, 
przesyłane były nie później niż 
w ciągu tygodnia następujące da­
ne: odpis arkusza ocen oraz od­
pis aktualnych ocen z poszczegól­
nych przedmiotów z dziennika, a 
także odpis uwag z zeszytu wy­
chowawcy.

Wydaje mi się, że w skali kraju 
jest sporo przypadków przeno­
szenia się całych rodzin do innych 
miejscowości (a w dużych mia­
stach do nowych osiedli, więc i 
szkół) tuż przed półroczem czy też 
przed zakończeniem roku szkol­
nego.

Sądzę, że odpis stopni z dzienni­
ka ułatwi nauczycielom klasyfi­
kację nowo przybyłych uczniów i 
zapobiegnie krzywdzącym częs­
to ocenom w nowej szkole. Cóż 
bowiem winien uczeń, że w róż­
nych szkołach są różne poziomy 
nauczania? Uważam, że uczeń po­
winien otrzymać takie stopnie, na 
jakie zasłużył w szkole, w której 
przedtem przebywał.

EDMUND ROSZKOWSKI 
Łasin, pow. Grudziądz

interpretacja uczniowskich ucie­
czek ze — czy od szkoły. Przy­
czyna najczęstsza tkwi w tym, że 
uczniowie wybierają rzecz cie­
kawszą czy mniej przykrą, nawet 
narażając się na nieprzyjemne 
skutki swego wyboru.

Śmieszna i godna litości jest 
szkoła, która zrobiła — jak się o- 
kazuje — wszystko, aby jej wy­
chowankowie chętnie, z radością 
i gremialnie uciekali z niej, za­
miast lgnąć i garnąć się jak do 
źródła zadowolenia, satysfakcji i 
sukcesu. Taka szkoła przegrywa z 
życiem. A przegrana ta zawsze w 
mierze główej (choć nie jedynej) 
jest zawiniona przez tych, co o- 
kreślają charakter szkoły: Wój­
cickich. Nawet wówczas, gdy ci 
ostatni odnoszą pyrrusowe zwy­
cięstwa w ujednoliceniu poglą­
dów swoich i rodzicielskich: „gdy 
uczciwy i mądry ojciec” odbiera 
syna ze szkoły nie czekając aż go 
wyrzucą pedagodzy, albo gdy co­
tygodniowym przychodzeniem na 
kontrolę potomka osiągają efekt, 
że ten nie potrafi manifestować 
swego sprzeciwu wobec przymu­
su potulnego poddawania się u- 
czestnictwu w zbiorowym marno­
waniu czasu na knoconej lekcji.

Nie ustosunkuję się do innych 
myśli Autora, gdyż nie zawiera­
ją one żadnych odkryć. Potrzeba 
jednolitego oddziaływania wy­
chowawczego jest zbyt oczywistą 
prawdą, aby trzeba było ją na ła­
mach nauczycielskiej gazety pow­
tarzać. Założenie, że rodzice i w 
ogóle dorośli, albo nie chą do­
strzec potrzeby swego współu­
działu w pracy wychowawczej, al­
bo złośliwie szkole przeszkadza­
ją — ćo usiłuje dowieść Wójcic­
ki — jest zbyt fałszywe, aby war­
to było udowadniać błędność o- 
partych na nim wywodów: A tego 
najważniejszego: roli szkoły w 
optymalizacji warunków przys­
pieszających osiąganie pożąda­
nych celów wychowania, tego co 
winna robić i co zmieniać w swej 
pracy — w artykule nie znalaz­
łem.

Pragnąłbym, aby powyższe u- 
wagi były przyjęte również przez 
Redakcję „Głosu Nauczycielskie­
go” jako wyraz oczekiwań, że w 
naszym piśmie publikacje (także 
korespondentów) będą przynaj­
mniej równe poziomowi mate­
riałów traktujących o szkole, na­
uczycielu i wychowaniu w innych 
profesjonalnie czasopismach.

WITOLD HRYNIEWICZ ‘
Malbork



W lutym bieżącego roku Instytut Badań Pedagogicznych obchodzi 25-lecIe swego Istnienia. Ta zasłużona 
placówka dobrze znana Jest nauczycielom, którzy niejednokrotnie w swej pracy opierali się na naukowych pu­
blikacjach Instytutu, w teoretycznych opracowaniach szukali Inspiracji, a nieraz rozwiązania trudnych proble­
mów dydaktycznych i wychowawczych, które rodzi praktyka szkolna. Dlatego warto z okazji 25-lecia dokonać 
próby podsumowania dorobku minionego ćwierćwiecza, a także, w dużym skrócie, przedstawić kierunki, 
w jakich,rozwija się obecna działalność Instytutu, która — koncentruje się na pewnej grupie problemów ba­
dawczych; problemów niewątpliwie węzłowych dla całe] naszej polityki edukacyjnej. Na tematy te rozmawia­
my z zespołem kierowniczym Instytutu:
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zastępcą dyrektora 
doc. dr. hab.
Ireną Janiszewską

I zastępcą ministra 
oświaty i wychowania, 
dyrektorem — doc. dr. hab. 
Jerzym Wołczykiem

I zastępcą dyrektora 
dr Haliną Zalewską- 
Trafisz

zastępcą dyrektora 
doc. dr.
Zygmuntem Dąbrowskim

zastępcą dyrektora 
do spraw administracyjnych 
mgr. Lechem Czerwińskim

i sekretarzem naukowym 
dr. Leonem Bielasem

Zdjęcia: Cz. Górski

RED.: Dwadzieścia pięć lat. to 
— w świetle długotrwałości ba­
dań naukowych, zwłaszcza badań 
pedagogicznych, w których na 
potwierdzenie jakiejś tezy trze­
ba czekać nieraz kilka lat — nie­
wiele czasu. A jednak instytut 
zdołał zgromadzić bogaty doro­
bek. Myślę, że kosztowało to wie­
le wysiłku i wiele pracy. Pracy, 
o której warto z okazji jubileu­
szu przypomnieć.

J. WOŁCZYK: Przede wszyst­
kim chciałbym podziękować re­
dakcji „Głosu Nauczycielskiego" 
za inicjatywę przeprowadzenia 
tej rozmowy, ukazania pracy lu­
dzi, którzy przez blisko 25 lat, 
bo do czasu powstania innych in­
stytutów, stanowili jedyne niemal 
naukowe zaplecze resortu oświa­
ty. W tym okresie instytut doko­
nał wiele, ale myślę, iż dorobek 
ten najpełniej może przedstawić 
pani docent Janiszewska, która 
uczestniczyła w pracach placów­
ki od momentu jej powstania. 
Chciałbym tu jeszcze tylko nad­
mienić, Iż twórcą instytutu był 
prof. dr Tadeusz Tomaszewski, 
zaś placówka ta nie byłaby tym, 
czym jest obecnie, gdyby przez 
■wiele lat nie kierował nią prof. 
dr Wincenty Okoń, który oddał 
instytutowi długi okres swego 
twórczego życia. Mówię o tym, 
ponieważ wymienieni przeze 
mnie twórcy pozostawili nieza­
tarty ślad na charakterze pla­
cówki.

I. JANISZOWSKA: Skoro już 
zostałam kreowana na kronika­
rza, to wypada mi przypomnieć, 
że instytut rozpoczął swą działal­
ność w 1950 roku pod kierunkiem 
prof. Tadeusza Tomaszewskiego. 
Trzeba powiedzieć, że różne były 
okresy tej działalności i różne za­
dania stawiano przed tą placów­
ką.

W pierwszych latach celem

głównym było przygotowanie re­
formy szkolnej czy raczej jej 
„teoretycznych podstaw” i opra­
cowanie nowych programów. Wy­
magało to ogromnego wysiłku 
ówczesnego grona pracowników, 
w znacznej większości ludzi mło­
dych, którzy dopiero rozpoczyna­
li pracę tego typu. Bo gros pra­
cowników stanowili właściwie 
początkujący naukowcy lub prak­
tycy mogący wykazać się bądź 
jakimiś sukcesami, bądź oży­
wieni tzw. pedagogicznym nie­
pokojem. Dopiero w toku działa­
nia zdobywaliśmy doświadczenie 
1 „naukowe szlify”.

J. WOŁCZYK: Można powie­
dzieć, że instytut jest najlepszym 
dowodem, iż ludzie rosną w mia­
rę wykonywania ważnych zadań 
i że wcale, przy okazji placówek 
naukowych nie trzeba czekać aż 
gdzie indziej „wyrośnie” nam od­
powiednia kadrą, lecz można or- 

- ganizować ośrodek badawczy i u- 
możliwiąć ludziom rozwijanie się 
wraz z placówką przez tworzenie 
pomyślnych warunków dla tego 
rozwoju.

Z. DĄBROWSKI: Ale potrzeb­
ne są drożdże, żeby to środowisko 
naukowe mogło dojrzewać. Bez 
nich dojrzewanie może się nie u- 
dać lub trwać zbyt długo. W przy­
padku instytutu rolę tę pełnił 
przede wszystkim prof. Toma­
szewski, a później prof. Okoń 1 
kilka innych osób. Z kolei tę 
funkcję „drożdży” pełnił instytut 
— tak myślę — w stosunku do 
czterech pozostałych instytutów. 
Przecież przeszli tam koledzy, 
którzy tu wyrośli, tu nabrali do­
świadczenia. To tak na margine­
sie historii instytutu, o której 
mówiła doc. Janiszewska.

I. JANISZOWSKA: Wracając 
do owych 25 lat, to po zakończe­
niu czy raczej przejęciu prac pro­
gramowych przez ministerstwo,

instytut mógł rozpocząć właści­
we badania. W okresie dyrekto­
rowania prof. Okonia, główny na­
cisk położono na badania typu 
podstawowego, nie zaniedbując 
prac wdrożeniowych. Trzeba tu 
mocno podkreślić, iż badania pod­
stawowe są — jak pani redak­
tor wspomniała — długotrwałe, 
wymagają współdziałania z róż­
nymi zespołami, zastosowania 
różnych metod badawczych. Nie 
powinny jednak kończyć się i nie 
kończyły tylko opracowaniami 
teoretycznymi w postaci grubych 
dzieł naukowych. Nie kończyły 
się, choć trzeba tu nadmienić, że 
w tym względzie dorobek insty­
tutu jest duży. Wydaliśmy na 25- 
-lecie bibliografię naszych prac 
publicystycznych, która stanowi 
obszerny tom.

Rzecz jednak w tym, iż zaw­
sze chodziło nam o przeniesienie 
ustaleń teoretycznych do prakty­
ki, o przełożenie wyników badań 
podstawowych na język konkret­
nych działań dydaktycznych czy 
wychowawczych. Przykładem 
mogą być liczne badania wdroże­
niowe prowadzone pod kierun­
kiem prof. Lecha czy doc. Fle­
minga w województwie lubel­
skim.

Zresztą nie ograniczało się to 
do prac o tak szerokim zakresie. 
Instytut w ciągu całej swej dzia­
łalności ściśle współpracował z 
wieloma szkołami i wieloma na­
uczycielami. Wielu też tych na­
uczycieli przyciągał, najpierw ja­
ko współpracowników doraźnie 
rozwiązujących pewne problemy 
w terenie, a później nawiązywał 
ściślejsze 1 trwalsze kontakty. 
Niejedna z tych osób otwierała 
u nas przewody doktorskie. Tu 
warto wspomnieć, że jesteśmy je­
dyną, spośród instytutów resor­
tu oświaty, placówką naukową u- 
prawnioną do prowadzenia prze­

wodów doktorskich. I sporo ich 
prowadzimy.

RED.: Ukierunkowanie na pra­
ktykę, na służenie pomocą szkole 
i nauczycielom, to jeden z celów, 
które miał realizować i realizo­
wał instytut. Ale chyba nie je­
dyny, bo przecież zadaniem pla­
cówki było także udzielanie od­
powiedzi, oczywiście, odpowiedzi 
w oparciu o teorię i badania na­
ukowe — na pytania stawiane 
przez resort. A to nie jest takie 
proste zważywszy, że uzyskanie 
naukowo sprawdzonych wyników 
wymaga lat, zaś resortowi zazwy­
czaj spieszy się, bo życie nie cze­
ka i decyzje trzeba podejmować 
już.

J. WOŁCZYK: I tu dochodzimy 
do zasadniczej sprawy. W prze­
szłości instytut był jedyną pla­
cówką, której obowiązkiem było 
stwarzanie teoretycznych podstaw 
do działalności resortu.

Po VI Zjeździe PZPR sytuacja 
radykalnie się zmieniła. Nie tyl­
ko zwiększyła się liczba placówek 
resortu, lecz także zwiększyła się 
liczba i wzrosta rola ośrodków 
badawczych szkół wyższych bez­
pośrednio współpracujących z mi­
nisterstwem. Nie będzie przesady 
w twierdzeniu, iż obecnie rozwój 
oświaty kształtowany jest przez 
naukę. Ten sojusz oświaty i na­
uki znajduje swój wyraz we 
wszystkich inicjatywach resortu. 
I już nie chodzi o odpowiedzi na 
„doraźne” pytania, lecz o wyty­
czanie kierunków w oparciu o 
teorię naukową.

Dla przykładu — nowy system 
promowania został wprowadzony 
w wyniku prac badawczych prof. 
Konopnickiego i prof. Kupisie- 
wicza. Albo konsekwencje dla 
praktyki oświatowej, wynikające 
z badań prowadzonych pod kie­
runkiem doc. dr Wilgockiej- 
-Okoń na temat przeciążenia mło­

dzieży, które . zresztą omawiał na 
swych łamach „Głos Nauczyciel­
ski”. Do czasu przeprowadzenia 
tych badań panowała ogólną ó- 
pinia, iż młodzież jest przemęczo­
na. Tymczasem okazało się, że 
różnie to bywa na różnych szcze­
blach nauki i w różnych środor 
wiskach. Wyciągnęliśmy już z te­
go konkretne wnioski dla pracy 
szkolnej.

Z. DĄBROWSKI: A system wy­
chowawczy prof. Muszyńskiego?

J. WOŁCZYK: Właśnie, w te­
go typu działalności najlepiej wy­
raża się użyteczność badań peda­
gogicznych. Cały więc problem 
polega na tym, aby praktyka 
chciała z wyników badań nauko­
wych korzystać. Z jednej strony 
bowiem stawia się zarzuty — i 
czasem nie bez racji — że ludzie 
nauki są wyabstrahowani z kon­
kretnego życia szkoły, że podej­
mują tematy dla tego życia nie­
przydatne. Z drugiej, strony, pra­
ktyce można postawić zarzut, że 
zbyt mało wykorzystuje to, co zo­
stało zbadąne i sformułowane.. 
Trzeba sobie jasno powiedzieć,, żę 
współczesnych skomplikowanych 
problemów dydaktycznych i wy­
chowawczych pie da się rozwią­
zać bez udziału nauki. Świado­
mość tego staje się już coraz bar­
dziej powszechna.

H. ZALEWSKA-TRAFISZ: Do­
wodzi tego zresztą ogólnopolski 
program . badań pedagogicznych, 
do przygotowania którego insty­
tut już przystąpił. Program ten 
został zatytułowany „moderniza­
cja systemu oświaty w warun­
kach rozwiniętego społeczeństwa 
socjalistycznego”, bo temu nad­
rzędnemu celowi podporządko­
wane są wszystkie problemy ba­
dawcze.

Trzeba stwierdzić, że jest to 
przedsięwzięcie bardzo szerokie, i 
skomplikowane tak ze względu na

zakres tematyczny, liczbę placó­
wek, które powinny uczestniczyć 
w rozwiązywaniu poszczególnych 
problemów, jak i ze względu na 
fakt, iż celem programu jest 
stworzenie naukowych podstaw 
dla przygotowania, opracowania i 
wdrożenia reformy systemu o- 
światy.

Program obejmuje 17 poważ­
nych działów zawierających 
wszystkie podstawowe problemy 
dotyczące systemu oświaty i 
wszystkie problemy, które trzeba 
rozwiązać, aby system ten zmo­
dernizować.

Te 17 działów zawiera około 100 
problemów badawczych, z któ­
rych każdy podzielony jest na 
kilka tematów. Czego dotyczą te 
działy? Na przykład: cele kształ­
cenia i wychowania na poszcze­
gólnych poziomach systemu o- 
światowego; naukowe podstawy 
dla doboru treści nauczania i wy­
chowania; kształcenie kadr pe­
dagogicznych ; kompleks zagad­
nień związanych z ekonomiką o- 
światy, z inwestycjami itp.

J. WOŁCZYK: Nie jest to zre­
sztą tylko program, bo już przy­
stąpiliśmy do realizacji. Najbliż­
szym przedsięwzięciem nauko­
wym, wynikającym z programu, 
jest wspólna konferencja specja­
listów z całego kraju na temat: 
„Cele kształcenia i wychowania 
w rozwiniętym społeczeństwie so­
cjalistycznym”. Spotkają się na 
niej socjolodzy, pedagodzy, filo­
zofowie, psycholodzy i inni zain­
teresowani tematem naukowcy.

Z. DĄBROWSKI: W zasadzie 
konferencja ta będzie też stano­
wić pewien wzór dla następnych 
„interdyscyplinarnych” prac tego 
typu. A podejmujemy ten temat, 
bo uważamy go za węzłowy dla 
dalszych badań. Chodzi o to, aby 
każdy wiedział, do jakiego celu 
dążymy. Wyniki tego spotkania u- 
jęte zostaną w materiale zbior­
czym, z którego wyprowadzi się 
pewną syntezę. Te systematycz­
ne wnioski i wskazania służyć 
będą już bezpośrednio polityce i 
praktyce oświatowej.

J. WOŁCZYK: Warto dodać, że 
konferencję tę przygotowujemy 
wspólnie z Uniwersytetem Poz­
nańskim.

RED.: O właśnie; chclalam za­
pytać, czy instytut współpracuje 
■ innymi ośrodkami naukowymi i 
jak to kształtuje się w praktyce?

H. ZALEWSKA-TRAFISZ: Na­
turalnie, dla rozwiązywania prob­
lemów naukowych, o których by­
ła mowa, zapewniliśmy sobie 
współpracę niemal wszystkich u- 
niwersytetów i instytutów peda­
gogicznych, ą także innych uczel­
ni, jak SGPiŚ, AWF itp. Nasz in­
stytut będzie w tym roku pełnił 
rolę organizatora i koordynatora, 
no i oczywiście, sam też podej- 
mie szereg głównych problemów 
wynikających z programu badań.

L. BIELAS: Trzeba tu kilka 
słów powiedzieć o samej organi­
zacji badań w naszym instytu­
cie. Zmienił on bowiem ostatnio 
swoją strukturę organizacyjną. 
Zarządzeniem ministra powoła­
nych zostało dziesięć zakładów. 
Wszystkie zasadniczo realizują 
własny plan badań, który jest je­
dnak częścią ogólnego planu ba­
dawczego. Zakłady te mają więc 
w nowej strukturze niejako po­
trójne zadanie. Pełnią bowiem 
funkcję koordynacyjną w zakre­
sie swojej specjalności, co wyni­
ka zresztą z funkcji całego insty­
tutu, dalej ciąży na nich obowią­
zek syntetyzowania wyników ba­
dań, które są prowadzone przez 
różne zespoły i jednostki, wre­
szcie realizują własny plan ba­
dawczy.

J. WOŁCZYK: Warto tu pod­
kreślić, że w odróżnieniu od in­
nych instytutów resortu nasza 
działalność ukierunkowana jest 
głównie na badania ty.pu podsta­
wowego. Ta specyficzna cecha 
znalazła zresztą swój wyraz w 
nazwie placówki.

RED.: Wy da je ml się, źe oprócz 
tych zadań generalnych, do któ­
rych instytut podobnie jak całe 
naukowe zaplecze resortu, został 
powołany — placówki związane 
z pionem oświaty mają jeszcze 
do spełnienia funkcję w dziedzi­
nie oświaty niezmiernie ważną: 
oddziaływanie na poziom kultu­
ry pedagogicznej nauczyciela.

Z. DĄBROWSKI: Niewątpliwie, 
myślę jednak, że funkcję tę peł­
nimy. Bo przecież temu w® jakiś 
sposób służy działalność instytu­
tu w zakresie opracowywania me­
todyk nauczania, których wiele 
wyszło z naszego ośrodka. Z tą 
myślą przygotowywana była se­
ria publikacji, które wyszły w 
serii tzw. „Biblioteki Nauczycie­
la” czy „Biblioteki Kształcenia 
Zawodowego”.

L. CZERWIŃSKI: Chciałbym 
przypomnieć, że w pewnym okre­
sie instytut był niemal jedynym 
łącznikiem między teorią a pra­
ktyką. Zgłaszali się do nas nau­
czyciele z całej Polski. Instytut 
był też łącznikiem — że się tak 
wyrażę — ze światowym dorob­
kiem nauk pedagogicznych. Bez 
przesady można powiedzieć, że u- 
trzymywaliśmy kontakty z przed­
stawicielami czterech kontynen­
tów. Poza Australią...

Z. DĄBROWSKI: O przepra­
szam, z Australii też mieliśmy go- 
ścia,

L. CZERWIŃSKI: Istotnie. 
Przede wszystkim jednak ścisłą 
współpracę utrzymywaliśmy z in­
stytutami Związku Radzieckiego i 
krajów obozu socjalistycznego. Te 
kontakty utrzymujemy zresztą i 
dziś. Doświadczenia tych krajów 
przekazywaliśmy naszym nauczy­
cielom, przenosiliśmy nieraz do 
naszej praktyki pedagogicznej.

I. JANISZOWSKA: Zresztą na 
zasadzie wzajemności, bo pewne 
z kolei teorie i koncepcje wypra­
cowane u nas przenikały do na­
szych sąsiadów. Wielokrotnie 
miałam możność to sprawdzić. Na 
przykład nasza teoria nauczania 
problemowego stała się zaczy­
nem do podejmowania pewnych 
prac w Bułgarii. Przykłady mo­
głabym mnożyć.

Z. DĄBROWSKI: Ostatnio, od­
kąd ożywiła się współpraca mię­
dzy krajami-członkami RWPG, 
instytut nasz bierze udział w wie­
lu międzynarodowych konferen­
cjach.

L. BIELAS: Jeśli już o tym 
mówimy, to chciałbym zwrócić u- 
wagę, że nasz instytut ściśle 
współpracuje z wieloma instytu­
tami i zakładami krajów RWPG, 
zwłaszcza w zakresie kompleksów 
tematycznych, znajdujących się w

wymagało przeprowadzenia wie­
lu badań i eksperymentów. Pier­
wsze to, że szkoła jest ważnym, 
ale nie jedynym środowiskiem 
wychowawczym 1 efekt jej pracy 
uzależniony jest od jej współ­
działania z innymi środowiskami 
wychowawczymi. Po wtóre, że 
wychowanie jest wypadkową ró­
żnych działań pedagogicznych i źe 
zachodzi między nami sprzężenie 
zwrotne.

Po trzecie, niewątpliwym do­
robkiem instytutu jest to, co na­
zywamy nowoczesną dydaktyką. 
Chodzi mi tu o uznany dziś pow­
szechnie postulat „nauczania i u- 
czenia się”. Wreszcie, teza zasad­
nicza, iż należy dążyć do nadania 
szkole charakteru placówki o- 
twartej. W tym względzie insty­
tut nie tylko wypracował teorię, 
ale poważnie wpłynął na prakty­
kę pedagogiczną.

Twórcą instytutu był prof. dr 
Tadeusz Tomaszewski.

Długoletni dyrektor instytutu 
prof. dr Wincenty Okoń.
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naszym planie pracy. Co więcej, 
w odniesieniu do każdego z tych 
problemów któryś z krajów pełni 
rolę wiodącą. Nam na przykład 
przypadła funkcja koordynatora 
w odniesieniu do problemu plano­
wania i prognozowania oświato­
wego. Jesteśmy więc w zależności 
od problemu bądź koordynato­
rami, bądź placówką wiodącą na 
terenie naszego kraju, bądź wy­
konawcami w zakresie . proble­
mów, których głównymi koordy­
natorami są inne kraje.
J. WOŁCZYK: Rekapitulując 

wy da je mi się, że podstawowym 
osiągnięciem instytutu w ciągu 25 
lat jest wypracowanie kilku ge­
neralnych tez w odniesieniu do 
edukacji i, upowszechnienie ich w 
świadomości społecznej. Tez, 
które dziś wydają się nam oczy­
wiste, ale które w minionych la­
tach wcale takie oczywiste ńie 
były, a dojście do tych prawd

Jednym z ogromnych osiągnięć 
jest niewątpliwy wzrost kultury 
pedagogicznej nauczycieli, na co 
poważny wpływ wywarł instytut 
zarówno przez liczne publikacje, 
o których tu była mowa, jak 1 
inspirowanie różnych prać ba­
dawczych w terenie, prowadzenie 
eksperymentów na dużą skalę, 
wreszcie wciąganie nauczycieli- 
-praktyków do systematycznej 
współpracy.

Lata nadchodzące atawiają 
przed naszą placówką kolejne, 
bardzo ważkie zadania. Czeka 
nas konieczność rozwiązania wie­
lu problemów, które opracowy­
wać będziemy w ścisłym kontak­
cie z ośrodkami naukowymi w 
kraju i za granicą, a także przy 
pomocy wielu dziesiątków współ­
pracowników w terenie.

Zresztą odwoływanie się do do­
świadczeń zagranicznych nie jest

sprawą nową. Przecież swoje 
pierwsze kroki instytut stawiał w 
oparciu o doświadczenia kolegów 
ze Związku Radzieckiego, Akade­
mii Nauk Pedagogicznych ZSRR i 
tamtejszych instytutów resorto­
wych. Z doświadczeń tych, jak też 
z doświadczeń innych krajów na­
szego obozu chcemy i będziemy 
nadal korzystać.

Mówiąc krótko — 25 lat pracy 
zamykamy bogatym dorobkiem, 
który jednocześnie staje się pod­
stawą do podjęcia dalszych, jesz­
cze może trudniejszych zadań. 
Bo przecież przyjęcie na siebie i 
wypełnienie tych obowiązków 
możliwe jest tylko dzięki temu, 
iż wypracowaliśmy sobie podsta­
wy w zakresie teorii naukowej, 
metody badawcze, a także zdoby­
liśmy zespół wypróbowanych 
współpracowników zarówno w 
Instytucie, jak 1 w terenie.

W osiągnięciach tych jest nie­
mały wkład twórczej pracy prof. 
dra W. Okonia, któremu przeka­
zujemy — w imieniu instytutu — 
wyrazy uznania i podziękowanie 
z okazji jubileuszu. Pragnę rów­
nież podziękować Radzie Nauko­
wej Instytutu z prof. R. Wro­
czyńskim i prof. Cz. Kupiisiewi- 
czem za duży wkład pracy i tro­
skę o rozwój naukowy instytutu.

I. JANISZOWSKA: Na popar­
cie tych stwierdzeń chciałabym 
podać, że instytut liczy w tej 
chwili 74 pracowników naukowo­
-badawczych, w tym samodziel­
nych 15 i doktorów 21. Od 1968 
roku promował 36 doktorów, zaś 
obecnie otwartych jest ponad 90 
przewodów.

J. WOŁCZYK: Tak, jest to nie­
mała liczba, a z punktu widze­
nia.masowej akcji dokształcania i 
kształcenia nauczycieli wpłynie to 
na zmniejszenie deficytu kadr 
naukowych. A więc i w tej dzie­
dzinie instytut ma swój poważ­

any udział.
RED.: Czy w rozwiązywaniu 

tych wszystkich zadań instytut 
współpracuje z pozostałymi in­
stytutami resortowymi?

H. ZALEWSKA-TRAFISZ: O- 
czywiście, wszystkie przecież sta­
nowią zaplecze naukowe jednego 
ministerstwa, które nie tylko na- 
daje kierunek pracy, ale i w pe­
wnym stopniu nadzoruje i koor­
dynuje wykonanie.

Z. DĄBROWSKI: Dodałbym, że 
przecież wszyscy służymy jedne­
mu celowi, a praca nad wspom­
nianym już tu ogólnopolskim pro­
gramem badań przede wszystkim 
jednoczy nasze placówki. My zaś, 
jako koordynator pierwszego sto­
pnia, mamy i musimy mieć ze 
wszystkimi kontakt.

RED.: Myślę, że pozostaje ml 
podziękować państwu za rozmo­
wę.

KRYSTYNA ROGALSKA

Minione trzydziestolecie szkol­
nictwo zawodowe zamknę­
ło pokaźnym dorobkiem, 

nadchodzący rok szkolny będzie 
— najogólniej mówiąc — okre­
sem pomnażania tego dorobku, 
dalszej modernizacji, usuwania 
niedostatków i szukania dróg rac­
jonalnego rozwoju. Będzie to rok 
sumujący pięciolatkę i rok wstę­
powania w nową pięciolatkę. To 
w ogólnym zarysie, a dokładniej?

ZESPOŁY SZKÓŁ — 
LEPSZE EFEKTY

W dalszym ciągu mamy jeszcze 
nadmierne rozdrobnienie szkół 
zawodowych. Istnieją szkoły nie­
wielkie, które mają kłopoty z po­
zyskaniem wykwalifikowanej 
kadry nauczycielskiej, z odpo­
wiednim wyposażeniem szkół i 
warsztatów, z organizacją prak­
tyk itd., a co za tym id?ie z uzys­
kiwaniem zadowalających efek­
tów w pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej.

Powstały one głównie w okre­
sie trendu zakładów pracy do za­
spokajania we własnym zakresie 
bieżących potrzeb kadrowych. A 
więc nie były organizowane z 
pespektywicznym rozmachem, z 
myślą o kształceniu kadr dla re­
gionu, branży itp. Dlatego też są

SZKOLNICTWO ZAWODOWE

ROK 

POMNAŻANIA 

DOROBKU
słabymi organizmami i nie mogą 
mierzyć się z innymi nowoczesny­
mi;- rozwojowymi placówkami.

Zapoczątkowana w ostatnich 
latach modernizacja sieci szkol­
nictwa zawodowego ma na celu 
doprowadzenie do takiego roz­
mieszczenia placówek, żeby jak 
najlepiej odpowiadały potrzebom 
gospodarki regionu i całego kra­
ju na wykwalifikowane kadry. 
Korekta sieci jest zresztą niez­
będna w związku z wkraczającym 

do szkół średnich niżem demog­
raficznym.

W wyniku reorganizacji lik­
widowane będą właśnie placówki 
małe, słabe, nie zapewniające od­
powiednich warunków nauczania 
oraz takie, o których nie można 
powiedzieć, że są niezbędne na 
danym terenie.

Na całym świecie, a I coraz 
powszechniej u nas, zyskuje uz­
nanie idea tworzenia zespołów 

szkół, szkół zbiorczych, międzyza­
kładowych i międzyresortowych. 
Są już opracowane zasady organi­
zacji zbiorczych zakładów szkol­
nych, a także możliwość łączenia 
szkół podległych różnym resor­
tom, gdy korzystają ze wspólnej 
bazy lokalowej.

Oczywiście, łatwiejsze jest pro­
filowanie pracy takich szkół, lep­
sze dostosowanie do potrzeb re­
gionu, wieksze możliwości zapew­
nienia kadry wykładowców, 
koncentracja środków material­
nych i inwestycyjnych, a więc re­
alne szanse na nowoczesną bazę 
dydaktyczną i odpowiednie wa­
runki pracy. W związku z tym, 
spodziewać się można doskonal­
szych efektów działalności dydak­
tyczno-wychowawczej, a także 
produkcyjnej.

Oczekiwania te potwierdzają 
wyniki pracy już istniejących ze­
społów szkolnych. Obecnie w ca­
łym kraju mamy 596 zespołów 
szkół zawodowych, a w 1975/76 
roku rozpocznie pracę 165 następ­
nych. Istnieje już kilkanaście 
międzyresortowych zespołów 
szkół zawodowych.

Jednocześnie niezbędne jest 
dalsze wzmacnianie organizacyj­
ne zasadniczych szkół dokształ­
cających, są one ogromnie pomoc­
ne w pomnażaniu wykwalifiko­
wanych kadr dla gospodarki. Ko­
nieczne są coroczne zmiany w ich 
sieci, odpowiednie sprofilowanie 
ośrodków dokształcania zawodo­
wego, tworzenie nowych szkół 

dokształcających, ale tylko wte­
dy, gdy mają Zapewnione odpo­
wiednie warunki lokalowe i bazę 
dydaktyczną.

I jeszcze jedno trzeba bardzo 
mocno podkreślić: wszystkie za­
dania wykonywane przez szkol­
nictwo zawodowe muszą być w 
coraz pełniejszym zakresie zbież­
ne z interesami gospodarki naro­
dowej. Dokonywane zmiany mu­
szą uwzględniać ilościowe i jako­
ściowe potrzeby poszczególnych 
dziedzin gospodarczych.

DOSKONALSZA REKRUTACJA

Oczywiście, kandydatów do 
klas pierwszych szkół zawodo­
wych i na kierunki najbardziej 
potrzebne naszej gospodarce. To 
zadanie szczególnie ważne w no­
wym roku szkolnym i — trzeba 
to od razń powiedzieć — wcale 
niełatwe do zrealizowania. Głów­
na przyczyna — to obejmujący 
nasze szkolnictwo średnie niż de­
mograficzny. Aby zilustrować. jć- 
go rozmiary — kilka liczb.

W 1975 roku szkoły podstawo­
we ukończy około 593,3 tys. ab­
solwentów, to jest o 22,6 tys. 
mniej w porównaniu do ubiegłe­
go roku szkolnego. W następnych 
latach liczba ich będzie jeszcze 
mniejsza. I tak: w 1976 roku — 
559 tys., w 1980 roku — 490 tys., 
to jest o ponad 160 tys. absol­
wentów mniej niż było ich w 
1971 roku.

Dlatego już teraz należy szcze­

gólnie umiejętnie poprowadzić re­
krutację kandydatów do szkół za­
wodowych, zwłaszcza na kierunki 
mające kluczowe znaczenie dla 
gospodarki. Konieczne jest więc 
utrzymanie ciągłości pracy szkól 
kształcących w zawodach i spec­
jalnościach deficytowych, których 
absolwenci najbardziej poszuki­
wani są na rynku pracy. Chodzi 
o takie kierunki, jak budowlany, 
górniczy, hutniczy, komunikacyj­
ny, wszystkie rolnicze.

Trzeba powiedzieć, żę w następ­
nych latach kuratoria okręgów 
szkolnych nie będą w stanie zas­
pokajać potrzeb kadrowych, zgła­
szanych przez resorty, właśnie z 
powodu niżu demograficznego. 
Dlatego należy prowadzić ścisłe 
limitowanie rozdziału absolwen­
tów klas ósmych na poszczegól­
ne kierunki kształcenia. Prioryte­
towo muszą być traktowane za­
wody decydujące o pełnej reali­
zacji zadań rozwojowych poszcze­
gólnych okręgów lub branż, ma­
jących znaczenie ogólnokrajowe.

Naturalnie, niezbędne jest ści­
słe współdziałanie administracji 
szkolnej z zainteresowanymi re­
sortami i zakładami pracy, z u- 
rzędami wojewódzkimi i powia­
towymi, aby móc właściwie kie­
rować absolwentów do szkół. Do­
bre doświadczenia w tym zakre­
sie mają Kieleckie, Katowickie, 
miasto Łódź.

Wydaje się jednak, że w naj­
bliższej przyszłości niezbędne bę­
dzie odciążenie adminiśtracji oś­

wiatowej od prognozowania rek­
rutacji do szkól i na poszczególne 
kierunki. Oświata spełnia przecież 
służebną rolę wobec gospodarki 
narodowej, nie jest, a tym bar­
dziej przy dalszym dynamicznym 
rozwoju kraju nie będzie w sta­
nie prognozować potrzeb na kad­
rę nowych, wykwalifikowanych 
pracowników. Ta rola przypada 
Komisji Planowania wespół z re­
sortami, a oświacie realizacje na­
kreślonej przez nich polityki.

Dochodzą niepokojące sygnały, 
że pokaźna liczba absolwentów 
szkół zawodowych nie uczy się 
dalej w wyuczonym zawodzie, a 
także, iż absolwenci liceów zawo­
dowych nie podejmują pracy, ź# 
swoją naukę traktują jako jesz­
cze jeden etap przygotowawczy 
do studiów wyższych.

Oczywiście, bramy szkół i wyż­
szych uczelni muszą być otwarte 
dla wszystkich, którzy mają w 
swoim dorobku odpowiednie 
świadectwa. W szkolnictwie za­
wodowym należy jednak położyć 
większy nacisk na taką pracę wy­
chowawczą, która wyrabiałaby w 
wychowankach przekonanie, że 
celem ich nauki jest podjęcie pra­
cy zawodowej zaraz po ukończe­
niu szkoły; pracy, którą przecież 
można połączyć z dalszą nauką.

I jeszcze jedna sprawa — zaan­
gażowanie zakładów pracy w 
kształcenie kadr wykwalifikowa­
nych pracowników. Są zakłady — 
wiele jest takich — które dyspo-

W dniu 3 lutego bieżącego 
roku odbyła się w Warszawie, 
w gmachu Zespołu Szkól Ele­
ktronicznych im. Polskie! Par­
tii Robotniczej, konferencja 
poświęcona omówieniu zadań 
szkolnictwa zawodowego w 
roku szkolnym 1975/76. Organi­
zatorem konferencji był De­
partament Kształcenia Zawo­
dowego Ministerstwa Oświaty 
1 Wychowania. W obradach u- 
dział wzięli: wiceminister oś­
wiaty 1 wychowania — prof. 
dr Michał Godlewski, przed­
stawiciel Wydziału Nauki i Oś­
wiaty KC PZPR — Ireneusz 
Sekuła, wicekuratorzy okręgów 
szkolnych odpowiedzialni za 
sprawy kształcenia zawodowe­
go oraz przedstawiciele niektó­

nują odpowiednią bazą dydakty­
czną i prowadzą szeroko zakrojo­
ne kształcenie pracowników. Pra­
cownicy tych zakładów mogą — 
obrazowo rzecz przedstawiając — 
zdobyć na miejscu wykształcenie 
od podstawowego do wyższego 
włącznie i pod życzliwym okiem 
pracodawcy przystąpić do robie­
nia doktoratu. Wszystko to, nie 
przerywając pracy zawodowej, a- 
wansując i zmieniając stanowis­
ka pracy zgodnie z uzyskiwanym 
wykształceniem i potrzebami za­
kładu.

Ale są też takie, które pomimo 
dotkliwego zapotrzebowania na 
wykwalifikowane kadry nie czy­
nią niemal żadnych wysiłków, 
aby przygotowywać je we włas­

rych resortów prowadzących 
własne szkolnictwo zawodowe.

Referat wprowadzający do 
dyskusji na temat: „Podstawo­
we zadania szkolnictwa zawo­
dowego w roku szkolnym 
1975/76 wygłosił dyrektor De­
partamentu Kształcenia Zawo­
dowego — Jan Karpiński. In­
formację o realizacji zadań wy­
nikających z harmonogramu 
prac nad wdrożeniem kształce­
nia w zawodach szerokoprofi­
lowych złożył dyrektor Insty­
tutu Kształcenia Zawodowego 
— prof. dr Tadeusz Nowacki.

Uczestnicy konferencji zaz­
najomili się ponadto z nowo­
czesnymi znakomicie wyposa­
żonymi pracowniami 1 gabine­
tami warszawskiego Zespołu 
Szkól Elektronicznych.

nym zakresie. Przykładem jest 
niewystarczające zainteresowanie 
podstawowymi i średnimi studia­
mi zawodowymi, które są prze­
cież znakomitą szansą podwyższa­
nia kwalifikacji i awansu pra­
cowników.

Innym przykładem — natural­
nie nie do naśladowania — jest 
Bielska Fabryka Samochodów 
Małolitrażowych, która pomimo 
ogromnego i ciągle wzrastającego 
zapotrzebowania na wykwalifiko­
wane kadry nie wybudowała w 
czasie swego istnienia ani jedner 
go metra kwadratowego „po­
wierzchni dydaktycznej”.

Bezsporne jest, że z każdym ro­
kiem udział zakładów pracy w 
kształceniu pracowników będzie 

muslał wzrastać. W ich własnym, 
dobrze rozumianym interesie.

CO NOWEGO

już się dzieje w szkolnictwie za­
wodowym, jakie nowości czekają 
je w najbliższych latach? Wiele 
do powiedzenia ma tutaj Instytut 
Kształcenia Zawodowego.

Między innymi ukazało się sze­
reg wydawnictw informacyjnych, 
a w przygotowaniu są słowniki z 
zakresu pedagogiki pracy, termi­
nów zawodowych oraz zawodów.

Opracowany już został projekt 
nowej nomenklatury zawodów, 
który obecnie będzie dyskutowa­
ny i doskonalony.

Zapoczątkowana została przez 
Wydawnictwa Szkolne i Pedago­
giczne ogromnie potrzebna dla 
nauczycieli seria metodyk szkol­
nictwa zawodowego, która obej­
mie około osiemdziesięciu najpo­
wszechniej występujących w pro­
gramach przedmiotów nauczania. 
Już w bieżącym roku ukażą się 
pierwsze egzemplarze tych meto­
dyk.

Wstępne kroki poczyniono też 
w dziedzinie budowy zmoderni­
zowanych teorii programów dla

(Dokończenie na str. 8)
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Zebrali się w ostatnich 
dniach stycznia, by zastano­
wić się nad głównymi kie­

runkami działania. Wydarzenie 
to szczególne: po raz pierwszy 
bowiem przedyskutowano razem 
■wspólny całoroczny plan działań 
polskiego ruchu młodzieżowego.

Przypomnijmy: Federacja So­
cjalistycznych Związków Mło­
dzieży Polskiej powstała w kwiet­
niu 1973 roku. I od tego czasu 
zdziałano razem już bardzo wiele. 
Więc nim przystąpię do relacji ze 
■wspólnej debaty — krótkie resu- 
mee najważniejszych poczynań 
federacji w ostatnim czasie.

Pr-ede wszystkim realizowano 
wspólny program, podjęty przez 
młodzież z racji XXX-lecia Pol­
ski Ludowej pod hasłem: „Mój 
sukces — socjalistycznej ojczyź­
nie”. Program, na który złożyły 
się różnorodne inicjatywy dosto­
sowane do potrzeb i możliwości 
poszczególnych środowisk.

No i impreza o szczególnym 
znaczeniu — Zlot Młodzieży Pol­
skiej w Warszawie stanowiący je­
den z kulminacyjnych momentów 
obchodów XXX-lecia.

Inne wspólne dokonania 1 o- 
siągnięcia? Między innymi z ini­
cjatywy FSZMP i Leninowskiego 
„Komsomołu” zorganizowano we 
wrześniu ubiegłego roku „Dni 
Przyjaźni Młodzieży Polskiej i 
Radzieckiej”, które były najbar­
dziej masowym przedsięwzięciem 
w dotychczasowej historii kon­
taktów i współpracy polskiego ru­
chu młodzieżowego i WLKZM.

I sprawa szczególnie ważna: 
opracowano jednolity program i 
system edukacji politycznej w 
polskim ruchu młodzieżowym. 
Przede wszystkim powołano — 
przy instancjach federacji — wy­
działy kształcenia politycznego 
rady głównej i rad wojewódzkich 
oraz młodzieżowe ośrodki propa­
gandy rad powiatowych. Urucho­
miono ponadto stacjonarne szko­
lenie aktywu w trzech między­
wojewódzkich placówkach.

Realizowano też wiele cieka­
wych inicjatyw, związanych z 
przygotowaniem zawodowym 
młodzieży. Ot, na przykład Tur­
niej Młodych Mistrzów Techniki 
objął swym zasięgiem w ubiegłym 
roku ponad 41 tys. młodzieży, a 
efekty uzyskane po zastosowaniu 
w produkcji zgłoszonych do tego 
turnieju wniosków, przyniosły 
ponad 2 mld złotych.

Lub udział młodzieży w pra­
cach na rzecz wsi i rolnictwa. 
„Wiosna czynów”, „Każdy kłos na 
wagę złota”, „Zbieramy plony je­
sieni” — to tylko niektóre akcje 
realizowane przez dziewczęta i 
chłopców ze wszystkich związków 
młodzieżowych.

Osiągnięcia więc mają niema­
łe. Ale życie, konkretna sy­
tuacja naszego kraju — 

wymagają ciągle nowych poczy­
nań i inicjatyw, ustawicznego 
„mierzenia siły na zamiary”. Więc 
starają się sprostać dynamicznym 
i wymagającym czasom, w któ­
rym im żyć i działać przystało.

Najważniejsze jest chyba to, że 
zdają sobie sprawę, iż przede 

wszystkim od tego, w jaki spo­
sób będą reprezentować sprawy 
swych rówieśników, zależeć bę­
dzie w znacznej mierze autory­
tet ruchu młodzieżowego wśród 
18- 1 20-latków.

Świadczyły o tym wypowiedzi w 
dyskusji, Świadczą dokumenty owe­
go ważnego spotkania przedstawi­
cieli wszystkich członków fe­
deracji. W jednym z nich czytamy 
między Innymi: „Muslmy poszukiwać 
wciąż nowych, lepszych, coraz efek­
tywniejszych form i metod naszej 
pracy, kształtować wśród młodzieży 
postawy twórczego niepokoju, żarli­
wości Ideowej 1 obywatelskiej odpo­
wiedzialności Za dzień dzisiejszy 1 
przyszłość (...) Członek organizacji 
młodzieżowej powinien być przodow­
nikiem w pracy, nauce 1 wyszkole­
niu bojowym, nowatorem w sposobie 
myślenia 1 działania...**

Po V Plenum Bady Głównej FSZMP

Właśnie ów niepokój, żarliwość, 
nowatorstwo — tb są chyba te 
najważniejsze cechy i wartości, 
które należy rozwijać, ujawniać 
i kształtować. I problem polega 
głównie na tym, by rzeczywiście 
stwarzać okazję do rozwijania ta­
kich właśnie cech i postaw.

A okazję taką stwarza, bez wąt­
pienia, program (o charakterze 
współzawodnictwa) realizowany 
już w roku ubiegłym, a określo­
ny hasłem: „Mój sukces socjali­
stycznej ojczyźnie”. Program, w 
którym mieszczą się właśnie 
wszystkie główne zadania w roku 
bieżącym. Znajdują się tu zatem 
najróżniejsze poczynania: i edu­
kacja polityczna młodzieży, i pro­
blem wykształcenia i kwalifikacji 
zawodowych, i zbliżenie do róż­
nych dziedzin sztuki, i działania 
zmierzające do ograniczania i eli­
minacji negatywnych zjawisk 
społecznych takich jak alkoho­
lizm, niedostosowanie społeczne 
czy przestępczość.

Głównym celem programu 
„Mój sukces socjalistycznej oj­
czyźnie” jest powszechna aktywi­
zacja wszystkich członków orga­
nizacji młodzieżowych. Tych z or­
ganizacji zakładowych ZMS i 
gminnych SZMW, tych z szere­
gów i ośrodków gminnych ZHP, 
organizacji uczelnianych SZSP i 
pułkowych' SZMW. Wszystkie 
muszą się rozliczać i wykazać 
konkretnym, w jakiś sposób wy­
miernym dorobkiem.

Zadaniem najważniejszym fe­
deracji jest, oczywiście, 
współudział w kształtowaniu 

światopoglądu młodych, w wy­
chowaniu patriotycznym, obywa­
telskim, moralnym. W jaki spo­
sób chcą 'to czynić? Naturalnie, 
przede wszystkim w konkretnym 
działaniu, ale planowane, są rów­
nież seminaria na tematy szcze­
gólnie bliskie pedagogom: „Młode 
pokolenie Polski Ludowej wobec 
ideologicznych problemów współ­
czesnego świata” oraz „Wzór oso­
bowy człowieka członka organi­
zacji młodzieżowej i jego oddzia­
ływania na środowisko”.

A jeśli chodzi o te konkretne dzia­
łania — odnoszą się one w znacznej 
mierze do aktywności produkcyjnej 
młodzieży. Wiążą się z nią bezpo­
średnio — bądź też jej służą — tak 
ciekawe zamierzenia, jak opracowa­
nie Centralnej Kartoteki Projektów 

nagrodzonych w Turnieju Młodych 
Mistrzów Techniki; wystawa (połą­
czona z targami) technicznej twórczo­
ści młodzieży wraz z seminarium na 
temat dorobku i zadań naukowo- 
-technicznej twórczości młodzieży; 
przeprowadzenie Olimpiady Wiedzy 
Technicznej w szkołach i Olimpiady 
Wiedzy Techniczno-Ekonomicznej w 
zakładach pracy.

I wreszcie cały szereg konkret- 
nych czynów produkcyjnych, a 
więc kontynuowany również w 
bieżącym roku współudział w bu­
dowie huty „Katowice”, Fabryki 
Samochodów Małolitrażowych, 
huty miedzi „Głogów II”, elek­
trowni im. T. Kościuszki w Po­
łańcu, linii kolejowej Biłgoraj- 
-Stalowa Wola, uczestnictwo w 
kilku innych znaczących inwesty­
cjach i budowach.

Ale federacja nie zapomina 
jednocześnie, że około 70 
proc, członków związków 

młodzieży uczy się w szkołach 
różnych typów, że tysiące mło­
dych podnosi swe kwalifikacje. 
No i z faktu tego wyciąga określo­
ne wnioski. Więc idea przodow­
nictwa w nauce i studiach zaj­
muje w całym ruchu młodzieżo­
wym szczególne miejsce.

Ostatnio specjalny akcent kła­
dzie się m. in. na upowszechnia­
nie wśród młodych aspiracji do 
poznawania i opanowywania ję­
zyków obcydh oraz na umacnia­
nie i rozwijanie działalności stu-

Foto: Cz. Górski

■

denckich zespołów badawczych. 
Chodzi tu między innymi o współ­
pracę w formułowaniu tematów 
badawczych, stwarzanie warun­
ków dla wykorzystywania wyni­
ków badań tych zespołów, o włą­
czenie1 do tych zespołów młodych 
inżynierów, techników i innych 
specjalistów zatrudnionych w 
produkcji, a także — co jest 
szczególnie cenne i godne uwagi 
— uzdolnionych uczniów szkół 
średnich.

I kolejny fakt napawający opty­
mizmem: ruch młodzieżowy 
coraż więcej uwagi poświęca 

ostatnio — i zamierza poświęcić 
w najbliższym, czasie — zbliżaniu 
młodych do sztuki, szeroko rozu­
mianej działalności kulturalnej, 
odgrywającej tak ważną i istotną 
rolę w kształtowaniu postaw, bu­
dzeniu uczuć i emocji.

Również na V Plenum Rady 
Głównej Federacji szczególnie 
dużo miejsca poświęcono tej wła­
śnie kwestii. Zwracano zwłaszcza 
uwagę na potrzebę i konieczność 
opracowania kompleksowej kon­
cepcji działalności kulturalnej na­
szego ruchu młodzieżowego. Pod­
kreślano, by ruch ten bardziej 
energicznie wpływał na kształto­
wanie ideowych treści i form 
młodzieżowej kultury, to znaczy 
czynnika mającego bardzo poważ­
ny wpływ na zachowania i styl 
życia młodych.

Ot, na przykład mówiono o upow­
szechnianiu — wspólnie z Polskim 
Radiem, TV i prasą — młodzieżo­
wych piosenek o wybitnych walorach 
Ideowo-artystycznych; o inspirowa­
niu mądrego mecenatu nad amator­
skim ruchem twórczym; o pracy z 
młodzieżą * uzdolnioną artystycznie™

A więc zamierzenia ambitne, 
zakrojone na miarę współ­
czesnych, znacznie przecież 

bogatszych niż jeszcze kilka lat 
temu, potrzeb młodych. Teraz 
chodzi bowiem o to, by nie zostały 
one li tylko w sferze deklaracji, 
lecz były naprawdę urzeczywist­
nione.

Oczywiście, jest to sprawa nie­
zwykle trudna, wymaga hartu, 
odwagi, konsekwencji, odpowie­
dzialności. Ale osiągnięcia ruchu 
młodzieżowego w ostatnim cza­
sie, fakt, że jest on teraz zespolo­
ny oraz działa razem i wspólnie 
pozwalają na sporą dozę optymi­
zmu.

Życzymy przeto wszystkim 
działaczom federacji, wszystkim 
członkom pięciu związków mło­
dzieżowych takiej samej bojowo- 
ści i żarliwości w konkretnym 
działaniu, jak i w wystąpieniach 
na trybunach!

HENRYKA WITALEWSKA

ROK POMNAŻANIA
DOROBKU

(Dokończenie ze str. 7) 
szkół zawodowych i opracowania 
podręczników.

Szczególnie wiele uwagi i pra­
cy zajmuje akcja wdrażania za­
wodów szerokoprofilowych. Co 
to za akcja?

Wiele mówimy i piszemy na te­
mat niedostatecznego przygoto­
wywanie absolwentów przez 
szkoły zawodowe, które kształcą 
zbyt wąsko wyspecjalizowane ka­
dry nowych pracowników. W re­
zultacie nie są oni wystarczająco 
przygotowani do pracy zawodo­
wej; uzupełnianie kwalifikacji, ich 
zmiana musi się odbywać w za­
kładach produkcyjnych, a część 
wiedzy wychowanków szkół oka­
zuje się nieprzydatna. W dobie 
nieustannych zmian w technice, 

technologii i organizacji pracy 
kształcenie w zawodach wąsko- 
profilowych staje się anachroniz­
mem.

Dlatego podjęto akcję wprowa­
dzania kształcenia w zawodach 
szerokoprofilowych (co zresztą 
w efekcie powinno przynieść u- 
proszczenie nomenklatury szkol­
nej oraz ułatwić kierowanie, wy­
posażanie pracowni i gabinetów, 
a także doskonalenie dydaktycz­
no-metodyczne nauczycieli).

Akcję rozpoczęto dla 14 zawo­
dów szerokoprofilowych. Przygo­
towana została dokumentacja 
programowa, zintegrowano odpo­
wiednio poszczególne przedmioty, 
inaczej • zaprojektowano zajęcia 
praktyczne, zwłaszcza w ostatnim 
roku nauczania, kiedy to w znacz­
nie szerszym zakresie będą się 

one odbywały w zakładach pra­
cy.

Założenia tej akcji zostały 
sprawdzone w 14 szkołach tzw. 
autorskich, z których każda przy­
gotowała programy dla jednego 
szerokoprofilowego kierunku 
kształcenia. Obecnie wytypowano 
50 szkół, w których wdrażane bę­
dą nowe programy.

Oczywiście, realizacja ich wy­
maga odpowiedniego przygotowa­
nia nauczycieli — tu instytut o- 
feruje szeroką pomoc w uzupeł­
nianiu ich wiedzy i umiejętności 
— oraz wyposażenia we wskazó­
wki i opracowania metodyczne. 
Konieczne jest opracowanie no­
wych podręczników do zintegro­
wanych przedmiotów i uzupełnie­
nie, zmodernizowanie bazy dyda- 
ktyczno-technicznej. Ustalony już 
został zestaw pomocy dydaktycz­
nych niezbędnych do wdrażania 
założeń akcji. Niestety, obecnie 
nie wszystkie te pomoce są dostę­
pne na rynku. Trzeba się więc od­
wołać do pomocy różnych insty­
tucji produkujących dla potrzeb 
szkolnictwa, a także do produkcji 
potrzebnych pomocy — w szer­
szym niż dotychczas zakresie — 
W warsztatach szkolnych.

Prace nad modelowaniem no­
wych szerokoprofilowych kierun-
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ków kształcenia będą konsekwen­
tnie rozwijane.

Rok szkolny 1975/76 będzie ko- ■ 
lejnym etapem pomnażania 
dorobku szkolnictwa zawo­

dowego. Najistotniejsze zadania 
— to doskonalenie sieci szkół, in­

tensyfikacja oddziaływania wy­
chowawczego, a przede wszystkim 
wychowywania absolwentów do 
pracy, uczynienia z niej najwyż­
szej wartości, rozszerzenie współ­
działania z zakładami pracy oraz 
utrzymanie dynamiki rozwoju 
warsztatów szkolnych. Najkrócej 
mówiąc — trzeba pomnożyć sta­
rania o doskonalenie .całej pracy 
dydaktyczno-wychowawczej i u- 
zyskiwanie w niej jak najlep­
szych wyników.

Tyle o planach na rok przyszły. 
Trzeba jeszcze powiedzieć, że jed­
nocześnie trwają intensywne, pra­
ce nad przygotowaniem koncepcji 
kształcenia zawodowego — jest 
to podstawowy problem w świetle 
reformy systemu edukacji. Cho­
dzi o to, aby w nowoczesnym 
kształcie oświaty zawodowej za­
chowany został i jak najracjonal­
niej wykorzystany dotychczaso­
wy, ogromny dorobek szkolnic­
twa zawodowego, a przy tym, aby 
nowy system gwarantował wyż­
szą jakość przygotowania nowych 
kadr pracowników na miarę 
wzrastających wymagań stawia­
nych przez gospodarkę narodową 
1 kulturę.
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Od wprowadzenia nowego sy­
stemu studiów dla nauczy­
cieli upłynęło półtora roku. 

Ten nowy program kształcenia i 
dokształcania nauczycieli jest 
prostą konsekwencją dwóch fak­
tów o ogromnym znaczeniu dla 
dalszego rozwoju polskiej nauki, 
kultury i oświaty: uchwalenia, z 
inspiracji programowej VI Zjaz­
du PZPR, Karty Praw i Obowią­
zków Nauczyciela oraz przyjęcia 
przez Sejm uchwały „O systemie 
edukacji narodowej”.

Nic też dziwnego, że od pierw-, 
szych dni realizacja tego nowego 
programu znajduje się w centrum 
zainteresowania zarówno władz 
partyjnych, oświatowych, jak i 
związkowych. Prowadzone są na 
bieżąco przez resorty szkolnictwa 
wyższego i oświaty, analizy osią­
ganych wyników. Sprawie tej po­
święcono ostatnie plenum Zarzą­
du Głównego ZNP, poprzedzone 
zebraniami plenarnymi rad za­
kładowych. W dniu 29 stycznia 
bieżącego roku problem kształce­
nia, dokształcania i doskonale­
nia nauczycieli rozpatrywany był 
na forum sejmowym przez dwie 
Komisje: Nauki i Postępu Tech­
nicznego oraz Oświaty i Wycho­
wania.

Jakie wnioski wynikają z tej 
wszechstronnej — bo przeprowa­
dzanej w oparciu o „materiały a- 
nalityczne i informacyjne resortu 
szkolnictwa wyższego, oświaty, a 
także NIK — oceny? Co można 
zapisać po stronie osiągnięć i ja­
kie są jeszcze niedociągnięcia?

Gros uwagi w czasie poselskiej 
debaty poświęcono problemowi 
kształcenia czynnych nauczycieli. 
Nim jednak przejdę do tej spra­
wy — trochę o nauczycielskich 
studiach stacjonarnych, gdyż i ta 
kwestia była przedmiotem anali­
zy komisji.

STUDIA STACJONARNE
Nie ulega wątpliwości, iż pro­

blem właściwego doboru kandy­
datów do zawodu nauczycielskie­
go — to przysłowiowe „być albo 
nie być” naprawdę nowoczesnej 
szkoły. Czy uczyniono zatem 
wszystko, by dobór taki zapewnić?

Jak wynika z wypowiedzi refe­
rującego problem — sprawozdaw­
cy podkomisji nadzwyczajnej, po­
sła M. Klimowicza — nie wyko­
rzystuje się jeszcze wszystkich a- 
tutów.

Rekrutacja na te studia odby­
wa się według ogólnie obowiązu­
jących zasad. Kandydaci nie pod­
legają żadnemu testowi spraw­
dzającemu przydatność zawodo­
wą; próbie poddaje się tylko ich 
wiedzę i uzdolnienia. Przyjęci na 
kierunki nauczycielskie studenci 
dość często starają się o przenie­
sienie na nienauczycielską specja­
lizację. czasem nawet rezygnują 
ze studiów.

Jak stwierdził poseł M. Klimo­
wicz — opory przed specjalizacją 
nauczycielską mają główne 
źródło w obawach, że studia te 
mają wąski charakter zawodowy 
i nie stwarzają szans gruntowne­
go poznania danej dyscypliny wie­
dzy. Obawy co do mniejszej atrak­
cyjności programu studiów kie­
runkowych nie są tak całkiem po­
zbawione podstaw. Z kolei w nau­
czaniu przedmiotów pedagogicz- 
no-wychowawczych formy wer­
balne zdominowały praktykę. 
Wyjściem pożądanym byłoby po­
wołanie szkół eksperymental­
nych, gdzie kandydaci do zawodu 
nauczycielskiego mogliby zdoby­
wać doświadczenie i wypróbowy- 
wać skuteczność różnych wzor­
ców postępowania.

Na niektórych kierunkach, zwłasz­
cza w pedagogice, występują nad­
miernie rozdrobnione specjalizacje, 
przy niewielkich różnicach progra­
mowych. W środowisku nauczyciel! 
akademickich wyraża się często za­
niepokojenie, że nie opracowano do­
tychczas konkretnej koncepcji kształ­
cenia nauczycieli wszystkich typów 
szkól. Szczególnie paląca wydaje się 
potrzeba podjęcia stacjonarnego 
kształcenia nauczycieli klas I—in.

Położenie większego nacisku na 
przedmioty kierunkowe, teoretyczne 
i ideologiczne jest konieczne w świet­
le konstatacji, iż wyniesiona ze stu­
diów’ wiedza nie w’ystarczy na cale 
życie. Student powinien więc otrzy­
mać podstawy do ustawicznego sa­
mokształcenia, któremu sprzyjać bę­
dzie coraz bardziej rozbudowywana 
sieć studiów podyplomowych, dosko­
nalenia nauczycieli itp.

Na problem ten zwrócił rów­
nież uwagę w podsumowaniu dy­
skusji poseł J. Maciszewski, 
stwierdzając, iż kadrę dla przy­
szłej szkoły musimy przygotowy­
wać z dużym wyprzedzeniem. 
Wprawdzie nie mamy jeszcze o- 
pracowanego do końca programu 
przyszłej 10-letniej szkoły, gdyż 
wymaga to gruntownej i długo­
trwałej pracy, jednak już dziś 
trzeba w miarę możliwości uno­
wocześniać programy nauczania 
w szkołach wyższych. Powinny 
one być odciążone od balastu wie­
dzy szczegółowej, natomiast za­
wierać poważny zasób wiedzy 
podstawowej.

Ogromne znaczenie ma ujednolice­
nie systemu kształcenia nauczycieli 

na studiach uniwersyteckich 1 w 
wyższych szkołach pedagogicznych. A 
warunki po temu istnieją. Przecież 
niektóre uniwersytety powstały na 
bazie dawnych WSP; są takie, które 
wchłonęły WSP; niektóre WSP są e- 
manacją uniwersytetów. Nie tylko na 
WSP, lecz także na uniwersytetach 
powinniśmy poświęcić szczególną u- 
wagę kształceniu nauczycieli. Przy 
tym na niektórych wydziałach, na 
przykład na historii nie istnieje na­
wet potrzeba tworzenia oddzielnych 
ciągów nauczania. Bardzo istotną 
sprawą Jest także stworzenie warun­
ków przepływu kadry między uni­
wersytetami i WSP.

Reasumując można stwierdzić, 
iż sprawą obecnie najpilniejszą w 
systemie kształcenia nauczycieli 
jest — zgodnie z poselską oceną 
— opracowanie lepszych kryte­
riów doboru kandydatów na stu­
dia nauczycielskie oraz moderni­
zacja programu studiów. Ten o- 
statni problem odnosi się zresz­
tą w równej mierze do nauczy­
cielskich studiów zaocznych, a 
więc kwestii, która — jak wspom­
niałam — znalazła się w centrum 
uwagi w czasie debaty sejmowej.

Jak wiadomo, w ostatnich dwu 
łatach przyjęto na pierwszy rok 
studiów około jednej czwartej 
części wszystkich tych nauczycie­
li, którzy objęci być mają plano­

KSZTAŁCENIE i DOKSZTAŁCANIE
NAUCZYCIELI

OCENA DOROBKU-KIERUNKI ROZWOJU
wym dokształcaniem. Już tylko te 

' dane liczbowe świadczą o roz­
miarze podjętego wysiłku. Ale w 
tak poważnej akcji, podjętej 
przy tym bez długotrwałych przy­
gotowań, nie można było uniknąć 
pewnych trudności czy niedociąg­
nięć. I właśnie raczej na tych 
brakach, a nie na niewątpliwych 
zresztą sukcesach, skupili uwagę 
posłowie z myślą o tym, by do­
prowadzić do ich eliminowania.

Jakie zatem niedociągnięcia 
czy trudności sygnalizowano? 
Zacznijmy od sprawy, której na 
imię

REKRUTACJA
Otóż — jak stwierdził poseł 

Klimowicz — z analizy jej prze­
biegu wynika, iż podstawowym 
mankamentem był brak korela­
cji między planami dokształcania 
nauczycieli zgłoszonymi przez ku­
ratoria a limitami na poszczegól­
nych kierunkach studiów, usta­
lonymi przez uczelnie i resort na­
uki. Nie zawsze też brane były 
pod uwagę plany sporządzane w 
ogniwie najbardziej zaintereso­
wanym — w szkole czy w skali 
powiatu. W efekcie nie zawsze 
kierowano na studia zgodnie z 
najpilniejszymi w konkretnym 
środowisku potrzebami.

Bywało i tak, że kierowano na stu­
dia niezgodnie z posiadaną czy nau­
czaną przez nauczyciela specjalnością. 
Na przykład romanistę —- na filo­
logię germańską, bo akurat tam było 
„wolne miejsce”.

Wypaczeniem idei dokształcania 
nauczycieli jest — a takie przypadki 
miały miejsce — kierowanie na stu­
dia ludzi nie związanych z zawodem 
nauczycielskim i nie posiadających 
wykształcenia pedagogicznego, na 
przvkład pracowników administracyj­
no-biurowych lub ludzi pracujących 
w ogóle poza oświatą. Nie bez winy 
są tutaj uczelnie, które się temu nie 
przeciwstawiają, a czasem nawet „na 
własną rękę” przyjmują takich kan­
dydatów bez skierowania. Jak ogrom­
na to strata w sytuacji, gdy szkoły 
tak pilnie czekają na nauczycieli z 
wyższym wykształceniem, gdy liczy 
się dosłownie każdy dyplom. 2e nie 
wspomnę już o rozgoryczeniu nau­
czycieli, którzy — z braku miejsc na 
uczelniach — muszą czekać w kolej­
ce na studia. Na sprawę tę zwracali 
także uwagę dyskutanci.

Jak jednak wynika z przepro­
wadzonych analiz, w ostatnim ro­
ku odnotowano pod tym wzglę­
dem znaczną poprawę. Również 
poważnie in plus skorygowano 
„geografię” studiów, przez skiero­
wywanie nauczycieli do uczelni 
najbliższych miejsca ich pracy, co 
znacznie wyeliminowało zbędną a 
uciążliwą „wędrówkę ludów”.

Jednym z elementów przygoto­
wywania do studiów są

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
Przed pierwszym rokiem rozpo­

częcia dokształcania objęto nimi 
w skali kraju około 14 proc, kan­

We wspólnym posiedzeniu dwu Komisji — Nauki 
1 Postępu Technicznego oraz Oświaty i Wychowania 
— obradujących pod kolejnym przewodnictwem po­
słanki M. Łopatkowej 1 posła J. Maciszewskiego. udzia’ 
wzięli: przedstawiciele Ministerstwa Nauk:> Szkol­
nictwa Wyższego 1 Techniki z wiceministrem R. Ne- 
yem, Ministerstwa Oświaty i Wychowania z wicemi­

nistrem J. Wołczykiem, Ministerstwa Finansów oraz 
Komitetu do Spraw Radia i Telewizji: zastępcy kie­
rowników Wydziałów Nauki i Oświaty KC PZPR_
CZ. Banach i NK ZSL — H. Ligocki, prezes ZG ZNP 
— B. Grześ, kierownik Wydziału Nauki ZG SZSP — 
P. Korczala oraz wicedyrektor Zespołu NIK — 
T. Sztejnert.

dydatów. Przed obecnym rokiem 
akademickim już wszystkie kura­
toria prowadziły takie kursy i ko­
rzystało z nich około 52 proc, ty­
powanych na studia.

Niewątpliwie są one ogromną 
pomocą w renowacji wiedzy po­
trzebnej przy studenckim starcie 
i powinny być w dalszym ciągu 
prowadzone, a także obejmować 
jak największy procent przystę­
pujących do studiów. Należy jed­
nak dążyć do doskonalenia pro­
gramów tych kursów. W niektó­
rych bowiem przypadkach — jak 
stwierdzali posłowie — bywają o- 
ne nadmiernie rozbudowywane, 
przeładowane, a jednocześnie 
zbyt mało skorelowane z wyma­
ganiami stawianymi na wyższych 
uczelniach. Ich program powinien 
się koncentrować przede wszyst­
kim na przedmiotach kierunko­
wych. Powinny też stanowić pier­
wsze sito selekcyjne wobec wy­
bierających się na studia.
Przedmiotem wnikliwej analizy

ORGANIZACJA ZAJĘĆ
Jak stwierdził poseł Mieczy­

sław Klimowicz — większość rocz­
nego limitu zajęć naocznych nie­

które uczelnie wyczerpywały w 
czasie sesji letniej. W ten sposób 
starano się wykorzystywać wolną 
w tym czasie bazę socjalną i dy­
daktyczną. Praktyka taka ma jed­
nak także ujemną stronę *— prze­
ciążenie zajęciami. Często dzien­
ny wymiar zamiast planowanych 
6—7 godzin wynosił 8—12 godzin. 
W efekcie brakło nauczycielom 
czasu na przygotowywanie się do 
zajęć, na korzystanie z bibliotek, 
na konsultacje. Z kolei do innych 
uczelni studenci dojeżdżają 10— 
13 razy w roku na dwudniowe se­
sje sobotnio-niedzielne. Na te dwa 
dni przypada około 17 jednostek 
lekcyjnych.

Na fakt przeładowywania sesji 
naocznych nadmiarem zajęć 
wskazywało także wielu dysku­
tantów. Choć zdarzają się przy­
padki krańcowo odmienne, także, 
oczywiście, niepożądane. Bywa, 
jak powiedział wicedyrektor Ze­
społu NIK, T. Sztejnert, że ściąga 
się nauczycieli z odległych tere­
nów na dwugodzinne wykłady w 
ciągu dnia.

W tej sytuacji najlepszym wyj­
ściem byłoby — stwierdził poseł 
M. Klimowicz — zmniejszenie 
liczby sesji dwudniowych oraz or­
ganizowanie dwu sesji sześcio­
dniowych w okresie przerw w za­
jęciach na studiach stacjonar­
nych, a więc w trzeciej dekadzie 
stycznia i w czerwcu. Zajęcia nie 
przekraczałyby wówczas sześciu 
godzin dziennie.

Z danych przedstawionych 
przez posła M. Klimowicza wyni­
ka, że 80 proc, nauczycieli ukoń­
czyło pierwszy rok studiów. Nie 
jest to z pewnością zły wynik, ale 
trzeba pamiętać, że sytuacja 
kształtuje się dość różnie na po­
szczególnych kierunkach. A poza 
tym, każde — nawet jednostkowe 
— niepowodzenie jest niepoweto­
waną stratą nie tylko dla nau­
czyciela, lecz także dla szkoły.

przyczyny niepowodzeń

Jak powiedziała posłanka 
D. Bartosiewicz — z badań prze­
prowadzonych w województwie 
katowickim na temat przyczyn 
rezygnacji ze studiów najczęściej 
wymieniane są: trudność pogo­
dzenia obowiązków rodzinnych i 
zawodowych ze studiami, pogor­
szenie się sytuacji materialnej w 
związku z brakiem godzin ponad­
wymiarowych oraz kosztami za­
kupu podręczników i dojazdami, 
wreszcie trudności noclegowe.

W czasie dyskusji sejmowej 
wielokrotnie z niepokojem pod­
kreślano również, że tylko nie­
wielki odsetek kształcących się 
nauczycieli styka się z kadrą pro­

fesorską; większość korzysta z 
wykładów asystentów i adiunk­
tów. Proporcje te powinny ulec 
zdecydowanej zmianie.

Na te same momenty zwracali u- 
wagę także inni posłowie. Mówili o 
przeciążeniu studiujących nadmiarem 
obowiązków w szkole. Na przykład 
niektórzy nauczyciele nie tylko nie 
korzystają z przysługujących im wol­
nych od pracy dni; lecz często są ob­
ciążani zastępstwami i dodatkowymi 
zajęciami. Istnieją też trudności ze 
zwrotem kosztów podróży. Studiują­
cy sygnalizują na przykład, że nie 
otrzymują zwrotu kosztów podróży 
PKS, choćby autobus był szybszym i 
dogodniejszym środkiem lokomocji niż 
kolej.

Posłowie wskazywali także na kło­
poty z noclegami. Wprawdzie w okre­
sie sesji letnich sytuacja w tym zakre­
sie uległa już znacznej poprawie, jed­
nak nadal istnieją duże trudności z 
zakwaterowaniem „zaoczniaków” w 
czasie zjazdów konsultacyjnych w 
ciągu roku.

Podkreślano jednak przy tym 
wszystkim, iż dotychczasowe wy­
niki kształcenia nauczycieli — 
choć może nie w pełni jeszcze za­
dowalające — zasługują na duże 
uznanie. Z materiałów zebranych 
z ponad 160 rad zakładowych 
ZNP wynika, powiedział prezes 
ZG ZNP — Bolesław Grześ, że 
mimo obserwowanych niedociąg­
nięć notuje się w tej działalności 

statę postępy. Wyższe uczelnie 
podejmują poważne wysiłki, by 
sprostać swoim zadaniom, szkoły 
zaś coraz lepiej rozumieją, że mu­
szą udzielać pomocy kształcącym 
się nauczycielom.

Trudności, o których mowa, to 
— jak określił poseł T. Młyńczyk 
— trudności rozwoju i trzeba je 
łagodzić przemyślanymi decyzjami 
i rozwiązaniami.

Konieczne jest przede wszyst­
kim — powiedział prezes B. Grześ 
— opracowanie jednolitej wykład­
ni i interpretacji stosowania Wo­
bec nauczycieli ulg i przywilejów, 
należnych z racji podjętych stu­
diów. Jak bowiem wynika z do­
tychczasowych analiz — a po­
twierdzili to posłowie — obec­
nie rozbieżności w respekto­
waniu tych uprawnień występują 
nie tylko między województwa­
mi, lecz nawet między poszcze­
gólnymi powiatami.

BEZ TARYFY ULGOWEJ
Należy przeciwstawiać się zde­

cydowanie traktowaniu nauczy­
cieli na studiach jako zła koniecz­
nego. Zbyt często jeszcze notuje 
się — powiedziała posłanka 
J. Fleming — brak zrozumienia 
dla ich kłopotów i problemów 
związanych z życiem osobistym i 
pracą zawodową, zwłaszcza wśród 
młodej kadry nauczycieli akade­
mickich.

Sytuację tę dobrze charakteryzuje 
cytowane przez jedną ze studiują­
cych powiedzenie jej uniwersytec­
kiego wykładowcy „Niech ten, kto 
chce studiować, dzieci odda babci, 
męża — koleżance, położy krzyżyk na 
życiu osobistym, a w pracy zawodo­
wej nleeh udaje, że pracuje**.

Takie podejście do nauczyciela- 
studenta jest nie do przyjęcia. 
Klimat zrozumienia, opieki — to 
przecież jeden z podstawowych 
warunków sukcesu całego przed­
sięwzięcia. I nie chodzi tu wcale 
o stosowanie jakiejś taryfy ulgo­
wej. Przeciwnie, na posiedzeniu. 
komisji mocno akcentowano fakt, 
iż dyplomy muszą być poparte 
rzetelną wiedzą. Trzeba natomiast 
zdobycie tej wiedzy jak najbar­
dziej ułatwiać.

Do wielu zagadnień trzeba też 
podchodzić bardziej elastycznie. 
Jak stwierdził poseł J. Bukowski 
— czekające nas zadania w za­
kresie dokształcania nauczycieli 
przerastają niejednokrotnie istnie­
jące formy instytućjonalne i nie 
dadzą się wtłoczyć w znane i 
obowiązujące schematy. Należy 
preferować takie formy, które 
pozwolą nauczycielom zdobyć 
kwalifikacje — nie tylko dyplomy 
— bez odrywania się od pracy za­
wodowej. Taką formą są studia

EKSTERNISTYCZNO - ZAOCZNE

Wprowadzenie tego typu stu-, 
diów sugerowało wielu dyskutan­
tów. Z uwagi na zasygnalizowaną 
przez przedstawicieli resortu o- 
światy niemożność poszerzenia u- 
prawnień kształcących się nau­
czycieli — istnieje potrzeba zor­
ganizowania systemu studiów eks­
ternistycznych, tańszych, a równie 
efektywnych. Domagają się tego 
nauczyciele — powiedział poseł, 
F. Bajor.

Takie są zresztą tendencje. Jak 
poinformował wiceminister o- 
światy i wychowania, J. Wołczyk 
— dąży się do tego, by formy 
kształcenia nauczycieli...były bar­
dziej elastyczne, by umożliwiały 
studiowanie w trybie eksterni- 
styczno-zaocznym, z naciskiem na 
pierwszy człon, zwłaszcza w sto­
sunku do najzdolniejszych.

Należy się przy tym zastanowić 
— powiedział poseł J. Bukowski 
— czy w Sugerowanych formach 
eksternistyczno-zaocznego kształ­
cenia nie kryje się zupełnie no­
wa lepsza metoda: zdawanie tzw. 
bloków przedmiotowych. Ludziom 
łączącym naukę z pracą zawodo­
wą należy ułatwić zdobycie rze­
telnej wiedzy. Można by im to 
ułatwić łącząc w bloki przedmio­
towe grupy przedmiotów ogól­
nych i’ serwując je za pośrednic­
twem NURT lub inną drogą, kon­
centrując się na dwóch, trzech 
blokach problemowych, zalicza­
nych kolejno.

W takiej koncepcji studiów NURT 
spełniałby ogromną rolę. Już obec­
nie za jego pośrednictwem kształci się 
około 40 tys. nauczycieli (nie licząc 
30 tys. korzystających z zajęć z ma­
tematyki — z związku ze zmianami 
programowymi). Badania sondażowe 
potwierdzają — jak powiedział wice­
minister J. Wołczyk — wysoką efek­
tywność tej formy kształcenia. Nale­
ży jednak w związku z tym prze­
strzegać zasady niedubiowania przez 
uczelnie tematów podejmowanych 
przez NURT.

A skoro już mowa
O SPRAWACH 

PROGRAMOWYCH
to na zakończenie jeszcze kilka u- 
wag na ten temat,

W dyskusji poselskiej syngalizowa- 
no mianowicie, iż obecnie programy 
studiów zaocznych w zbyt małym 
stopniu uwzględniają fakt, że studen­
tami są ludzie pracujący, z doświad­
czeniem zawodowym. Wyrażano mię­
dzy innymi opinię, iż na studiach ma­
gisterskich za dużo godzin przewidu­
je się na zajęcia z metodyki. Przy­
padkowy jest też nadal rozkład za­
jęć na poszczególnych latach studiów. 
Na niektórych kierunkach brak jest 
programów nauczania dla wielu 
przedmiotów, a nauczyciele akademic­
cy prowadzą zajęcia „na wyczucie”.

Jak powiedział poseł, St. Pawelee 
— przeciążeni pracą i nauką nauczy­
ciele Wskazują na niektóre całkiem 
zbędne dla ich pracy zawodowej za­
jęcia i przedmioty, pochłaniające im 
dużą ilość czasu. Zaś w metodach 
kształcenia nadal panuje werbalizm.

Wielokrotnie wracano w dy­
skusji do problemu prac magi­
sterskich. Zwracano uwagę, iż te­
maty ich powinny być ściśle zwią­
zane z zainteresowaniami zawo­
dowymi nauczyciela, z jego war­
sztatem pracy, jednym słowem z 
tym, czym zajmuje się w szkole.

♦
Relacjonując przebieg obrad ko­

misji sejmowych skoncentrowa­
łam się przede wszystkim na sy­
gnalizowanych w dyskusji niedo­
ciągnięciach i propozycjach ulep­
szeń. Nie znaczy to jednak, iż bi­
lans dokonań oceniony został u- 
jemnie. Przeciwnie. Jak podkre­
ślił w podsujnowaniu poseł J. Ma­
ciszewski: „Podjęto Wysiłek o- 
gromnej wagi, realizując program 
kształcenia i dokształcania nau­
czycieli. Dlatego też z dużym u- 
znaniem podkreślić należy osiąg­
nięcia obu resortów oraz trud 
kształcącej się rzeszy nauczycieli.

Za wcześnie byłoby w tej chwi­
li na podjęcie pełnej oceny syste­
mu -kształcenia i dokształcania 
nauczycieli. Z perspektywy niepeł­
nych dwu lat widać już jednak, 
że mimo występujących niedocią­
gnięć organizacyjnych i funkcjo­
nalnych — osiągnięcia są poważ­
ne”.

„Dążyć należy — stwierdził na 
zakończenie poseł J. Maciszewski 
— do większego zaangażowania 
kadry uczestniczącej w dokształ­
caniu nauczycieli. Temu celowi 
służyć powinny między innymi 
spotkania organizowane na uczel­
niach i w instytutach z przedsta­
wicielami obu resortów, w czasie 
których jasno precyzować należy 
rosnące zadania i obowiązki w za­
kresie kształcenia nauczycieli”.

„Uwagi i wnioski zgłoszone W' 
toku dyskusji powinny być wy­
korzystywane w pracach obu re­
sortów. Komisje zleciły nadzwy­
czajnej podkomisji opracowanie 
projektu dezyderatów w oparciu 
o przebieg obrad”.
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Biurokratyzmu ponoć nikt nie 
kocha. Sarkają na jego prze­
jawy petenci, od których — 

gdy załatwiają w różnych urzę­
dach najprostsze nieraz sprawy 
— żąda, się dziesiątków podkła­
dek, pisemek „pod pieczątką”. Ale 
nie tylko oni. Narzekają także u- 
rzędnicy — zmuszeni przepisami 
— do trawienia czasu na wypi­
sywanie i kompletowanie owych 
dokumentów i dokumencików, do 
prowadzenia ich rejestracji, prze­
chowywania w aktach.

Wydawać by się więc mogło, że 
każda decyzja prowadząca do re­
dukowania liczby owych „pod­
kładek” witana będzie entuzja­
stycznie, nie tylko przez szarego 
obywatela, lecz i przez przecią­
żonych nadmiarem papierkowej 
roboty urzędników. A jednak nie 
zawsze.

Pisze do nas nauczycielka jed­
nej ze szkół podstawowych w po­
wiecie radomskim:

„Córka moja jest studentką na 
trzecim roku Akademii Rolniczej 
w Lublinie i z tej racji przysłu­
guje na nią zasiłek rodzinny. Otóż 
nasz Urząd Gminy zażądał zaś­
wiadczenia z uczelni, że córka nie 
korzysta ze stypendium ani z aka­
demika. Uczelnia wydała tylko 
zaświadczenie, że córka jest stu­
dentką, twierdząc, iż Urząd Gmi­
ny wydaje zaświadczenia o sta­
nie majątkowym, względnie za­
robkach rodziców, co właśnie sta­
nowi podstawę do ewentualnego 
przyznania stypendium czy aka­
demika.

„KTO PYTA
-TEN WIE”

od takim właśnie hasłem 
przebiegał konkurs dla kół 
młodych racjonalistów. Kół, 

których na terenie kraju jest 
sporo i które działają przede 
wszystkim w szkołach średnich, 
odgrywając niezwykle ważną ro­
lę w edukacji filozoficznej mło­
dzieży, kształtowaniu jej świato­
poglądu, w poszukiwaniu celu i 
sensu życia.

Organizatorem konkursu „Kto 
pyta — ten wie” były: Zarząd 
Główny Towarzystwa Krzewienia 
Kultury Świeckiej oraz redakcja 
tygodnika „Motywy”. Adresowa­
ny był on do kół działających we 
wszystkich, a nie tylko szkolnych 
środowiskach. Bo istnieją one na 
przykład również w wojsku, od­
grywając tu niezwykle ważną ro­
lę w kształtowaniu światopoglą­
du żołnierzy i młodych podofice­
rów. i

Właśnie na konkurs TKKS i 
„Motywów” najwięcej prac na­
płynęło od członków kół mło­
dych racjonalistów ' działających

Z dniem 1 stycznia wstrzymano 
mi zasiłek rodzinny na córkę, a 
decyzję tę umotywowano, iż nie 
ma żadnej podstawy prawnej do 
wypłacania go. W dniu 3 stycz­
nia 1975 roku zażądano ode mnie 
zwrotu zasiłku rodzinnego lub od­
powiedniego zaświadczenia z u- 
czelni. Ponowna, któraś z kolei, 
prośba w sekretariacie uczelni o 
wydanie żądanego przez księgo­
wą Urzędu Gminy zaświadczenia 

ZAŚWIADCZENIA
NIE BĘDZIE

była bezskuteczna. Urząd Gminy 
twierdzi, iż posiada takie zaś­
wiadczenia z innych uczelni. Co 
mam robić, by otrzymać to, co 
mi się należy? Córka bowiem nie 
otrzymuje stypendium ani nie 
mieszka w akademiku od począt­
ku studiów”.

A przecież sprawa jest bardzo 
prosta i oczywista, a przynaj­
mniej powinna być oczywista dla 
Urzędu Gminy. Przepisy mówią 
bowiem wyraźnie, iż żadne zaś­

w Wojsku Polskim. Choć również 
młodzież szkolna nadesłała sporo 
interesujących, świadczących o 
ambitnej działalności naszych 
młodych racjonalistów, prac.

Uroczystość wręczenia nagród 
18-.i 20-letnim laureatom odby­
ła się w Warszawie w ostatnich 
dniach stycznia. Wśród zwycięz­
ców znaleźli się między innymi: 
uczeń III klasy Liceum Ogólno­
kształcącego im. XIV Pułku Pow­
stańców Śląskich w Wodzisławiu 
— Mirosław Tosta oraz student 
polonistyki na Uniwersytecie 
Wrocławskim — Andrzej Kwiat­
kowski.

Oto, co od nich usłyszałam.
Najpierw laureat głównej na­

grody — Mirosław Tosta: — Na­
groda, która była dla mnie za­
skoczeniem, sprawiła mi, oczywi­
ście, wiele satysfakcji. Tym wię­
cej, że uradowała także całą 
szkołę, a zwłaszcza mych kole­
gów z koła, którzy w jakimś sen­
sie są również jej autorami. Bo 

wiadczenia nie są potrzebne. 
Zgodnie z par. 24, ust. 1 rozpo­
rządzenia ministra pracy, płac i 
spraw socjalnych z dnia 31 maja 
1974 roku w sprawie zasiłków ro­
dzinnych (Dziennik Ustaw nr 21 
poz. 127) ustalenie uprawnień do 
zasiłku rodzinnego i jego wypla­
ta następują na podstawie wnio­
sku pracownika. Po prostu — o 
czym mówi instrukcja do wspom­
nianego zarządzenia — pracow­

nik ubiegający się o przyznanie 
prawa do zasiłku rodzinnego skła­
da oświadczenie na przedłożonym 
przez zakład pracy (pracodawcę) 
lub oddział ZUS wniosku w spra­
wie ustalenia uprawnień do wy­
płaty zasiłku rodzinnego (druk 
ZUS — Z-13). Wniosek ten jest 
podstawowym dokumentem do u- 
stalenia uprawnień do zasiłku ro­
dzinnego.

Oprócz tego — jak wynika z 
załącznika nr 1 do instrukcji — 

MIROSŁAW TOSTA: ...zdecydo­
wałem sie na temat: Jak żyć, 
aby życie było piękne...

ja byłem tylko skromnym kroni­
karzem zebrań naszego kola. A 
KMR w moim liceum, liczącym 
ponad 800 uczniów, posiada 50 
członków. Ale na dyskusje przy­
chodzą często również i inni ko­
ledzy, których zainteresuje dany 
omawiany na naszym spotkaniu 
temat. Bardzo nas cieszą te wizy­
ty, bo świadczą chyba, że nasze 
koło — zresztą jedyne, jakie ist­
nieje w powiecie wodzisławskim 
— prowadzi ciekawą działalność.

O konkursie dowiedziałem się 
na jednej z ogólnopolskich narad, 
a potem czytałem o nim również 
w „Motywach”. Zdecydowałem 
się na temat: „Jak żyć, aby życie 
było piękne. Kariera i sukces w 

pracownik składa odpowiednie o- 
świadczenie. W konkretnym przy­
padku o uczęszczaniu dziecka w 
wieku ponad 16 lat do szkoły. 
Wzór takięgo oświadczenia — po­
danego w załączniku nr 2 do u- 
stawy — zobowiązany jest wy­
konać zakład pracy we własnym 
zakresie. Zawiera ono między in­
nymi takie pozycje, jak: imię i 
nazwisko dziecka, datę urodze­
nia, pełną nazwę uczelni, pytania, 
czy dziecko korzysta ze stypen­
dium lub domu akademickiego o- 
raz zobowiązanie o powiadomie­
niu zakładu pracy o ewentual­
nych zmianach, mających wpływ 
na uprawnienia do zasiłku ro­
dzinnego.

Jest jeszcze jeden wymóg. Otóż 
osoba pobierająca zasiłek rodzin­
ny obowiązana jest przedstawić 
na żądanie zakładu pracy lub od­
działu ZUS dowód stwierdzający 
uprawnienia do zasiłku. Jakiż to 
dowód? W konkretnym przypad­
ku dowodem kształcenia się dziec­
ka w wieku ponad 16 lat jest 
przedłożenie przez pracownika w 
każdym roku akademickim, w o- 
kresie od 1 września do 31 grud­
nia, ważnej na dany rok akade­
micki legitymacji studenckiej. 
Zaś w przypadku, gdy dziecko 
pobierało przez jakiś czas stypen­
dium — a potem je cofnięto — 
pracownik przedkłada indeks lub 
inny dokument stwierdzający ten 
fakt. To ostatnie jednak nie do­
tyczy naszej Czytelniczki, gdyż 
jej córka od początku studiów nie 
pobierała stypendium.

ANDRZEJ KWIATKOWSKI: — 
...trzeba zadawać dużo, bardzo 
dużo pytań...

życiu”. Dlaczego wybrałem te 
właśnie kwestie? Bo są to — tak 
mi się przynajmniej zdaje — pro­
blemy najważniejsze, bo każdy 
musi się nad nimi zastanawiać.

Choć problemy filozoficzne — 
pomagające wybierać właściwą 
drogę i ułatwiające odnalezienie 
sensu życia — bardzo mnie inte­
resują, intrygują mnie również 
niezwykle zagadnienia z pograni­
cza chemii i fizyki. Pracę matu­
ralną będą właśnie pisał z tej 
dziedziny. A w ogóle chciałbym 
bardzo dostać się na politechni­
kę...

A oto zdobywca wyróżnienia — 
Andrzej Kwiatkowski: — Pracę 
na konkurs pisałem jeszcze pod­

I to już wszystko. Żadnycht w 
opisywanym przypadku, zaświad­
czeń nie potrzeba. Wystarczą 
wspomniane już: wniosek, oświad­
czenie oraz okazanie ważnej legi­
tymacji studenckiej.

Uproszczenie dokumentacji po­
trzebnej do otrzymania zasiłku 
stanowi z jednej strony wyraz za­
ufania do obywatela, od którego 
przestaje się żądać zaświadczeń: 
i w pełni honoruje się jego włas­
ne oświadczenie. Z drugiej — jest 
krokiem naprzód w likwidowaniu 
zbędnej pisaniny dziesiątków ty­
sięcy zaświadczeń, pisaniny ab­
sorbującej czas urzędników i pe­
tentów, wyczekujących na ową 
podkładkę.

Czym więc tłumaczyć stanowis­
ko Urzędu Gminy, który z u- 
porem godnym lepszej sprawy 
obstaje przy swoim? Czy swois­
tym hobby do kompletowania za­
świadczeń, czy też nieznajomoś­
cią obowiązujących przepisów? 
Bo jeśli w grę wchodzi niekom­
petencja, to polecamy do prze­
studiowania, wydaną przez ZUS 
w 1974 roku, broszurkę, pt. „Za­
siłki rodzinne — przepisy”. Zna­
leźć tam można czarno na białym 
wypisane, czego należy żądać od 
starającego się o zasiłek rodzin­
ny.

A naszej czytelniczce radzimy 
odwołać się od niesłusznej decyzji 
Urzędu Gminy — do właściwego 
Oddziału Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych lub do Urzędu Po­
wiatowego.

(dch)

czas pobytu w wojsku, gdzie wła­
śnie zetknąłem się z działalnością 
KMR. Wybrałem temat stosunku 
człowieka do Boga i Boga do 
człowieka. Ten problem pasjonu­
je mnie szczególnie od bardzo da­
wna. Interesowałem się nim już 
w technikum włókienniczo-me- 
chanicznym, które ukończyłem 
przed pójściem do wojska. No i 
rzecz jasna — również teraz, gdy 
jestem studentem Uniwersytetu 
Wrocławskiego, kwestie te ciągle 
mnie intrygują. Bo jest to prob­
lem niezwykle trudny, bo wiąże 
się z szukaniem celu człowieka. 
Bo to wreszcie sprawy niezwykle 
intymne, które chyba każdy czło­
wiek musi jakoś rozstrzygnąć.

Na pytanie, jak rozumie hasło 
konkursu: „Kto pyta — ten wie”, 
odpowiada: — Jeśli chce się ro­
zumieć sens życia i świata, trze­
ba zadawać dużo, bardzo dużo 
pytań. Przede wszystkim same­
mu sobie. A potem — we wszel­
kiego rodzaju źródłach — szukać 
odpowiedzi. Koła racjonalistów 
bez wątpienia, bardzo w tym po­
magają. Naturalnie, gdy prowa­
dzone są mądrze i sensownie...

*

Naszym rozmówcom oraz 
wszystkim laureatom tego kon­
kursu serdecznie gratulujemy. I 
jednocześnie zachęcamy wszyst­
kich członków kół młodych ra­
cjonalistów do udziału w tvm in­
teresującym konkursie. Bo jego 
organizatorzy zamierzają konty­
nuować również w roku bieżącym 
tę ciekawą i pożyteczną imprezę.

H. WIT.

t.SSf ydawcą liczącym się na 
'-Jw rynku- ieśli ch°dzi o pod- 

ręczniki akademickie i li­
teraturę naukową, jest PWN. 
Wydawnictwo to nie' wymaga 
specjalnej reklamy. Z 1500 tytu­
łów, które ukazały się w 1974 ro­
ku, 350 stanowiły publikacje dy­
daktyczne, przeznaczone dla słu­
chaczy wyższych uczelni. Warto 
dodać, że 60 spośród nich otrzy­
mało nagrody ministra nauki, 
szkolnictwa wyższego i techniki.

A co znajdą studiujący, zwłasz­
cza nauczyciele, na półkach księ­
garskich w tym roku? PWN o- 
feruje szereg interesujących po­
zycji dydaktycznych, w tym wie­
le tytułów zupełnie nowych. I tak 
na przykład bardzo pożyteczną 
pomoc w postaci podręcznika — 
A. A. Borowkowa pt. „Rachunek 
prawdopodobieństwa” — otrzy­
mują studenci matematyki (tłu­
maczenie z rosyjskiego). Szeroki 
zakres materiału oraz jasno pro­
wadzony wykład sprawia, że pod­
ręcznik ten będzie także przydat­
ny dla nauczycieli szkół śred­
nich. Z innych pozycji ukaże się 
również tłumaczony z rosyjskie­
go podręcznik — „Równania róż­
niczkowe zwyczajne” — W.J. Ar­
nolda.

Z pozycji autorów polskich 
warte Wymienić: S. Paszkowskie­
go — „Zastosowanie numeryczne 
wielomianów”; z zakresu fizyki 
poszukiwany od dawna pierwszy

s.
10 — GŁOS NAUCZYCIELSKI

KSIĄŻKI DLA STUDIUJĄCYCH
tom podręcznika prof. A. Wrób­
lewskiego i J. Zakrzewskiego — 
„Wstęp do fizyki” Będzie to no­
woczesny, dwukolorowy podręcz­
nik dla studentów uniwersytec­
kiego kursu fizyki w atrakcyjnej 
szacie edytorskiej, opatrzony 
dowcipnymi ilustracjami.

Z ciekawszych pozycji z dzie­
dziny chemii wymienimy: „Che­
mię ciała stałego” — prof. prof. : 
J. Derenia, J. Habera i R. Pam­
pucha; „Fizyczną chemię orga­
niczną” — L. P. Hammeta (tłu­
maczenie z angielskiego); „Ra- 
diochemię” — A. M. Niesmieja- 
nowa (tłumaczenie z rosyjskiego) 
oraz oczekiwane tłumaczenie z ję­
zyka niemieckiego drugiego, cał­
kowicie zmienionego, wydania 
pracy zbiorowej pt. „Preparaty­
ka organiczna”.

Z zakresu geografii warto 
zwrócić uwagę na „Geografię ko­
munikacji” — prof. S. Berezow­
skiego oraz trzy pozycje z cyklu: 
„Kraje i regiony świata”, a mia­
nowicie „Morze Bałtyckie”; 
„Szwecja"; „Republika Federal­
na Niemiec”.

Z biologii ukaże się bardzo cie­
kawą pozycja I. I. Szmallhause- 
na — „Czynnik ewolucji”. Książ­
ka przedstawia ogólną teorię do­
boru naturalnego, opracowaną na 
podstawie najnowszych zdobyczy 
biologii i ekologii XX wieku, przy 

czym proces ewolucji rozpatry­
wany jest w kategoriach cyberne­
tycznych (tłumaczenie z rosyj­
skiego).

Z dziedziny nauk społecznych 
i humanistycznych PWN wyda w 
1975 roku około 230 tytułów, na 
które złożą się publikacje dydak­
tyczne i monografie naukowe. Z 
książek historycznych warto -za­
anonsować pierwsze w trzydzie­
stoleciu jednotomowe, zbiorowe 
opracowanie pod redakcją J. To­
polskiego — „Dzieje Polski”. Z 
zakresu nauk filozoficznych u- 
każą się dalsze dzieła Arystote­
lesa, Freuda, Tatarkiewicza i in­
ne.

W 1975 roku wzrośnie liczba 
publikacji omawiających współ­
czesne problemy polityczne. Spo­
śród kilkunastu tytułów wymie­
nię tylko kilka: „ZSRR. Rozwój 
i międzynarodowe znaczenie” — 
T. Walichowskiego; „Organizacja 
polityczna społeczeństwa” — pra­
ca zbiorowa pod redakcją A. Do- 
biszewskiego; „Współczesna so­
cjaldemokracja” — praca zbioro­
wa pod redakcją J. W. Gołębiow­
skiego i J. Muszyńskiego.

Z pedagogiki i psychologii prze­
de wszystkim wymienić należy 
prace służące szeroko pojętemu 
kształceniu. A więc: „Szkoła i e- 
dukacja permanentna” — praca 
zbiorowa pod redakcją M. Ma­

ciaszka, J. Wołczyka i R. Wro­
czyńskiego; opracowany na zle­
cenie UNESCO Raport E. Faure’a 
— „Uczyć się, by być”; „Dydak­
tyka studiów dla pracujących” — 
Cz. Maziarza; „Słownik pedago­
giczny” — W. Okonia; „Psycho­
logiczna teoria decyzji” — J. Ko- 
zieleckiego; „Podstawy psycholo­
gii dla nauczycieli” — J. Strelau, 
A. Jurkowskiego i Z. Rutkiewi­
cza.

Warto też sięgnąć do wydaw­
nictw nowej serii: „Biblioteka 
Psychologii Współczesnej”, która 
obejmuje najwybitniejsze pozycje 
z literatury psychologicznej o- 
statnich lat, zarówno obcej jak i 
własnej. ।

Z literatury polskiej wydane 
zostaną dwie ciekawe pozycje 
przygotowane w związku z pięć­
dziesięcioleciem śmierci dwóch 
naszych pisarzy: „Żeromski. Z 
dziejów recepcji twórczości” — 
Z. Adamczyka i „Reymont” — 
B. Kocówny.

Na zakończenie kilka słów o 
encyklopediach i słownikach. W 
1974 roku zakończono edycję 
pierwszego tomu czterotomowej 
Encyklopedii Powszechnej. W 
pierwszym i drugim kwartale bie­
żącego roku ukaże się następny 
tom. Jednocześnie w przygoto­
waniu znajduje się tom trzeci i, 
czwarty. Pierwsza edycja całości

dzieła zostanie zakończona w 
1977 roku. W bieżącym roku PWN 
zamierza wznowić, po uprzed­
nim zaktualizowaniu jej, Małą 
Encyklopedię Powszechną, a tak­
że „Polska — zarys encyklope-
dyczny”, będącą syntezą wiedzy 
o Polsce. Sygnalizujemy to na­
szym czytelnikom, bowiem szcze­
gólnie ta ostatnia pozycja jest 
bardzo przydatna dla nauczycieli. 
Pierwsze wydanie (50 tys. egzem­
plarzy) rozeszło się błyskawicz­
nie, co świadczy o zapotrzebowa­
niu na tego rodzaju pomoc dydak­
tyczną. Drugie wydanie ukaże się 
również w nakładzie 50 tys.

Zakończono już edycję trzyto- 
mowej Encyklopedii Fizyki; PWN 
wydawać będzie w najbliższych 
latach dalsze encyklopedie z za­
kresu chemii, geografii, nauk 
społeczno-politycznych, fizyki 
współczesnej i inne.

W bieżącym roku czytelnicy 
otrzymają kolejne wydanie 
„Słownik popularnej polszczyz­
ny” oraz „Słownik ortograficzny 
języka polskiego”, zawierający 
100 tys. haseł, wydany w 100 tys, 
egzemplarzy, z przeznaczeniem 
głównie dla uczniów i nauczycieli. 
Ukaże się też drugie wydanie 
„Małego słownika języka polskie­
go” w nakładzie 150 tys. egzem­
plarzy (w ubiegłym roku — w 
50 tys. egzemplarzy).

Przynajmniej część z wymie­
nionych tu pozycji powinna zna­
leźć się w podręcznej bibliotecz­
ce nauczyciela.

(db)



łos
Sprawa wymiaru ur­

lopu macierzyńskiego na 
przełomie lat 1974/75 w 
przypadku urodzenia 
więcej niż jednego dziec­
ka przy jednym poro­
dzie.

Minister pracy, płac 1 
spraw socjalnych w wy­
tycznych nr 2 z dnia 21 
stycznia 1975 roku 
(Dziennik Urzędowy Mi­
nisterstwa Pracy, Płac i 
Spraw Socjalnych nr 1, 
poz. 2) ustalił co następu­
je: „Pracownicy, której 
został udzielony urlop 
macierzyński na podsta­
wie przepisów obowią­
zujących przed dniem 1 
stycznia 1975 roku, ko­
rzystającej w dniu 1 
stycznia 1975 roku z ur­
lopu macierzyńskiego z 
tytułu urodzenia więcej 
niż jednego dziecka przy 
jednym porodzie, należy 
przedłużyć urlop macie­
rzyński do 26 tygodni 
bez potrzeby przedkła­
dania dodatkowego zaś­
wiadczenia lekarskiego 
o odbytym porodzie i 
wypłacić za ten okres 
sasiłek macierzyński.

Przy przedłużaniu ur­
lopu macierzyńskiego 
należy brać pod uwagę 
przepis art. 180, § 5 Ko­
deksu Pracy.

Świadectwo pracy

W myśl art. 97, § 1 
Kodeksu Pracy w związ­
ku z rozwiązaniem lub 
wygaśnięciem stosunku

BELETRYSTYKA

LISTY JULIANA PRZYBOSIA DO 
RODZINY 1921—1931. Wyd. Literackie, 
Kraków 1974, s. 112, cena 15 zł.

Władysław Kisielewski. PODROŻ 
BEZ BILETU. Ludowa Spółdzielnia 
Wydawnicza, Warszawa 1974, s. 337, 
cena 39 zł.

Henryk Cybulski. CZERWONE NO­
CE. Wyd. MON, Warszawa 1974, s. 
370, cena 25 zł. Są to wspomnienia 
komendanta najbardziej znanego o- 
środka samoobrony polskiej we wsi 
Przebraże na Wołyniu z okresu walk 
z nacjonalistycznymi bandami UPA 
w okresie okupacji hitlerowskiej.

Ernest Hemingway. 49 OPOWIA­
DAŃ. PIW, Warszawa 1974, s. 525, ce­
na 20 zł.

Janusz Michalski. POCZĄTEK 
WIELKIEJ PRZYGODY. KIW, War­
szawa 1974, s. 213, cena 30 zł.

Witold Michałowski. WYPRAWA 
DO PIĘCIU BOGOW. Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza, Warszawa 1974, 
s. 204, cena 23 zł.

Sergio Pitol. PRZEDŚLUBNE SPO­
TKANIE. Wydawnictwo Literackie, 
Kraków 1974, s. 131, cena 15 zł.

KOMUNIKATY
W Domu Nauczyciela Zarządu 

Głównego ZNP trwa od stycznia 
do końca maja br. okresowy re­
mont.

W związku z tym gorąco apelu­
jemy do wszystkich członków 
ZNP o ograniczenie przyjazdów 
do Domu Nauczyciela jedynie do 
przypadków rzeczywiście konie­
cznych.

Uprzejmie informujemy, że od 
lutego do końca maja br. zmu­
szeni będziemy do przyjmowania 
tylko indywidualnych, zasygnali­
zowanych co najmniej z 10-dnio- 
wym wyprzedzeniem zgłoszeń.

Rezerwacje dokonane przez u- 
czelnie dla studiujących nauczy­
cieli są honorowane w dalszym 
ciągu, bez zmian.

DYREKTOR

W numerze 6 „Głosu’* z dnia 9 lu­
tego br. ukazało się kolejne — już 
nieaktualne — ogłoszenie Dyrekcji 
Fabryki Samochodów Małolitrażo­
wych w Tychach o konkursie na sta­
nowisko kierownika internatu. Kon­
kurs został rozstrzygnięty w dniu 
25 stycznia br.

pracy, zakład pracy jest 
obowiązany niezwłocz­
nie wydać pracowniko­
wi świadectwo pracy.

Na podstawie art. 98, 
8 7, pkt. 1 i 2 Kodeksu 
Pracy — Rada Minis­
trów, po porozumieniu z 
Centralną Radą Związ­
ków Zawodowych, wy­
dała rozporządzenie z 
dnia 20 listopada 1974 
roku (Dziennik Ustaw nr 
45, poz. 269) określające 
szczegółowe zasady i 
tryb wydawania oraz 
prostowania świadectw 
pracy i opinii o pracow­
nikach.

Z treści wyżej wymie­
nionych przepisów wy­
nika, że zakład pracy ma 
obowiązek ' wydania 
świadectwa pracy z u- 
rzędu, bez wniosku pra­
cownika. Nie ma przesz­
kód, by zakład wydał 
świadectwo pracy — na 
wniosek pracownika — 
wcześniej, tj. w okresie 
wypowiedzenia stosun­
ku pracy.

W świadectwie pracy 
podaj e się dane dotyczą­
ce:

— okresu 1 rodzaju 
wykonywanej pracy 1 
zajmowanych stano­
wisk;

— wysokości składni­
ków wynagrodzenia;

— uzyskanych w za­
kładzie pracy kwalifika­
cji;

— trybu rozwiązania 
albo okoliczności wygaś­
nięcia stosunku pracy;

— okoliczności uza­
sadniających wliczanie 
okresów poprzedniego 
zatrudnienia do okre­
sów, od których zależy 
długość okresu wypo­
wiedzenia umowy o pra­
cę;

— wzmiankę o zaję­
ciu należności pracowni­
ka.

Opinia 
o pracowniku

W myśl art. 98, S 7 
Kodeksu Pracy — za­
kład pracy jest obowią­
zany wydać pracowniko­
wi, na jego wniosek, o- 
pinię o pracy w związ­
ku z wypowiedzeniem, 
rozwiązaniem lub wy­
gaśnięciem stosunku 
pracy. Opinia powinna 
zawierać pełną charak­
terystykę pracy pracow­
nika w całym okresie za­
trudnienia (a nie w o- 
kresie dowolnie wybra­
nym) oraz rzetelnie i 
rzeczowo oceniać pracę 
zawodową. Opinia po­
winna też zawierać o- 
cenę krytyczną, jeżeli 
pracownik na nią zasłu­
guje. Opinia nie może 
zajmować się sprawami 
prywatnymi pracownika 
czy faktami z jego życia 
prywatnego.

Opinię sporządza się 
na podstawie dokumen­
tów znajdujących się w 
aktach osobowych pra­
cownika oraz na podsta­
wie oceny przebiegu 
pracy pracownika w za­
kładzie, dokonanej przy 
udziale kierownika ko­
mórki organizacyjnej, w 
której pracownik jest 
zatrudniony. W opinii 
należy uwzględnić rów­
nież okresowe oceny, je­
żeli pracownik im pod­
legał.

Opinia powinna być 
konkretna, operować 
faktami, nie może za­
wierać ogólników i ha­
seł. Szczegółowe zasady 
opracowywania opinii o 
pracowniku zawarte są 
w przepisie § 6 rozpo­
rządzenia Rady Minis­
trów z dnia 20 listopada 
1974 roku (Dziennik U- 
staw nr 45, poz. 269).

Opinię należy wydać 
nie później niż w ciągu 
siedmiu dni od dnia zło­
żenia przez pracownika

Melchior Wańkowicz. KARAFKA 
LA FONTAINE’A. Wyd. Literackie, 
Kraków 1974, s. 627 cena 80 zł.

Cyprian Kamil Norwid. WYBÓR 
POEZJI. Cholx de poemes. Wyd. Li­
terackie, Kraków 1974, s. 137, cena 
60 Zł.

HISTORIA

Michał Bobrzyński. DZIEJE POL­
SKI W ZARYSIE. PIW, Warszawa 
1974, s. 494, cena 90 zł.

POMOCNICZE I POLITYKA

Wincenty Kawalec. KIELECCZYZ­
NA. Rozwój gospodarczy regionu. Lu­
dowa Spółdzielnia Wydawnicza, War­
szawa 1974, s. 309, cena 50 zł.

Michał Halaunbrenner. ĆWICZE­
NIA PRAKTYCZNE Z FIZYKI. Kurs 
podstawowy. Wydawnictwa Szkolne 1 
Pedagogiczne, Warszawa 1974, s. 350, 
cena 49 zł.

Zygmunt Salonl. JAK PISAĆ WY­
PRACOWANIA. Poradnik dla ucz­
niów. Wydawnictwa Szkolne 1 Peda­
gogiczne, Warszawa 1974, s. 166, ce­
na 12 zł.

Natalia Swldzlńska. POLSKA 1944— 
—1974. Liczby i fakty. KiW, War­
szawa 1974, s. 204, cena 30 zł.

Jerzy Kossak. LENIN I KULTURA. 
KiW, Warszawa 1974, s. 243, cena 15 zł.

DOKUMENTY I MATERIAŁY DO 
HISTORII STOSUNKÓW POLSKO- 
-RADZIECKICH. Tom IX. styczeń 
1946 — grudzień 1949. KiW, Warszawa 
1974, i. 632, cena 85 zł. 

»WSPÓLNA SPRAWA*

WYDAWNICTWA OŚWIATOWE 
polecają interesującą pozycję 

pt. MIKOŁAJ KOPERNIK
Zestaw 48 ilustracji związanych z życiem, twórczo­

ścią i znaczeniem M. Kopernika. Materiały przezna­
czone dła szkół podstawowych, do wykorzystania w 
formie wystawek lub do wyświetlania przez episkop. 
Całość zaopatrzona wstępem prof. Włodzimierza 
Zonna.

W teczce kartonowe], format 17,5X25 cm, cena 
zł 34.—

Ponadto są jeszcze w sprzedaży teki Ilustracji o 
tematyce:
FRYDERYK CHOPIN 
JULIUSZ SŁOWACKI 
STARA WARSZAWA

Do nabycia w sklepach Centrali Zaopatrzenia Szkół 
(CEZAS), w księgarniach „Domu Książki” oraz w 
księgarni „Wspólna Sprawa” (ul. Marszałkowska 28, 
00-576 Warszawa), która realizuje również zamówie­
nia za zaliczeniem pocztowym. K-11

wniosku. Opinia powin­
na zawierać pouczenie 
pracownika o przysługu­
jącym mu prawie wystą­
pienia o jej sprostowa­
nie.

Jeżeli, opinia nie od­
powiada warunkom po­
danym w § 6 cytowane­
go wyżej rozporządze­
nia Rady Ministrów, 
pracownik może w ciągu 
trzech dni od otrzyma­
nia opinii wystąpić do 
kierownika zakładu pra­
cy z wnioskiem o jej 
sprostowanie. Kierow­
nik jest obowiązany do 
zbadania wniosku przy 
współudziale rady zakła­
dowej i zawiadomienia 
pracownika na piśmie o 
podjętej decyzji w ter­
minie siedmiu dni od 
dnia otrzymania wnios­
ku.

Jeżeli wniosek pra­
cownika o sprostowanie 
opinii nie zostanie przez 
kierownika zakładu pra­
cy uwzględniony, pra­
cownik może wystąpić o 
sprostowanie opinii do 
kierownika jednostki 
nadrzędnej. Kierownik 
tej jednostki obowiązar 
ny jest rozpatrzyć wnio­
sek pracownika w ciągu 
14 dni od dnia jego o- 
trzymania w porozumie­
niu z nadrzędną nad ra­
dą zakładową instancją 
związku zawodowego i 
wydać decyzję w tej 
sprawie.

Kierownik jednostki 
nadrzędnej może utrzy­
mać opinię w mocy lub 
sprostować wydaną opi­
nię albo zobowiązać za­
kład pracy do wydania 
opinii o treści właściwej.

Jeżeli wskutek niewy- 
dania w terminie lub 
wydania niewłaściwego 
świadectwa pracy czy o- 
pinii pracownik poniósł 
szkodę, może on wystą­
pić do komisji odwoław­
czej do spraw pracy o 
odszkodowanie.

•Jlnducfe 
NURT

od 17 do 21 lutego
W TELEWIZJI

Poniedziałek, 17 lutego, godz. 15.50— 
—16.20: „Proces i perspektywy socja­
listycznej przebudowy wsi w PRL” 
(nauki polityczne). Powtórzenie tego 
samego dnia wieczorem, godz. 22.45— 
—23.15. Program II.

Środa, 19 lutego, godz. 15.50—16.30: 
„Pojęcie zbioru i podzbioru” (naucza­
nie początkowe matematyki). Powtó­
rzenie tego samego dnia wieczorem, 
godz. 23.10—23.40.

Piątek, 21 lutego, godz. 14.55—15.25: 
„Związek rozwoju intelektualnego 
ucznia z jego sprawnością fizyczną” 
(pedagogika).

W RADIU

Wtorek, 18 lutego, godz. 20.00—20.20: 
„Marksizm a idea francuskiego socja­
lizmu utopijnego” (filozofia). Powtó­
rzenie w środę, godz. 6.35—6.55.

Czwartek, 20 lutego, godz. 20.00— 
—20.20: „Cele i funkcje polityki spo­
łecznej” (nauki polityczne). Powtórze­
nie w piątek, godz. 6.35—6.55.

cena zł 31.—'■ 
cena zł 41.— 
cena zł 42.—

JANINA CISZEWSKA

W dniu 6 grudnia 1974 roku zmarła 
koleżanka Janina Ciszewska — eme­
rytowana nauczycielka, zasłużony 
działacz oświatowy, społeczny i zwią­
zkowy.

Po ukończeniu Seminarium Nauczy­
cielskiego w Krakowie w 1919 roku 
rozpoczęła pracę w jednoklasowej 
szkole na wsi, w powiecie olkuskim. 
Następnie w Strudze koło Warszawy 
zorganizowała dwuklasową szkolę i 
była jej kierowniczką. Od 1925 roku 
pracowała w szkołach m. st. Warsza­
wy. W czasie okupacji hitlerowskiej 
brała udział w tajnym nauczaniu, 
pracowała społecznie w Polskim 
Czerwonym Krzyżu oraz w Stołecz­
nym Komitecie Pomocy Społecznej 
jako lustratorka ognisk szkolnych.

Bezpośrednio po wyzwoleniu kole­
żanka Janina Ciszewska podjęła pra­
cę w szkole nr 149, poświęcając się 
równocześnie szerokiej działalności 
społecznej.

Dnia 28 września 1974 roku zmarła 
kol. Henryka Kubicka, długoletnia 
nauczycielka i wychowawczyni kilku 
pokoleń uczniów. W czasie okupacji 
aktywnie działała w TON. Po woj­
nie bez reszty poświęciła się pracy 
pedagogicznej i społecznej. Odznaczo­
na była Krzyżem Kawalerskim Or­
deru Odrodzenia Polski Zyskała so­
bie szacunek i wielką sympatię śro­
dowiska, kolegów nauczycieli i mło­
dzieży.
Cześć Jej pamięcil

Rada Pedagogiczna 
Szkoły Podstawowej 

w Józefowie k.Błonia

BIBLIOTEKA ZG ZNP ZAPRASZA
Uprzejmie zawiadamiamy, iż 

Biblioteka ZG ZNP otwarta jest 
w poniedziałki w godzinach 8.30— 
—12.00; we wtorki, środy, czwar­
tki i piątki — w godzinach 10.00— 
—19.00 oraz w soboty — w go­
dzinach 8.30—18.00.

Z jej zbiorów mogą korzystać 
członkowie ZNP i studenci wyż­
szych uczelni studiujący na kie­
runkach nauczycielskich.

Biblioteka dysponuje bogatym, 
liczącym około 60 tys. wolumi­
nów, księgozbiorem ogólnopeda- 
gogicznym (z zakresu psychologii 
i pedagogiki), spoleczno-filozo- 
ficznym, z zakresu historii i tra­
dycji ZNP, literatury społeczno- 
politycznej i popularnonauko­
wej. Zaopatrzona jest ponadto w 
około 10 tys. egzemplarzy opraw­
nych roczników czasopism peda­
gogicznych i związkowych (mię­
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Podaj emy dalsze wyniki zakończo­
nych partii w półfinałach II Turnie­
ju ZNP.

GRUPA XI

Aksiuczyc 0 Sobolewski; Aksiuczyc 
1 Łoziński, Czerwiński, Wachowski, 
Walasik, Piastun; Sobolewski 0 To- 
czyłowski; Sobolewski 1 Kempiński, 
Łoziński, Jaworski, Wachowski, Wa­
lasik, Kalinowski; Fulara 0 Łoziński; 
Fulara 1 Jaworski, Padula, Kalinow­
ski; Fulara 0 Łoziński; Kempiński 1 
Łoziński; Łoziński 0 Kaźmierczyk; 
Łoziński 1/2 Jaworski; Łoziński 1 To- 
czyłowski, Padula, Walasik, Kalinow­
ski; Jaworski 0 Czerwiński; Jaworski 
1 Kalinowski; Toczyłowski 0 Zabicki, 
Piastun; Toczyłowski 1 Wachowski; 
Padula 0 Walasik, Kaźmierczyk; Czer­
wiński 1 Wachowski; Wachowski 0 
Kaźmierczyk; Kalinowski 0 Kaźmier­
czyk.

GRUPA xn

Deuter 0 Michałowski; Deuter 1/2 
Chrzanowski, Czahorowski, Tamiła, 
Smierciak, Napierała, Burak; Deuter 
1 Bidziński, Lewandowski, Górecki, 
Krawiec; Bidziński 0 ze wszystkimi 
zawodnikami; Krupiński 1/2 Chrza­
nowski; Krupiński 1 Michałowski, Le­
wandowski, Patała; Michałowski 1 
Smierciak, Patała; Chrzanowski 1/2 
Lewandowski; Chrzanowski 1 Smier­
ciak; Chrzanowski 0 Górecki; Cza­
chorowski 0 Tamiła, Burak, Górecki; 
Tamiła 1/2 Patała; Lewandowski 0 Gó­
recki; Smierciak 1/2 Patała; Smierciak 
0 Burak, Górecki, Stasiewicz; Napie­
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Od samego początku pracy zawo­
dowej była aktywnym członkiem 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. 
Po przejściu na emeryturę brała czyn­
ny udział w pracach Zarządu Stołe­
cznej Sekcji Emerytów ZNP.

W pracy związkowej dala się po­
znać jako niezastąpiony organizator i 
przewodnik wycieczek krajoznaw­
czych. Była inicjatorką i jedną z za­
łożycieli Towarzystwa Przyjaciół 
Warszawy — Oddział Grochów i do o- 
statnich chwil pełniła funkcję wice­
przewodniczącej tego towarzystwa.

Za sumienną i pełną poświęcenia 
pracę została odznaczona Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski, Złotą Odznaką Związku Nau­
czycielstwa Polskiego, Złotą Odzna­
ką Honorową „Za Zasługi dla War­
szawy”.

Cześć Jej pamięci!

W dniu 23 września 1974 roku zmar­
ła długoletnia nauczycielka kol. Ste­
fania Wilkoszewska. Miała w swoim 
dorobku ponad pięćdziesiąt lat ofiar­
nej i wzorowej pracy pedagogicznej, 
wychowawczej i społecznej. Odzna­
czona była Złotym Krzyżem zasługi. 
Zawsze życzliwa, koleżeńska i praco­
wita, pozostanie w pamięci kolegów 
i wychowanków.

Cześć Jej pamięci!
Rada Zakładowa ZNP 

w Jeleniej Górze 
Ognisko ZNP w Sobieszowie

dzy innymi w „Głos Nauczyciel­
stwa Ludowego” od 1906 roku). 
Gromadzi na bieżąco 120 tytułów 
czasopism pedagogicznych krajo­
wych i zagranicznych.

W ramach systemu wypożyczeń 
międzybibliotecznych wypożycza­
ne są książki bezpośrednio, a tak­
że udostępnia się posiadane zbio­
ry na miejscu, w czytelni, w go­
dzinach otwarcia placówki.

Zapraszamy więc Czytelników 
do odwiedzania biblioteki, do czę­
stych i udanych wypożyczeń, do 
korzystania na miejscu w czytel­
ni z jej bogatych zbiorów.

Biblioteka ZG ZNP mieści się 
w Warszawie przy ulicy Wł. Spa- 
sowskiego nr 6/8, w gmachu ZG 
ZNP, na parterze (numer kodu 
pocztowego: 00-389 Warszawa, 
teł. 26-10-11, wewn. 209).
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rała 0 Górecki; Burak 1 Krawiec; 
Górecki 1 Krawiec.

GRUPA XIH

Matczyński 1 Krowicki, Mogilnicki, 
Piechowiak, Ławniczek, Janusz; Mat­
czyński 1/2 Wieczorek; Matczyński 0 
Raś; Raś 1 Krowicki, Piechowiak, Ku­
kla, Janusz; Raś 1/2 Wieczorek, Cu- 
ryło, Ławniczek, Friedel; Wieczorek 
1 Curyło, Krowicki, Mogilnicki, Pie­
chowiak, Kukla, Ławniczek, Janusz, 
Anyszko; Curyło 1 Krowicki, Mogil­
nicki, Janusz; Curyło 1/2 Piechowiak; 
Krowicki 0 Mogilnicki, Piechowiak, 
Kukla, Bała, Bartowiak, Gutkiewicz, 
Friedel; Krowicki 1/2 Ławniczek; Kro­
wicki 1 Janusz; Mogilnicki 1 Gutkie­
wicz, Janusz; Mogilnicki 0 Lawni- 
czek, Friedel; Piechowiak 0 Ławni­
czek, Bartkowiak, Anyszko; Piecho­
wiak 1 Friedel, Janusz; Bała 1 Ja­
nusz; Ławniczek 1 Bartkowiak, Gut­
kiewicz, Janusz, Anyszko; Bartko­
wiak 1 Janusz; Friedel 1 Janusz.

GRUPA XIV

Golusda 1 Paciorek; Toczek 1 Kot, 
Jędrzejewski, Rutkowski, Paciorek; 
Kot 0 Siodłak, Ceglarz; Kot 1 Pacio­
rek; Stasiewicz 1/2 Jędrzejewski, Pa- 
wlec; Stasiewicz 1 Paciorek: Siodłak 
1 Jędrzejewski Jarłowiecki, Rostkow- 
ski; Jędrzejewski 1/2 Pawelec, Bała, 
Jarłowiecki, Rostkowski; Jędrzejew­
ski 0 Walczak, Rutkowski, Ceglarz, 
Paciorek; Pawelec 1/2 Paciorek; Bała 
1/2 Walczak; Bała 0 Ceglarz: Bała 1 
Paciorek; Walczak 0 Ceglarz; Wal­
czak 1 Paciorek.

Pod redakcją Bogdana Rusińskiego



OCENIMjCCGO
^Oceniającym wcale być nie- 

łatwo. Tyle wątpliwości, ty­
le skrupułów, jeśli je oczy­

wiście ma wystawiający pały. 
Pamiętam, że gdy rozpoczynałem 
pracę w szkole, a było to temu 
latek prawie, prawie dwadzieścia, 
moje konflikty wewnętrzne spro­
wadzały się do pytania, czy aby 
nie skrzywdziłem poczucia spra­
wiedliwości stawiając jakiejś nie­
dorajdzie umysłowej trójkę za­
miast kategorycznej i bezdysku­
syjnej wychowawczo dwójki. Nie 
miałem szacunku dla pokraków, 
prawa ustalałem sam, pojednaw­
cze zaś decyzje dyrektorskich sze­
ryfów traktowałem z ironiczną 
wzgardą. Ludzie z gwiazdką dąży­
li za wszelką cenę do pokoju w 
licealnym stanie, ja tymczasem 
ten pokój tlamsiłem nie puszcza­
jcie do następnej klasy słabo mó­
wiących i jeszcze gorzej piszą- 
cych, albowiem stopień dla mnie 
równał się wiedzy i tylko wiedzy.

Przekonanie takowe, teoretycz­
nie przecież słuszne — bo cze­
muż innemu ma odpowiadać treść 
szkolnego świadectwa, jeśli nie 
sumie wiadomości i umiejętności 
nabytych (lub nie nabytych) przez 
uczniów — otóż to przekonanie 
zaczęło kruszyć się pod wpływem 
argumentów z życia wziętych. O- 
kazywało się bowiem, że uczeń 
wepchnięty o szczebel wyżej przy 
pomocy członków rady pedago­
gicznej (stanowczo promować!) 
szedł aż do matury silą rozpędu, 
po czym pomyślnie ją zdawał, a 
często po kilku latach okazywał 
się całkiem przyzwoitym (w sen­
sie myślenia) magistrem i dobrym 
pracownikiem.

Ta świadomość zaczęła mocno 
ważyć na moich decyzjach. Świat 
ucznia nie powinien się kończyć 
na dwójce z jednego przedmiotu. 
Przecież cofam go o dwanaście 
miesięcy, wtrącam w nowe środo­
wisko, każę powtarzać wszystkie 
przedmioty, pojedynczą winę 
sztucznie powiększając. Tak na­
prawdę, to skazany jest prawdo­
podobnie tylko o minus gorszy od 
rozgrzeszonych. Za ten minus ja 
też ponoszę częściową odpowie­
dzialność.

Ucząc go miałem prawo wybo­
ru. Za nieprzeczytaną lekturę mo­
głem leniowi postawić dwójkę, al­
bo zlecić dodatkowe ćwiczenia. 
Za kiepską pracę domową wolno 
mi było ukarać „niepotrafa” (ne­
ologizm zapożyczony od Mirona 
Białoszewskiego), albo umożliwić 
mu napisanie kolejnej wersji roz­
prawki. Także moja reakcja wo­
bec całego zespołu klasowego, 
który na przykład zbojkotował 
ćwiczenie, nie musiala być jedno­
znaczna. Najprościej wyjąć długo­
pis, otworzyć dziennik i. posłać 
weń serię bomb. Ale metoda ter­
roru działa chwilowo, potem ofia­
ry głuchną i zgadzają się na ślepy 
los. Również klasówka lub spraw­
dzian w trzydziestu lub czterdzie­
stu procentach porażone przez o- 
gólną niemoc (przecież każdy u- 
czeń chce napisać klasówkę jak 
najlepiej i kwestia lenistwa w 
przypadku błędów gramatycznych 
czy stylistycznych nie wchodzi w 
grę) są dla mnie ostrzeżeniem: źle 
się dzieje w mym państwie, świat 
wyszedł z normy, więc prawdo­
podobnie norma dla świata była 
za wysoka i trzeba naprawiać zlo 
powoli, od podstaw.

Czy zresztą ja sam będę wie­
dział więcej, aniżeli teraz wiem, 
ja — wyróżniony ongiś maturzy­
sta i zdolny student, dziś pokra­
ka w wielu dziedzinach wiedzy od 
piątkowej niegdyś matematyki 
poczynając?

Paradoks szkolnej edukacji po­
lega na tym, że ludzie, którzy nie 
wiedzą nic o krok dalej, swego 
kroku pilnują arcyuwaźnie. Bia­
da temu, kto pomyli w fizycznym, 
historycznym czy polonistycznym 
tańcu nogę. Tymczasem tak na­
prawdę w życiu potrzebne jest o- 
panowanie tego jednego kroku, 
tylko że niekoniecznie zgodnego z 
lekcyjnym marszem.

Nie chcę się samooskarżać, lecz 
luki w mojej pamięci, nieobecność 
w niej przynajmniej 10 tysięcy 
potrzebnych terminów, nadzwy­
czaj ubogi zasób stów, jakim dys­
ponuję, pomyłki w zakresie dys­
cypliny, którą oficjalnie znam, 
wszystko to bardziej mnie boli,

aniżeli kuśtykanie moich topor­
nych uczniów. Im wolno chodzić 
na szczudłach, ja powinienem być 
doskonały, a nie jestem i oni o 
tym wiedzą, że nie jestem, więc...

Wątpliwości i obsesje, o któ­
rych wspominałem, sprawiają, że 
starając się uprawiać szkolny o- 
gródek jak najsolidniej i jak naj- 
ciekawiej, toleruję w nim istnie­
nie chwastów. Sztuczna i brutal­
na akcja bezwzględnej chemiza­
cji jest mi duchowo obca. Wiem, 
że i tak nie zwalczę ani perzu, ani 
pokrzywy, ani żóltlicy drobno- 
kwiatowej, ani tobołków polnych, 
dziewanny pospolitej, ostu kędzie­
rzawego, pięciornika gęsiego i 
oabki zwyczajnej. Pozwalam im 
rosnąć, byle do pewnych granic. 
Cieszę się, gdy nagle szlachetnieją 
i na przykład dziewanna pospoli­
ta przestoje być pospolitą, a oset 
kędzierzawy, wstawiony do wa­
zonu, zaczyna zdobić klasę szkol­
ną.

Czy to znaczy, źe nie stawiam 
dwój i do tego chcę skłonić czy­
telników „Głosu”? A skądże, wi­
dzę jednak względność rygorys­
tycznych poczynań w dobie pow­
szechności nauczania i w okresie, 
gdy informacja narasta w tempie 
geometrycznym.. Dziś średnie wy­
kształcenie chcą mieć wszyscy 
młodzi. Niech je mają! Czy można 
— społecznie rzecz rozważywszy 
— zdecydować inaczej?

Są procesy nieuniknione. Do 
nich zaliczam pauperyzację szkol­
nictwa: podstawowego, średniego, 
wyższego i związaną z tym cią­
głą degradację tytułów nauko­
wych. Poziom nauczania wszędzie 
obniżył się, ale jest to, oczywiście, 
obniżka pozorna. Ludzi zdolnych 
w liczbach bezwzględnych na pew­
no przybyło.

Spójrzmy na dzień dzisiejszy z 
przeszłości, ale z przeszłości tej 
statystycznej. Nie wolno nam tak 
pochopnie umieszczać siebie w 
dawnych gimnazjach, kto wie, czy 
skończylibyśmy wówczas cztery 
klasy powszechniaka. Może cze­
kałby nas rzemieślniczy termin 
lub praca niewykwalifikowane­
go robotnika rolnego. Zapomina­
jąc o swoim rodowodzie krzyw­
dzimy współczesny system oświa­
ty i nie rozumiemy ducha współ­
czesności.

Wiadomo, że z duchami kontakt 
jest trudny, ale duch współczes­
ności na pewno istnieje. Duch chce 
się uczyć i to bardzo chce się u- 
czyć. Po zawodówce idzie do wie­
czorowego ogólniaka, pożąda ma­
tury. I maturę tę zdobywa. Mo­
im obowiązkiem jest mu pomagać. 
Stąd moje refleksje i rezygnacja 
z metod oceniania stosowanych 
przed dwudziestoma laty.

KLEKS
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PROTESTUJĘ!
Od dłuższego już czasu „Glos Nauczycielski" zamieszcza w ru­

bryce zatytułowanej „Bodajbyś cudze dzieci uczył” materiały sa­
tyryczne z pracy szkół i nauczy  cieli.

Chcialbym przypomnieć redakcji, że zawód nauczycielski jest 
zawodem o najwyższej randze społecznej. Od nauczycieli, od Ich 
walorów intelektualnych, moralnych 1 kulturalnych zależy przy­
szłość narodu. Z tego też względu każdy czynnik społeczny — * 
szczególnie prasa, radio, telewizja, film — powinien być stałym 
i wiernym sprzymierzeńcem szkoły i nauczyciela. Powinien pro­
pagować i umacniać trudne i odpowiedzialne zadania szkoły.

Satyryczne materiały, rysunki przedstawiające zdeformowane 
postacie nauczycieli i uczniów obniżają autorytet zawodu nau­
czycielskiego i dlatego protestuję przeciwko ukazywaniu się ru­
bryki „Bodajbyś cudze dzieci uczył”.

Prawdziwy nauczyciel I wychowawca

FRASZKI
UNIK

Większość włącza bieg wstecz­
ny 

przed fortuną prac społecz­
nych

WSPÓŁCZESNE TEMPO
Krok za krokiem 
ale skokiem

PIJAWKI
Prawdę łowią w sidła, 
plotce przeprawiają skrzydła. 

Józef Witkowski

GRUBOSKÓRNY
Znam doskonale jego naturę: 
jest gruboskórny, choć ma 

cienką skórę...
KUKŁY

Są — gwoli ścisłości — 
kukły z krwi i kości.

CIOSY
Ileż się zada je ciosów 
delikatnym tonem głosu 

WSTYDLIWY
Wstydliwy jest, doprawdy: 
unika nagiej prawdy.

Bogusław Wieczorek

Foto: Gz. Górski

Chętnie śledzimy losy ludzi 
ciekawych, tropimy ich śla­
dy. Szukamy odpowiedzi na 

pytania: czym różnią się od nas, 
choć pozornie są tacy sami, jaki 
kształt mają ich marzenia? Przy- 
stajemy obok zafascynowani ich 
społecznikowską pasją. Odnajdu­
jemy w nich niepokój poszukiwa­
nia, odkrywania, tworzenia. Są 
szczęśliwi, bo mogą uszczęśliwiać 
innych. Takim człowiekiem jest 
emerytowany nauczyciel — Julian 
Grabowiecki, rodem z Sosnowca.

Tak przed czterema laty pisała 
w „Głosie” o niestrudzonym wy­
chowawcy Monika Chądzyńska, 
kreśląc bogaty, barwny obraz 
człowieka, który nie jest już nau­
czycielem, ale nie przestał być

KSZTAŁT
JEGO

MARZEN
wychowawcą. Wszystko to pozos­
tało aktualne do dziś.

Kolega Julian Grabowiecki jest 
najlepszym chyba wzorem spo­
łecznika, który cały swój wolny 
na emeryturze czas poświęca mło­
dzieży. Więcej — od piętnastu lat 
wspólnie z młodymi nadaje real­
ne kształty swoim i ich marze­
niom. Nie tylko w Sosnowcu, lecz 
także w całej Polsce znany jest 
jako organizator dziecięcej grupy 
podwórkowej, jako twórca jedy­
nej w kraju „stoczni podwórko­
wej”. W tej stoczni powstają, jak 
prawdziwe, piękne i wielkie okrę­
ty, wzorowane na historycznych 
modelach. Jest tutaj pancernik 
„Gryf”, jest zwycięska „Aurora”, 
jest czołg „Rudy”, zbudowany 
przez uczniów szkoły podstawo­
wej na 25-lecie PRL, łódź pod­

wodna „Orzeł” 1 model lokomo­
tywy z 1857 roku. Co ciekawe, 
wszystkie te modele są zbliżone 
do naturalnej wielkości, jeżdżą i 
pływają.

Społecznikowska pasja kol. J. 
Grabowieckiego zyskała szerokie 
uznanie wszystkich — młodzieży 
i rodziców, władz miasta i woje­
wództwa, także resortu oświaty. 
Wyrazem tego jest przyznane J. 
Grabowieckiemu wysokie odzna­
czenie — Medal Komisji Edukacji 
Narodowej. Medal oraz dyplom 
wręczył naszemu bohaterowi, 3 
lutego bieżącego roku, wiceminis­
ter Jerzy Wołczyk.

„Wyrażam obywatelowi uzna­
nie — czytamy w dyplomie — za 
wkład pracy i uzyskiwane efek­
ty w działalności opiekuńczo-wy­
chowawczej z dziećmi i młodzie­
żą. Szeroko znane są osiągnięcia 
„stoczni podwórkowej” w Sosno­
wcu. Atrakcyjne metody działa­
nia i osobisty przykład obywa­
tela wpływa, że pracownia ta sta­
ła się ośrodkiem kształtowania 
zaangażowanych postaw i ognis­
kiem rozwoju kultury technicz­
nej młodzieży. Wysoko oceniając 
dotychczasowe wyniki działalno­
ści, życzę obywatelowi dalszych 
sukcesów w pracy z dziećmi i 
młodzieżą, dobrego zdrowia oraz 
długich, szczęśliwych lat życia”.

Eksponaty sosnowieckiej „sto­
czni” zostaną jeszcze w tym roku 
udostępnione do zwiedzania war­
szawskiej młodzieży. Takie jest, 
życzenie — pielęgnowane od wie­
lu lat — kolegi Grabowieckiego. 
Projekt zyskał aprobatę Minister­
stwa Oświaty i Wychowania, 
które zaoferowało pomoc w przy­
gotowaniu ekspozycji. Pokaz pły­
wających modeli ma się odbyć w 
stolicy w końcu maja i stanowić 
będzie fragment programu uro­
czystości związanych z Międzyna­
rodowym Dniem Dziecka.
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W „stoczni podwórkowej" powsltają piękne okręty. Foto; z. Kempa

Pasja kolegi Grabowieckiego 
tym większy budzi podziw i uz­
nanie, że kryje w sobie wysokie 
walory wychowawcze. Działalność 
niezwykłego konstruktora przy­
nosi wymierne efekty — uczy i 
wychowuje. Kolega Grabowiecki 
skupił wokół siebie młodzież żąd­
ną wiedzy, rozbudził jej zaintere­
sowanie, ukierunkował je i dał 
ujście w pracy nad konstrukcją 
modeli statków, czołgów, lokomo­
tyw. Stworzył warunki, w któ­
rych młodzi chłopcy nie tylko się 
czegoś uczą, ale także ćwiczą cha­
rakter, ku ich i społecznemu po­
żytkowi. Życzyć by sobie należa­
ło, aby wzór ten znalazł więcej 
naśladowców.

Nie jest to na pewno przykład 
wyjątkowy. Wielu nauczycieli po 
przejściu na emeryturę stara się 
nie tracić kontaktu z młodzieżą; 

przestają uczyć, ale nie zrywają 
z działalnością wychowawczą, 
znajdując w niej radość i satys­
fakcję. Nie zawsze jednak jest to 
działalność tak owocna, tak dale­
ce zaangażowana, wykonywana z 
tak wielkim poświęceniem, jak w 
przypadku kolegi Grabowieckie- 
go. Jemu po prostu ta praca przy­
nosi szczęście.

„Jestem coraz młodszy, na no­
wo przeżywam swoją młodość, 
którą sobie tak właśnie wyobra­
żałem” — zwierza się kolega Gra­
bowiecki. — „Nie jako nauczyciel 
wchodzący na dźwięk dzwonka do 
klasy, lecz jako ktoś, kto przy­
chodzi do młodych na dźwięk ser­
ca, z potrzeby obcowania z nimi. 
I jest mi z tym wspaniale”.

Nam wypada życzyć wspania­
łemu wychowawcy samych suk­
cesów i wszelkiej pomyślności.

(m)


